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      Dla Pilar, jakbym mówił woda.


      

    

  


  
    
      


      


      Wiarą lepszą ofiarę ofiarował Abel Bogu, niżeli Kain, przez którą świadectwo otrzymał, że jest sprawiedliwy, jakoż sam Bóg świadectwo dał o darach jego, a przez te umarłszy jeszcze mówi.


      (Do Żydów 11.4)


      KSIĘGA BZDUR*


      


      
        
          * W pracy nad przekładem niniejszej powieści korzystałem z tzw. biblii gdańskiej: Biblia, to jest całe Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu z hebrajskiego i greckiego języka na polski pilnie i wiernie przetłumaczone, Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne, Warszawa 1976.
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      Kiedy pan, znany również jako bóg, zorientował się, że adam i ewa, z wyglądu absolutnie doskonali, nie potrafią wydobyć z siebie ani słowa, a nawet prostego dźwięku, choćby najbardziej prymitywnego, z całą pewnością okrutnie zirytował się sam na siebie, wszak w ogrodzie edeńskim nie było nikogo więcej, na kogo mógłby ewentualnie zrzucić odpowiedzialność za tak poważne braki, a przecież inne zwierzęta, wszystkie one, tak jak tych dwoje ludzi, powstałe w wyniku boskiego niech się stanie, cieszyły się własnym głosem, jedne ryczały i wyły, inne chrząkały, świergotały, świstały bądź gdakały. W przypływie gniewu, zaskakującego u kogoś, kto może rozwiązać wszystkie problemy kolejnym szybkim fiat, podbiegł do człowieczej pary i najpierw jednemu, a potem drugiemu, w mgnieniu oka, bez żadnych półśrodków, wcisnął do gardła język. W pismach, które na przestrzeni dziejów poświęcono, trochę na wyczucie, zdarzeniom z tych odległych czasów, czy to kanonicznie poświadczonych w przyszłości, czy też owoców apokryficznej wyobraźni, a co za tym idzie nieodmiennie heretyckich, nie wyjaśnia się wątpliwości w kwestii tego, jaki to był język, a mianowicie, czy chodziło o wilgotny i giętki mięsień, wiecznie poruszający się w jamie ustnej, a czasem także poza nią, czy też o mowę, zwaną również narzeczem, którą pan niestety puścił w niepamięć, więc nie mamy pojęcia, jaka była, zwłaszcza że nie pozostał po niej żaden ślad, choćby tylko serce wycięte w korze drzewa z jakimś sentymentalnym podpisem, coś w rodzaju kocham cię, ewo. Ponieważ zasadniczo jedno nie mogło istnieć bez drugiego i jedna rzecz w zasadzie nie powinna następować bez drugiej, jest bardzo prawdopodobne, że innym celem gwałtownego wetknięcia niemych języków w gardła latorośli było zaznajomienie tychże języków z najgłębszymi zakamarkami istoty cielesnej, tak zwanymi niepokojami ludzkimi, aby w przyszłości, już z niejaką znajomością przyczyny, mogły mówić o swym mrocznym i zawikłanym pogubieniu, tymczasem ledwie wychylając się przez okno ust. Wszystko jest możliwe. Oczywiście, powodowany sumiennością dobrego rzemieślnika, ze wszech miar godną najwyższego uznania, poza zaradzeniem z właściwą pokorą uprzedniemu niedbalstwu, pan chciał sprawdzić, czy jego błąd został poprawiony, więc zapytał adama, Ty, jak ty się nazywasz, a mężczyzna odpowiedział, Jestem adam, twój pierworodny, panie. Następnie stworzyciel zwrócił się do kobiety, A ty, jak ty się nazywasz, Jestem ewa, panie, pierwsza dama, odrzekła ona niepotrzebnie, skoro żadnej innej tam nie było. I zobaczywszy, że to było dobre, pan pożegnał się paternalistycznym Do zobaczenia, po czym oddalił się do swoich spraw. Wtedy po raz pierwszy adam powiedział do ewy, Chodźmy do łóżka.


      Set, trzecie dziecko rodziny, przyjdzie na świat dopiero za sto trzydzieści lat, nie dlatego, że matczyna brzemienność będzie wymagać tak wiele czasu, aby zakończyć proces fabrykacji nowego potomka, lecz dlatego, że gonady ojca i matki, odpowiednio jądra i jajniki, potrzebowały ponad wieku, aby osiągnąć dojrzałość i rozwinąć wystarczającą zdolność reprodukcyjną. Trzeba tu od razu powiedzieć wyrywnym, że fiat wydarzyło się raz i wystarczy, bo mężczyzna i kobieta to nie maszyna do napełniania kiełbasy, hormony to bardzo skomplikowana sprawa, nie produkuje się ich ot tak sobie, po łebkach, nie ma ich w aptekach ani w supermarketach, trzeba dać czasowi czas. Przed setem przyszli na świat, w niewielkim odstępie czasu, najpierw kain, a potem abel. Nie sposób natychmiast nie wspomnieć o głębokim znudzeniu wynikającym z tylu lat życia bez żadnych sąsiadów, bez rozrywek, bez dziecka raczkującego pomiędzy kuchnią i pokojem, bez żadnych innych wizyt niż te pana, a nawet i one były nieliczne i bardzo krótkie, oddzielone długimi okresami jego nieobecności, dziesięć, piętnaście, dwadzieścia, pięćdziesiąt lat, wyobrażamy sobie, że niewiele brakowało, by samotni mieszkańcy raju na ziemi zaczęli siebie postrzegać jako biedne sieroty porzucone w lesie wszechświata, choćby nie były w stanie wyjaśnić, co to takiego sieroty ani porzucenie. To prawda, że od czasu do czasu, ale też nie nazbyt często, adam mawiał do ewy, Chodźmy do łóżka, ale rutyna małżeńska, w przypadku tych dwojga spotęgowana jeszcze absolutnym brakiem urozmaicenia co do pozycji, wynikającym z niedoświadczenia, już wtedy okazała się tak destrukcyjna jak inwazja korników zżerających belki fundamentu. Na zewnątrz, pomijając pył sypiący się tu i ówdzie z mikroskopijnych dziureczek, atak jest ledwie dostrzegalny, ale wewnętrznie sprawy mają się zupełnie inaczej, niewiele trzeba, żeby się zawaliło to, co wydaje się tak solidne. Niektórzy twierdzą, że w sytuacjach takich jak ta urodzenie dziecka może mieć ożywczy wpływ, jeśli nie na libido, co jest dziełem znacznie bardziej skomplikowanych procesów chemicznych niż nauka zmieniania pieluch, to przynajmniej w materii uczuć, a to już i tak niemało. Co do pana i jego sporadycznych wizyt, celem pierwszej było sprawdzenie, czy adam i ewa mają kłopot z zainstalowaniem się w domu, druga, aby sprawdzić, czy wyciągnęli jakieś korzyści z wiejskiego życia, a trzecia po to, żeby powiadomić, że nieprędko wróci, bo musi dokonać objazdu innych rajów, istniejących na niebieskim firmamencie. Tak naprawdę pojawił się po upływie bardzo długiego czasu, w dniu, którego nie wciągnięto do rejestru, żeby wyrzucić nieszczęsne małżeństwo z ogrodu za ohydną zbrodnię zjedzenia owocu z drzewa wiedzy złego i dobrego. To zdarzenie, leżące u podstaw pierwszej definicji grzechu pierworodnego, do owego czasu zupełnie nieznanego, nigdy nie zostało porządnie wyjaśnione. Po pierwsze, nawet najmniej rozwinięty rozum nie miałby kłopotu, by pojąć, że zawsze jest lepiej wiedzieć, niż nie wiedzieć, osobliwie w sprawach tak delikatnych jak ta, dotycząca dobra i zła, bo bez tej wiedzy każdy ryzykuje wieczne potępienie w piekle, które wtedy zresztą jeszcze trzeba było wymyślić. Po drugie, nieprzewidywalność pana woła o pomstę do nieba, bo jeśli rzeczywiście nie chciał, żeby zjedli mu ten tam owoc, bardzo łatwo byłoby temu zaradzić, wystarczyłoby nie posadzić drzewa albo też zasadzić je w innym miejscu, albo otoczyć zasiekami z drutu kolczastego. I po trzecie, to nie z powodu nieusłuchania nakazu pańskiego adam i ewa odkryli, że są nadzy. Byli nagusieńcy, kiedy szli ze sobą do łóżka, a jeśli pan nigdy nie zwrócił uwagi na tak oczywisty brak wstydu, winę za to ponosi ślepota rodziciela, ta mianowicie, najwyraźniej nieuleczalna, która nie pozwala nam dostrzec, że było nie było, nasze dzieci są tak samo dobre i złe jak cała reszta.


      Uporządkujmy nieco sytuację. Zanim dalej pociągniemy naprzód tę pouczającą i ostateczną historię kaina, w którą z nigdy wcześniej niewidzianą bezczelnością wsadzamy łapy, być może byłoby wskazane wprowadzić niejaką chronologię wydarzeń, aby czytelnik nie poczuł się zagubiony w kwestii anachronicznych miar i wag. Tak też zrobimy, zaczynając od wyjaśnienia pewnej wspomnianej tu złośliwej wątpliwości, dotyczącej tego, czy adam mógł spłodzić dziecko w wieku stu trzydziestu lat. Na pierwszy rzut oka nie, jeśli uciekniemy się wyłącznie do wskaźników płodności z obecnych czasów, lecz te sto trzydzieści lat w tamtym okresie dziecięctwa świata oznaczało niewiele więcej niż zwykły, pełen wigoru okres dorastania, z którego nie szydziłby nawet najmłodszy casanova. Ponadto nie od rzeczy byłoby przypomnieć, że adam dożył dziewięciuset trzydziestu lat i w związku z powyższym niewiele brakowało, by utracił życie w powszechnym potopie, albowiem opuścił ten padół w czasach życia lamecha, ojca noego, przyszłego budowniczego arki. Miał zatem czas, żeby ociągać się z płodzeniem dzieci, zwłaszcza jeśli taką miał ochotę. Jak już wspomnieliśmy, drugi po kainie był abel, blondynek o zgrabnej sylwetce, który doświadczywszy ze strony pana wyższych dowodów uwielbienia, skończył wyjątkowo nikczemnie. Trzeciego, co też już zostało powiedziane, nazwali set, ale on nie pojawi się w opowieści, budowanej przez nas krok za krokiem z wrażliwością historyka, dlatego tutaj go porzucamy, zostało tylko imię, nic więcej. Niektórzy twierdzą, że to w jego głowie zrodziła się myśl stworzenia religii, ale tymi delikatnymi sprawami zajęliśmy się już w sposób wyczerpujący w przeszłości, z godną potępienia lekkomyślnością, według opinii niektórych znawców, i w kategoriach, które najprawdopodobniej odbiją nam się czkawką dopiero przy orzeczeniach sądu ostatecznego, kiedy to wszystkie dusze zostaną skazane, czy to z nadmiaru, czy z niedoboru. Teraz interesuje nas tylko rodzina, w której tata adam jest głową, i to złą głową, bo nie sposób określić tego inaczej, gdyż ledwie małżonka przyniosła mu zakazany owoc wiedzy złego i dobrego, a już niekonsekwentny pierwszy patriarcha, pozwoliwszy się prosić, tak naprawdę bardziej dla własnej przyjemności niż z prawdziwego przekonania, zakrztusił się nim, zostawiając nas, ludzi, na zawsze naznaczonych tym cholernym kawałkiem jabłka, którego nijak nie da się ani przełknąć, ani wypluć. Nie brak też twierdzących, że jeśli adam nie zdołał przełknąć całego fatalnego owocu, to dlatego, że nagle objawił się pan, żądając wyjaśnienia, co się z nim dzieje. Tak przy okazji, zanim zupełnie o tym zapomnimy albo rozwój opowiadania uczyni tę uwagę nieodpowiednią, bo spóźnioną, wyjawimy na poły potajemną wizytę, złożoną przez pana w ogrodzie edeńskim w pewną ciepłą letnią noc. Jak to zwykle, adam i ewa spali nago, jedno po jednej stronie, a drugie po drugiej, nie dotykając się, obrazek to budujący, lecz mylący, najdoskonalszej niewinności. Nie obudzili się, a i pan ich nie obudził. Sprowadziła go tam ochota naprawienia pewnego niedociągnięcia w technologii produkcji, z którego w końcu zdał sobie sprawę, w dość znaczący sposób czyniącego jego stworzenia brzydszymi, a którym był, proszę sobie wyobrazić, brak pępka. Biaława skóra jego dzieci, której nie mogło opalić delikatne rajskie słońce, jawiła się zbyt naga, nazbyt wyzywająca, w pewien sposób obsceniczna, jeśli takie słowo już wtedy istniało. Nie zwlekając, aby się nie obudzili, bóg wyciągnął rękę i powoli palcem wskazującym nadusił brzuch adama, następnie szybko przekręcił palec i pojawił się pępek. Ta sama operacja w przypadku ewy dała podobny wynik, z tą różnicą, że jej pępek wyszedł znacznie lepiej, jeśli chodzi o rysunek, obramowanie i delikatność fałdek. Wtedy po raz ostatni pan spojrzał na swoje dzieło i uznał je za dobre.


      Pięćdziesiąt lat i jeden dzień po tej szczęśliwej operacji chirurgicznej, rozpoczynającej nową erę na polu estetyki ciała ludzkiego pod zgodnym hasłem, że wszystko w nim można poprawić, wydarzyła się katastrofa. Zapowiedziany grzmotem pojawił się pan. Ubrany był w szaty inne niż zwykle, prawdopodobnie zgodnie z nową cesarską modą z nieba, na przykład potrójną koroną na głowie, a w ręku dzierżył berło jak wielką laskę. Jam jest pan, wrzasnął, jestem, który jestem. W rajskim ogrodzie zapadła grobowa cisza, nie słychać było nawet brzęczenia osy ani szczekania psa, ani ćwierkania ptaszyny, ani też ryku słonia. Jedynie stado szpaków siedzących na bujnym drzewie oliwnym, pochodzącym jeszcze z czasów zakładania ogrodu, instynktownie wzbiło się w powietrze, a były ich setki, żeby nie powiedzieć tysiące, bo niemal przesłoniły cały nieboskłon. Kto nie usłuchał moich rozkazów, kto zerwał owoc z mego drzewa, zapytał bóg, wbijając w adama piorunne spojrzenie, słowo to wyszłe z użycia, ale wymowne jak rzadko które. Zrozpaczony biedak bezskutecznie usiłował przełknąć zdradzający go kawałek jabłka, ale głos nie opuścił jego gardła, ani w tę, ani we w tę. Odpowiadaj, znowu rozbrzmiał choleryczny głos pana, podczas gdy berło niebezpiecznie zatrzęsło się adamowi nad głową. Walcząc z całych sił, świadomy tego, jak źle jest zrzucać winę na kogo innego, adam powiedział, Kobieta, którą mi dałeś, dała mi ten owoc złego i dobrego, więc go zjadłem. Obrócił się pan w stronę kobiety i zapytał, Cóżeś uczyniła, o nieszczęsna, a ona odpowiedziała, Wąż mnie zwiódł, więc zjadłam, Och, fałszywa, kłamliwa, nie masz węży w raju, Panie, ja nie powiedziałam, że w raju są węże, ale mówię, że przyśnił mi się wąż, który odezwał się do mnie, Czyli że pan zabronił wam jeść owoce ze wszystkich drzew w ogrodzie, a ja odpowiedziałam, że to nieprawda, że nie możemy jeść owoców tylko z drzewa stojącego pośrodku raju i że umrzemy, jeśli ich dotkniemy, Węże nie mówią, co najwyżej syczą, zauważył pan, Ten z mojego snu mówił, No i co takiego jeszcze powiedział, jeśli można wiedzieć, zapytał pan, wysilając się, aby nadać słowom kpiący ton, wcale niepasujący do niebiańskiej godności szat, Wąż powiedział, że nie umrzemy, Ach tak, ironia pana była coraz bardziej dostrzegalna, najwyraźniej temu wężowi się zdaje, że wie więcej ode mnie, Taki miałam sen, panie, że nie chciałeś, żebyśmy zjedli owoc, bo otworzą nam się oczy i poznamy zło i dobro, tak jak je znasz ty, panie, I co zrobiłaś, zatracona kobieto, kobieto lekkomyślna, gdy zbudziłaś się ze swojego snu, Poszłam do drzewa, zjadłam owoc i przyniosłam adamowi, który też zjadł, Tu mi utkwił, powiedział adam, dotykając gardła, Bardzo dobrze, powiedział pan, skoro tak sobie chcieliście, to tak sobie będziecie mieli, od tej chwili skończyło się dobre życie, ty, ewo, nie tylko będziesz cierpieć wszystkie dolegliwości ciążowe, w tym nudności, ale też urodzisz w bólach, a jednak będziesz czuła pociąg do mężczyzny i on będzie tobą rządził, Biedna ewo, źle zaczynasz, smutny będziesz mieć los, rzekła ewa, Powinnaś była o tym wcześniej pomyśleć, a co do ciebie, adamie, przez ciebie ziemia stała się przeklęta i w wielkim cierpieniu wyrywać z niej będziesz pożywienie przez całe swoje życie, rodzić będzie jedynie ciernie i osty, a ty będziesz musiał jeść trawę z pól, jedynie wylewając pot, zdołasz zebrać dość strawy, aż pewnego dnia sam obrócisz się w ziemię, bo z niej powstałeś, tak naprawdę, żałosny adamie, prochem jesteś i w proch się obrócisz. Powiedziawszy to, pan sprawił, że pojawiło się kilka zwierzęcych skór, aby przysłonić nagość adama i ewy, a oni porozumiewawczo mrugnęli do siebie, bo od pierwszego dnia wiedzieli, że są nadzy, i doskonale to wykorzystali. Powiedział wtedy pan, Poznawszy dobro i zło, człowiek stał się podobny do boga, teraz trzeba mi już tylko, żeby zjedli owoc z drzewa życia i na zawsze żyli, tylko tego by brakowało, dwóch bogów w jednym wszechświecie, dlatego wypędzam ciebie i twoją żonę z tego edenu, u którego wrót postawię na straży uzbrojonego cherubina z ognistym mieczem, a on nie pozwoli wejść nikomu, a teraz odejdźcie, wyjdźcie stąd, nigdy więcej nie chcę was oglądać na oczy. Niosąc na grzbiecie cuchnące skóry, kołysząc się na ociężałych nogach, adam i ewa wyglądali jak dwa orangutany, po raz pierwszy w życiu stojące na nogach. Poza rajskim ogrodem ziemia była jałowa, niegościnna, pan nie przesadzał, kiedy groził adamowi cierniami i ostami. Tak jak sam powiedział, skończyło się dobre życie.
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      Pierwszym ich mieszkaniem była wąska grota, tak naprawdę bardziej jama niż grota, o niskim sklepieniu, odkryta na jakiejś skalistej równinie na północ od edeńskiego ogrodu, kiedy pogrążeni w rozpaczy wałęsali się w poszukiwaniu schronienia. Tam mogli się wreszcie ukryć przed ostrym, palącym słońcem, w niczym nieprzypominającym tego dobrodusznego, zsyłającego na nich zawsze przyjemną temperaturę, do której byli przyzwyczajeni, taką samą w dzień i w nocy, i o każdej porze roku. Zrzucili grube skóry, duszące ich gorącem i smrodem, i powrócili do pierwotnej nagości, lecz aby uchronić przed nieprzychylnymi żywiołami delikatne części ciała, te mniej więcej chowające się między nogami, wynaleźli, wykorzystując co cieńsze skóry o krótkiej szczecinie, to, co później będzie się nazywać spódnicą, identyczną w formie zarówno dla kobiet, jak i dla mężczyzn. W pierwsze dni, nie mając choćby skórki chleba, cierpieli głód. Rajski ogród był niebywale urodzajny w owoce, zresztą nie sposób tam było znaleźć czegokolwiek innego, bo nawet tym zwierzętom, które z natury powinny żywić się krwistym mięsem, jako urodzeni mięsożercy, z boskiego nakazu narzucono melancholijną i ubogą dietę. Nie wiadomo było tylko, skąd się wzięły skóry, które pojawiły się na zwykłe pstryknięcie palcami pana, jak u magika. Były zwierzęce, i to z wielkich zwierząt, ale któż może wiedzieć, kto je zabił i oprawił oraz gdzie. Przypadkiem w pobliżu mieli wodę, był to jednak zaledwie zamulony strumyk, w niczym niepodobny do wielkiej rzeki biorącej początek w ogrodzie edeńskim, a później rozdzielającej się na cztery odnogi, z których jedna nawadniała okolice obfitujące w złoto, a inna opływała ziemię kusz. Dwie pozostałe, choćby dzisiejszym czytelnikom wydawało się to nieprawdopodobne, zaraz zostały nazwane tygrys i eufrat. W obliczu skromnego źródełka pracowicie torującego sobie drogę pośród pustynnych cierni i ostów najbardziej prawdopodobne jest to, że rzeczona szeroka rzeka była złudzeniem optycznym, stworzonym przez samego pana, żeby uczynić życie w ziemskim raju znacznie przyjemniejszym. Wszystko jest możliwe. Wszystko jest możliwe, to prawda, nawet nieprawdopodobny pomysł ewy, żeby poprosić cherubina, by pozwolił im wejść do ogrodu edeńskiego i zebrać trochę owoców, które zaspokoiłyby ich głód przez kilka dni. Sceptyczny, jak każdy mężczyzna, w obliczu pomysłów zrodzonych w kobiecej głowie, adam powiedział jej, żeby sama poszła i przygotowała się na rozczarowanie, Na straży przed wejściem stoi tam ten cherubin ze swoim ognistym mieczem, to nie jest byle jaki anioł, drugiej czy trzeciej kategorii, bez znaczenia ani autorytetu, ale prawdziwy cherubin, w jaki sposób chcesz sprawić, żeby on sprzeniewierzył się rozkazom pana, ot i rozsądne pytanie, Nie wiem i nie dowiem się tego, jeśli nie spróbuję, A jeśli ci się nie uda, Jeśli mi się nie uda, kosztować mnie to będzie tylko spacer w tę i z powrotem, no i wypowiedziane do niego słowa, odpowiedziała, Oczywiście, ale napytamy sobie biedy, jeśli cherubin podkabluje nas panu, Nie ma większej biedy niż teraz, bez możliwości zarobienia na życie, bez jedzenia, bez solidnego dachu nad głową ani ubrań godnych tej nazwy, nie wiem, jakie jeszcze większe kłopoty mogłyby na nas spaść, pan już nas ukarał, wyrzucając z raju, nie wiem, co też może być gorszego od tego, O tym, co pan może, a czego nie, my nic nie wiemy, Skoro tak jest, trzeba go zmusić, żeby się określił, a powinien zacząć od wyjaśnienia nam przyczyny, dla której zrobił nam to, co zrobił, i w jakim celu, Zwariowałaś, Lepsza wariatka niż tchórz, Więcej szacunku, wrzasnął adam, wściekły, Nie boję się, nie jestem tchórzem, Ja też nie, więc jesteśmy kwita, nie ma co się kłócić, Tak, ale nie zapominaj, że to ja tutaj rządzę, Tak, pan tak powiedział, zgodziła się ewa i zrobiła minę jak gdyby nigdy nic. Kiedy słońce nieco zelżało, ruszyła w drogę owinięta porządnie spódnicą i z odrobinę lżejszą skórą zarzuconą na ramiona. Była, jak by to powiedzieć, bardzo przyzwoita, choć nie potrafiła sprawić, żeby piersi, luźne, nieskrępowane, nie kołysały się jej w rytm kroków. Nie mogła temu zaradzić, nawet o tym nie myślała, nie było w okolicy nikogo, kogo mogłaby prowokować, w tamtych czasach cycki służyły do karmienia i innego zastosowania w zasadzie nie miały. Ją samą zaskoczyła śmiałość, z jaką postawiła się mężowi, bez obawy, nie musząc dobierać słów, mówiąc jedynie to, czego według niej wymagała sytuacja. Czuła się, jakby w jej wnętrzu zamieszkała inna kobieta, w ogóle niezależna od pana ani od wyznaczonego przez niego męża, kobieta, która w końcu zdecydowała o użyciu języka i mowy, które rzeczony pan wcisnął jej do gardła. Przeszła w bród strumień, rozkoszując się chłodem wody, która wydawała jej się rozpływać żyłami po ciele, gdy jednocześnie odkrywała w duszy coś, co być może było szczęściem, w każdym razie było to bardzo podobne do tego słowa. Skręcił się jej żołądek, nie była to chwila na rozkoszowanie się pozytywnymi uczuciami. Wyszła z wody, poszła zerwać jakieś kwaśne jagody, które nawet jeśli nie syciły, to przynajmniej na jakiś czas pozwalały odsunąć potrzebę jedzenia. Ogród edeński był już blisko, z daleka było widać korony najwyższych drzew. Ewa idzie znacznie wolniej niż wcześniej, i to nie dlatego, żeby czuła się zmęczona. Adam, gdyby tu był, na pewno by się z niej podśmiewał, Taka odważna, taka odważna, a w końcu idziesz tam z duszą na ramieniu. Tak, bała się, bała się, że się jej nie uda, bała się, że nie znajdzie dość słów, żeby przekonać strażnika, zaczęła nawet cicho mówić sama do siebie, tak bardzo czuła się zniechęcona, Gdybym była mężczyzną, sprawa byłaby znacznie łatwiejsza. Oto i cherubin, ognisty miecz lśni złym światłem w jego prawicy. Ewa dokładniej okryła piersi i zbliżyła się. Czego chcesz, zapytał anioł, Jestem głodna, odpowiedziała kobieta, Nie ma tu nic, co mogłabyś zjeść, Jestem głodna, upierała się, Ty i twój mąż wygnani zostaliście z raju przez pana i od tego wyroku nie masz odwołania, odejdź zatem, Zabijesz mnie, jeśli spróbuję wejść, zapytała ewa, Po to pan postawił mnie na straży, Nie odpowiedziałeś na moje pytanie, Mój rozkaz taki jest, Zabić mnie, Tak, A więc wykonasz rozkaz. Cherubin nie odpowiedział. Machnął ręką, w której ognisty miecz syczał niczym wąż. Taka była jego odpowiedź. Ewa zrobiła krok naprzód. Zatrzymaj się, rzucił cherubin, Będziesz musiał mnie zabić, nie zatrzymam się, po czym zrobiła następny krok, będziesz tu strzegł sadu ze zgniłymi owocami, których nikt nie będzie chciał, sadu bożego, sadu pańskiego, dodała. Czego chcesz, powtórzył cherubin, jakby nie rozumiał, że zostanie to odczytane jako przejaw słabości, Już mówiłam, jestem głodna, Myślałem, że już będziecie daleko, A dokąd mamy iść, zapytała ewa, jesteśmy na środku pustyni, której nie znamy i na której nie widać żadnej drogi, na pustyni, gdzie przez te wszystkie dni nie widzieliśmy żywego ducha, śpimy w jakiejś dziurze, jemy trawę, tak jak przyrzekł nam pan, i mamy rozwolnienie, Rozwolnienie, co to takiego, zapytał cherubin, Można je też nazwać sraczką, słownictwo, którego pan nas nauczył, nadaje się do wszystkiego, mieć rozwolnienie albo sraczkę, jeśli bardziej podoba ci się to drugie słowo, oznacza, że nie możesz powstrzymać gówna, które w sobie nosisz, Nie rozumiem, co to znaczy, To korzyść z tego, że się jest aniołem, powiedziała ewa i uśmiechnęła się. Cherubinowi spodobał się ten uśmiech. W niebie też się wiele śmiał, ale zawsze seraficznie i z lekkim wyrazem zatroskania, jakby wiecznie przepraszał za to, że jest zadowolony, jeżeli można to nazwać zadowoleniem. Ewa zwyciężyła dialektyczne starcie, teraz została już tylko bitwa o jedzenie. Powiedział cherubin, Przyniosę ci trochę owoców, ale ty o tym nikomu nie mów, Moje usta się nie otworzą, ale i tak mój mąż się dowie, Wróć z nim jutro, musimy porozmawiać. Ewa zsunęła skórę z ramion i powiedziała, Przynieś owoce w tym. Była naga od pasa w górę. Miecz zasyczał z większą mocą, jakby dostał nagłego przypływu wigoru, tego samego wigoru, który kazał cherubinowi uczynić krok naprzód, tego samego, który kazał wysunąć mu lewą rękę i dotknąć piersi kobiety. Nie wydarzyło się nic więcej, nic więcej nie mogło się wydarzyć, aniołom, dopóki nimi są, wzbroniony jest wszelki cielesny kontakt, jedynie upadłe anioły mogą dowolnie łączyć się, z kim chcą i z tym, kto ich zechce. Ewa uśmiechnęła się, położyła rękę na dłoni cherubina i lekko przycisnęła ją do piersi. Jej ciało pokrywał brud, miała czarne paznokcie, jakby kopała nimi ziemię, włosy jak gniazdo splątanych węgorzy, ale była kobietą, i to jedyną. Anioł wszedł do ogrodu, spędził tam tyle czasu, ile trzeba, aby wybrać najbardziej odżywcze owoce, oraz inne, bogate w wodę, i wrócił przygnieciony solidnym ciężarem. Masz tu, rzekł, a ewa zapytała, Jak się nazywasz, a on odpowiedział, Zwą mnie azael, Dziękuję za owoce, azaelu, Nie mogę pozwolić umrzeć z głodu stworzeniom bożym, Pan ci podziękuje, ale lepiej mu o tym nie mów. Cherubin jakby nie słyszał, a może naprawdę nie usłyszał, ponieważ pomagał ewie zarzucić ładunek na plecy i mówił, Jutro wrócisz z adamem, porozmawiamy o pewnych sprawach, o których powinniście wiedzieć, Przyjdziemy, odpowiedziała.


      Następnego dnia adam poszedł z żoną do ogrodu edeńskiego. Ona miała pomysł, żeby najpierw umyli się w strumieniu najlepiej jak się da, a najlepiej jak się da to było bardzo mało, żeby nie powiedzieć, że zupełnie nic, bo woda bez wsparcia mydła tylko sprawia wrażenie czystości. Usiedli na ziemi i zaraz zobaczyli, że cherubin azael nie lubi tracić czasu, Nie jesteście jedynymi istotami ludzkimi żyjącymi na ziemi, zaczął, Że nie jesteśmy jedyni, zakrzyknął adam zdumiony, Nie każ mi powtarzać tego, co raz już powiedziałem, A kto stworzył tamte istoty, gdzie są, Wszędzie, Czy to pan je stworzył, tak jak stworzył nas, zapytała ewa, Nie mogę odpowiedzieć, a jeśli dalej będziecie o to pytać, nasza rozmowa zaraz się skończy, każdy zajmie się tym, co do niego należy, ja pilnowaniem ogrodu, wy waszą jamą i waszym głodem, W takim razie niebawem umrzemy, powiedział adam, mnie nikt nie nauczył pracować, nie mogę nawet uprawiać ziemi, bo brak mi motyki i pługa, a choćbym je i miał, musiałbym sam się nauczyć nimi posługiwać, bo na tej pustyni nikt by mnie tego nie nauczył, w sumie lepiej zostać tym prochem, którym byliśmy wcześniej, bez woli ani pragnienia, Przemówiłeś jak otwarta księga, zauważył cherubin, i adam ucieszył się, że przemówił jak otwarta księga, on, który nigdy niczego się nie uczył. Potem ewa zapytała, Skoro już wcześniej istniały inne istoty ludzkie, po co pan nas stworzył, Powinniście już wiedzieć, że zamysły pańskie są niezgłębione, ale o ile dobrze zrozumiałem pojedyncze słowa, chodziło o jakiś eksperyment, Eksperyment, my, wykrzyknął adam, eksperyment, po co, O tym, czego na pewno nie wiem, nie odważyłbym się mówić, pan pewnie ma jakieś swoje powody, żeby milczeć w tej sprawie, My nie jesteśmy sprawą, jesteśmy dwiema osobami, które nie wiedzą, jak żyć, dramatyzowała ewa, Jeszcze nie skończyłem, powiedział cherubin, No to mów i niech z twoich ust wyjdzie dobra wiadomość, choćby jedna, Słuchajcie, nieopodal przebiega szlak karawan zmierzających na rynki albo z nich wracających, mój pomysł polega na tym, że powinniście rozpalić ogień, który będzie dymił, bardzo dymił, tak żeby widziano go z daleka, Nie mamy czym go zapalić, przerwała ewa, Ty nie masz, ale ja owszem, Co, Ognisty miecz, w końcu na coś się przyda, wystarczy przyłożyć mu do rozżarzonego końca trochę suchych ostów i słomy i będziecie mieli ognisko widoczne nawet z księżyca, a co dopiero z idącej daleko karawany, musicie tylko uważać, żeby ogień się nie rozprzestrzenił, jedną rzeczą jest ognisko, a inną cała pustynia w płomieniach, w końcu zająłby się i eden, a ja zostałbym bez pracy, A jeśli ludzie się nie pojawią, zapytała ewa, Pojawią się, pojawią, możesz być spokojna, odpowiedział azael, ludzie są z natury ciekawscy, ci będą chcieli się dowiedzieć, kto rozpalił to ognisko i w jakim celu, A potem, zapytał adam, Potem, to już zależy od was, tutaj ja już nic nie poradzę, znajdźcie sposób, żeby przyłączyć się do karawany, poproście, żeby was najęli tylko za jedzenie, jestem przekonany, że cztery ręce za talerz soczewicy to będzie dla wszystkich dobry interes, zarówno dla kontraktujących, jak i zakontraktowanych, a po wszystkim nie zapomnijcie zgasić ognia, to się dowiem, że już sobie poszliście, w ten sposób będziesz miał okazję nauczyć się tego, czego jeszcze nie umiesz, adamie. Plan był znakomity, zdarzają się na świecie cherubiny będące prawdziwym darem od losu, podczas gdy pan, przynajmniej w tym eksperymencie, w ogóle się nie przejął przyszłością swoich stworzeń, azael, anielski strażnik obarczony zadaniem trzymania ich z dala od ogrodu edeńskiego, po chrześcijańsku ich przygarnął, zapewnił im jedzenie i przede wszystkim przysposobił do życia kilkoma praktycznymi wskazówkami, prawdziwą drogą ocalenia ciała, a zatem i duszy. Małżeństwo rozpływało się w oznakach wdzięczności, ewa nawet uroniła kilka łez, gdy przytuliła się do azaela, a przejawy takiego uczucia w ogóle nie spodobały się mężowi, który później nie był w stanie uniknąć cisnącego mu się na usta pytania, Dałaś mu coś w zamian, Co takiego i komu, odpowiedziała ewa, doskonale wiedząc, do czego odnosi się małżonek, A niby komu, jemu, azaelowi, powiedział adam, ostrożnie pomijając pierwszą część pytania, To cherubin, anioł, odpowiedziała ewa i uznała, że więcej nie musi mówić. Uważa się, że to tego dnia rozpoczęła się wojna płci. Karawana pojawiła się po trzech tygodniach. Oczywiście nie przyszła w całości do groty adama i ewy, a jedynie szpica w liczbie trzech mężczyzn, niemogących negocjować umowy o pracę, ale pożałowali tych nieszczęśników i zrobili im miejsce na grzbietach swoich osłów. Szef karawany zdecyduje, co z nimi zrobić. Mimo dręczącej go wątpliwości adam zagasił ogień, jak się zamyka drzwi przy pożegnaniu. Kiedy ostatnie kłęby dymu rozwiały się w powietrzu, cherubin powiedział, No to już jadą, szczęśliwej drogi.
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      Życie nie obeszło się z nimi źle. Przyjęto ich do karawany mimo oczywistej nieprzydatności do pracy i nie musieli za bardzo wyjaśniać, kim są i skąd się wzięli. Zgubili się, powiedzieli, i była to zresztą prawda. Pomijając to, że są dziećmi pana, dziełem, które wyszło bezpośrednio z jego rąk, czego nikt z obecnych nie był w stanie poznać, nie widać było jakichś szczególnych różnic w fizjonomii pomiędzy nimi i zesłanymi przez los gospodarzami, można by nawet powiedzieć, że wszyscy należeli do tej samej rasy, czarne włosy, śniada skóra, ciemne oczy, wyraźne brwi. Kiedy urodzi się abel, wszyscy sąsiedzi będą się dziwować różowawej białości, z jaką przyjdzie na świat, jakby był dzieckiem anioła albo archanioła, albo cherubina, uchowaj boże. Talerza soczewicy nigdy nie zabrakło i niebawem adam i ewa zaczęli dostawać pensję, niewielką, niemalże symboliczną, ale oznaczającą już początek życia. Nie tylko adam, ale także ewa, która nie urodziła się hrabianką, stopniowo byli wprowadzani w tajniki pracy fizycznej, w operacje tak proste jak zrobienie samozaciskającego się węzła na linie albo tak złożone jak posługiwanie się igłą, tak by nie pokłuć się zbytnio w palce. Kiedy karawana dotarła do miejscowości, z której kilka tygodni wcześniej wyszła w interesach, pożyczono im namiot i kilka mat do spania, i to dzięki tym i innym okresom stabilności życia adam w końcu mógł się nauczyć kopać i orać, rzucać nasiona w nawodnioną ziemię, a nawet posiadł trudną sztukę przycinania winogron, tę, co to jej żaden pan, żaden bóg nie był w stanie wymyślić. Zaczął od pracy pożyczonymi narzędziami, potem zbierał własne i po kilku latach sąsiedzi uznawali go już za solidnego rolnika. Czasy ogrodu edeńskiego i groty na pustyni, ostów i bodiaków, strumienia z mętną wodą zacierały się w pamięci, aż z czasem zaczęły się jawić jako czcze wymysły, w ogóle nieprzeżyte, nawet nieśnione, ale przeczuwane jak coś, co mogło być innym życiem, inną istotą, innym, odmiennym przeznaczeniem. To prawda, że we wspomnieniach ewy znalazło się miejsce zarezerwowane dla azaela, cherubina łamiącego zakaz pański i ratującego przed pewną śmiercią jego dzieła, ale to był jej sekret, którego nikomu nie wyjawiła. I nastał dzień, w którym adam mógł kupić kawałek ziemi, nazwać ją swoją i wznieść u stóp wzgórza dom z prymitywnych glinianych cegieł, tam już mogli się urodzić jego trzej synowie, kain, abel i set, każdy w odpowiednim momencie życia raczkował pomiędzy salonem i kuchnią. I też pomiędzy kuchnią i polem, bo obaj starsi, kiedy już trochę podrośli, z naiwną przebiegłością swego dziecięcego wieku czepiali się wszystkich dobrych pretekstów, i tych nie tak dobrych, żeby ojciec zabrał ich ze sobą, siedzących na rodzinnym ośle, do roboty. Wcześnie zauważono, że powołanie obu maluchów jest różne. Podczas gdy abel wolał towarzystwo owieczek i baranków, radość kainowi sprawiały motyki, grabie i kosy, jeden skazany na ruszenie drogą ku hodowli, drugi na żeglowanie w stronę upraw. Trzeba przyznać, że dystrybucja domowej siły roboczej całkowicie pokrywała dwa najważniejsze sektory gospodarki epoki. Sąsiedzi jednogłośnie deklarowali, że ta rodzina ma przyszłość. I pewnie rzeczywiście by ją miała, co można by potwierdzić w krótkim czasie, z zawsze niezbędną pomocą pana, który przecież jest po to, żeby pomagać. Od najwcześniejszego dzieciństwa kain i abel byli najlepszymi przyjaciółmi, do tego stopnia, że nawet nie wydawali się braćmi, gdzie szedł jeden, szedł też drugi, i wszystko robili za obopólną zgodą. Pan ich kochał, pan ich połączył, tak mawiały w wiosce zazdrosne matki, i wydawało się to prawdą. Aż pewnego dnia przyszłość uznała, że oto nadszedł czas, aby się objawić. Abel miał swoje bydło, kain swoją rolę i, jak nakazywała tradycja i obowiązki religijne, ofiarowali panu pierwsze owoce swojej pracy, abel, paląc delikatne mięso baranka, a kain płody roli, kilka kłosów i nasion. Wydarzyło się wówczas coś, co aż do dzisiaj pozostaje niewyjaśnione. Dym z mięsa ofiarowanego przez abla szedł prosto w górę i ginął gdzieś w nieskończonym bezkresie, co było znakiem, że pan przyjmuje ofiarę i znajduje w niej upodobanie, ale dym z warzyw kaina, uprawianych z nie mniejszą miłością, snuł się nisko, po czym się rozwiewał, co oznaczało, że pan ją bezapelacyjnie odrzuca. Zaniepokojony, zdenerwowany kain zaproponował ablowi, że zamienią się miejscami, może jest tam jakiś prąd powietrza powodujący to całe zamieszanie, więc tak zrobili, ale wynik był taki sam. Nie było wątpliwości, pan lekceważył kaina. To wtedy wyszedł na wierzch prawdziwy charakter abla. Zamiast współczuć rozżalonemu bratu i pocieszyć go, szydził z niego i jakby tego jeszcze było mało, zaczął wywyższać własną osobę, ogłaszając się przed zdumionym i zbitym z pantałyku kainem, faworytem pana, wybrańcem boga. Nieszczęsny kain nie miał innego wyjścia, jak przełknąć zniewagę i wrócić do pracy. Taka scena powtarzała się przez tydzień, zawsze jeden dym szedł prosto, a drugi szybko się rozwiewał. I wiecznie bezwzględność abla, przygaduszki abla, pogarda abla. Pewnego dnia kain poprosił brata, żeby poszedł z nim do pobliskiej doliny, gdzie jak wieść gminna niosła, chował się lis, i tam własnymi rękoma zatłukł go oślą szczęką, wprzódy tam ukrytą w jakichś krzakach, a więc z fałszywą premedytacją. I dokładnie w tamtej chwili, to znaczy spóźniony w stosunku do wydarzeń, rozbrzmiał głos pana, a nie tylko rozbrzmiał głos, ale pojawił się i on we własnej osobie. Od tak dawna nie dawał znaku życia, a teraz stał tam, ubrany tak jak wtedy, gdy wygnał z raju nieszczęsnych rodziców tych dwóch. Miał na głowie potrójną koronę, w prawej ręce dzierżył berło, peleryna z bogatej tkaniny okrywała go od stóp do głów. Cóżeś uczynił ze swoim bratem, zapytał, a kain odpowiedział innym pytaniem, Jestem ja może strażnikiem brata mego, Zabiłeś go, Tak jest, ale pierwszym winnym jesteś ty, ja oddałbym za niego życie, gdybyś ty go nie zniszczył, Chciałem poddać cię próbie, A kim ty jesteś, żeby poddawać próbie własne stworzenia, Jestem suwerennym władcą wszechrzeczy, I wszystkich istot pewnie powiesz, ale nie moim i mojej wolności, Wolności, żeby zabijać, Bo ty skorzystałeś z wolności, żeby pozwolić mi zabić abla, a przecież mogłeś tego uniknąć, wystarczyłoby, żebyś na chwilkę wyzbył się pychy nieomylności, którą dzielisz ze wszystkimi bogami, wystarczyłoby, żebyś przez chwilę był naprawdę litościwy, żebyś pokornie przyjął moją ofiarę, tylko dlatego, że nie powinieneś był jej odrzucać, bogowie, a ty, tak samo jak wszyscy pozostali, mają powinności wobec tych, których stworzyli, To słowa buntownika, Może i tak, ale zapewniam cię, że gdybym ja był bogiem, codziennie mówiłbym Błogosławieni niech będą wybierający bunt, albowiem ich będzie ziemskie królestwo, Świętokradztwo, Może i tak, ale w żadnym razie nie większe niż twoje, bo pozwoliłeś, żeby abel zginął, Ty go zabiłeś, Tak, to prawda, zginął z mojej ręki, ale wyrok został wydany przez ciebie, Tę krew ja przelałem, kain mógł wybrać pomiędzy dobrem i złem, a skoro wybrał zło, zapłaci za to, Takim samym złodziejem jest ten, co wchodzi do sadu, jak i ten, co stoi na czatach, powiedział kain, A ta krew woła o pomstę, upierał się bóg, Skoro tak, zemścisz się jednocześnie za rzeczywistą śmierć i za inną, do której nie doszło, Wyjaśnij, o co ci chodzi, Nie spodobają ci się moje słowa, O to niech cię głowa nie boli, mów, To proste, zabiłem abla, bo nie mogłem zabić ciebie, jeśli chodzi o intencje, to ty jesteś martwy, Rozumiem, co chcesz powiedzieć, ale śmierć jest bogom wzbroniona, Tak, chociaż muszą dźwigać na karku wszystkie zbrodnie popełnione w ich imieniu i z ich powodu, Bóg jest niewinny, gdyby nie istniał, wszystko byłoby tak samo, Ale ja, ponieważ zabiłem, mogę zostać zabity przez każdego człowieka, który stanie na mojej drodze, Nie stanie się tak, zawrę z tobą przymierze, Przymierze z potępieńcem, zapytał kain, nie mogąc uwierzyć w to, co słyszy, Powiedzmy, że to układ o podziale odpowiedzialności za śmierć abla, A więc przyznajesz się do swojej części winy, Przyznaję, ale nikomu nie mów, to będzie sekret pomiędzy bogiem i kainem, To niemożliwe, chyba śnię, Z bogami to się często zdarza, Dlatego że, jak to się mówi, niezgłębione są wasze wyroki, zagadnął kain, Takiego czegoś nie powiedział żaden znany mi bóg, nigdy nie przyszłoby nam do głowy powiedzieć, że nasze wyroki są niezgłębione, to rzecz wymyślona przez ludzi, którym się wydaje, że bratają się z bogami, No to nie zostanę ukarany za swoją zbrodnię, zapytał kain, To, że przypadła mi część winy, nie znaczy, że twoja została odpuszczona, dostaniesz swoją karę, Jaką, Będziesz się błąkał zagubiony po świecie, W takim razie każdy człowiek będzie mnie mógł zabić, Nie, dlatego że zrobię ci znamię na czole, nikt nie zrobi ci nic złego, ale za moją dobroć zapłacisz mi tym, że będziesz się starał nie uczynić nikomu krzywdy, powiedział pan, dotykając palcem wskazującym czoła kaina, gdzie pojawiła się niewielka czarna plamka, To jest znak twojego potępienia, dodał pan, ale jest to też znak, że przez całe życie będziesz pod moją ochroną i będę cię sprawdzał, będę ci się przyglądał, gdziekolwiek się znajdziesz, Zgoda, powiedział kain, Nie masz innego wyjścia, Kiedy zaczyna się moja kara, W tej właśnie chwili, Będę mógł się pożegnać z rodzicami, zapytał kain, To twoja sprawa, w sprawy rodzinne się nie wtrącam, ale z pewnością będą chcieli wiedzieć, co się stało z ablem, i przypuszczam, że nie powiesz im, że go zabiłeś, Nie, Nie co, Nie pożegnam się z rodzicami, A zatem idź. Nie było nic więcej do powiedzenia. Pan zniknął, zanim kain zrobił pierwszy krok. Twarz abla obsiadły muchy, muchy były w jego otwartych oczach, w kącikach ust, w ranach zadanych, gdy uniósł ręce, by chronić się przed ciosami. Biedny abel, oszukany przez boga. Pan dokonał koszmarnego wyboru na inaugurację ogrodu edeńskiego, w kręcącą się ruletkę wszyscy przegrali, w strzelaniu do celu żaden ze ślepców nie trafił. Ewie i adamowi została jeszcze możliwość spłodzenia dziecka, żeby wynagrodzić sobie stratę zamordowanego syna, ale muszą być smutni ludzie, których jedynym życiowym celem jest płodzenie dzieci, nie wiedząc dlaczego i po co. Żeby przedłużyć gatunek, mówią wierzący w ostateczny cel, w ostateczny sens, mimo że nie mają zielonego pojęcia, jaki on może być, i nigdy nie zadają sobie pytania, w imię czego gatunek ma trwać, jakby był jedyną nieprzemijającą nadzieją wszechświata. Zabijając abla, gdyż nie mógł zabić pana, kain już udzielił swojej odpowiedzi. Nie zapowiada nic dobrego przyszłe życie tego człowieka.
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      A jednak idzie tu ten przyparty do muru człowiek, ścigany swymi własnymi krokami, ten przeklęty, ten bratobójca, dobrze się zapowiadał, jak mało kto. Niech zaświadczy jego matka, która tak często natykała się na niego, gdy siedział na wilgotnej ziemi ogrodu i patrzył na malutką, dopiero co zasadzoną roślinkę, żeby zobaczyć, jak rośnie. Miał cztery albo pięć lat i już chciał widzieć, jak rosną drzewa. Wtedy ona, najwyraźniej obdarzona jeszcze większą wyobraźnią niż syn, wyjaśniała mu, że drzewa są bardzo nieśmiałe, rosną tylko wtedy, gdy nikt się im nie przygląda, One się wstydzą, powiedziała mu pewnego dnia. Przez kilka chwil kain siedział w milczeniu, zastanawiał się, ale w końcu odpowiedział, No to nie patrz, mamo, mnie się nie wstydzą, są przyzwyczajone. Przewidując już, co się wydarzy potem, matka odwracała wzrok i natychmiast rozbrzmiewał tryumfalny głos chłopca, O i teraz właśnie urosło, teraz właśnie urosło, miałem rację, żebyś nie patrzyła. Tej nocy, kiedy adam wrócił z pracy, ewa ze śmiechem opowiedziała mu, co się wydarzyło, więc mąż powiedział, Ten chłopak daleko zajdzie. Może i tak by było, gdyby na drodze nie stanął mu pan. W każdym razie i tak już był daleko, choć nie w sensie wieszczonym mu przez ojca. Powłócząc nogami ze zmęczenia, brnął przez nieużytki, gdzie w zasięgu wzroku nie widać było choćby ruin jakiejś chatynki czy innej oznaki życia, miażdżąca samotność, potęgowana jeszcze przez chmury groźbą nieuchronnego deszczu. Nie miał gdzie się schronić, chyba że pod jakimś drzewem, pośród tych niewielu, których korony, w miarę jego marszu, ukazywały się na coraz bliższym horyzoncie. Gałęzie, zwykle z rzadka usiane listowiem, zapewniały tak słabą osłonę, że szkoda gadać. Dopiero kiedy z nieba poczęły spadać pierwsze krople, kain zdał sobie sprawę z plamy krwi na tunice. Pomyślał, że być może plama zniknie w deszczu, ale zaraz zrozumiał, że nie, lepiej będzie zamazać ją ziemią, nikt się nie domyśli, co może być pod spodem, zwłaszcza że ludzi w brudnych, zaplamionych tunikach w tych okolicach było aż nadto. Deszcz jął padać z wielką mocą, niebawem tunika była cała przemoczona, krwawej plamy ani śladu, poza tym zawsze mógł powiedzieć, gdyby kto pytał, że to krew baranka. Tak, odezwał się kain na głos, przecież abel nie był żadnym barankiem, był moim bratem, a ja go zabiłem. W tej chwili nie pamiętał o tym, co powiedział panu, a mianowicie, że obaj winni są zbrodni, lecz pamięć zaraz mu o tym przypomniała, dlatego dodał, Gdyby pan, zgodnie z panującą opinią, wszystkowiedzący i wszechmogący, usunął stamtąd tę oślą szczękę, ja nie zabiłbym abla i teraz moglibyśmy obaj stać w drzwiach domu i patrzeć, jak pada deszcz, i abel przyznałby, że rzeczywiście pan źle zrobił, nie przyjmując nic z tego, co miałem mu do ofiarowania, nasion ani kłosów zrodzonych z mego trudu i potu, i on byłby żywy, i bylibyśmy tak wielkimi przyjaciółmi, jakimi zawsze byliśmy. Płacz nad rozlanym mlekiem nie jest tak bezużyteczny, jak się zwykło uważać, jest w jakimś stopniu pouczający, gdyż ukazuje nam prawdziwy wymiar głupoty pewnych ludzkich zachowań, jednakowoż skoro mleko się rozlało, to jest rozlane i zostaje nam tylko posprzątać, a jeśli abla zabrała przeklęta śmierć, to dlatego, że ktoś odebrał mu życie. Rozważania w deszczu z pewnością nie należą do najprzyjemniejszych rzeczy na świecie, zatem pewnie z tego właśnie powodu deszcz raptownie ustał i kain mógł się narozważać do woli, swobodnie podążając szlakiem swoich myśli, i sprawdzić, dokąd go on poniesie. Nigdy się tego nie dowiemy, ani my, ani on, nagłe pojawienie się, jakby wyłoniły się z nicości, resztek jakiejś chatynki oderwało go od jego rozmyślań i trosk. Z tyłu domu widać ślady uprawiania roli, ale było oczywiste, że jego mieszkańcy wynieśli się stąd już dość dawno temu, choć w sumie może nie aż tak dawno, jeśli weźmiemy pod uwagę specyficzną kruchość konstrukcji, niedostateczne łączenie budulca tych skromnych siedzib, które wymagały nieustannych napraw, aby nie popaść w ruinę w ciągu jednej tylko pory roku. Jeśli zabraknie dbałej ręki, dom z trudem zniesie niszczycielskie działanie żywiołów, szczególnie deszczu, od którego pęcznieją gliniane cegły, oraz wiatru szorującego, jakby podbito go grubym papierem ściernym. Niektóre z wewnętrznych ścian zawaliły się, dach był zapadnięty na znacznej powierzchni, przetrwał zaledwie jeden względnie osłonięty kąt, gdzie zaległ wyczerpany wędrowiec. Z trudem utrzymywał się na nogach, nie tylko z powodu przebytej odległości, ale też dlatego, że zaczął mu doskwierać głód. Dzień niemal dobiegał końca, niebawem miała zapaść noc. Zostanę tutaj, powiedział kain na głos, jak to miał w zwyczaju, jakby musiał sam siebie uspokoić, on, któremu w tej chwili nikt nie zagrażał, pewnie nawet sam pan nie miał pojęcia, gdzie on się teraz znajduje. Chociaż nie jest zbyt chłodno, przylepiona do ciała mokra tunika przyprawiała go o dreszcze. Przyszło mu do głowy, że ściągając ją, upiecze dwie pieczenie przy jednym ogniu, po pierwsze, przestanie mu być zimno, a po drugie, tunika, zrobiona z bardzo cienkiego materiału, szybciej wyschnie. Zrobił tak i natychmiast poczuł się lepiej. To prawda, że nie wydało mu się odpowiednie siedzieć na golasa, jak go pan bóg stworzył, ale był sam, bez świadków, bez nikogo, kto mógłby go tknąć. Ta myśl wzbudziła w nim nową falę dreszczy, nie tę samą, nie tę wynikającą z bezpośredniego kontaktu z mokrą tuniką, ale swego rodzaju wstrząs w okolicach krocza, lekki skurcz, który szybko się rozszedł, jakby zawstydził się sam sobą. Kain wiedział, co to takiego, ale mimo swojej młodości nie zwracał na to wielkiej uwagi albo po prostu obawiał się tego, że z tamtej strony przyjdzie mu więcej złego niż dobrego. Skulił się w swoim kącie, przyciskając kolana do piersi, i tak zasnął. Zbudził go chłód przedświtu. Wyciągnął rękę, żeby dotknąć tuniki, wyczuł na niej jeszcze resztki wilgoci, jednak mimo to zdecydował się ją włożyć, doschnie na ciele. Nie miał ani dobrych snów, ani koszmarów, spał, jak się zakłada, że powinien spać kamień, bez świadomości, bez odpowiedzialności, bez winy, a jednak po przebudzeniu wraz z pierwszym promieniem słońca natychmiast powiedział na głos, Zabiłem brata. W innych czasach może by zapłakał, może zacząłby okładać pięściami głowę i piersi, ale ponieważ sprawy miały się tak, jak się miały, świat niemal dopiero co powstał, brakuje nam jeszcze wielu słów, żebyśmy mogli spróbować powiedzieć, kim jesteśmy, i nie zawsze natrafiamy na te najtrafniejsze, dlatego zadowolił się tymi, które wypowiedział, aż przestały mieć znaczenie i stały się tylko sekwencją niezwiązanych ze sobą dźwięków, pozbawionym znaczenia bełkotem. To wtedy zrozumiał, że jednak śni, nie był to w zasadzie sen, ale obraz, widział siebie, jak wraca do domu i u drzwi spotyka czekającego na niego brata. Tak go będzie pamiętał przez całe życie, jakby pogodził się ze swoją zbrodnią i nie musiał już cierpieć z powodu wyrzutów sumienia.


      Wyszedł z chaty i głęboko odetchnął zimnym powietrzem. Słońce jeszcze nie wzeszło, ale niebo już rozjaśniały delikatne kolory, sprawiając, że w tym pierwszym porannym świetle ascetyczna monotonia pejzażu wydała się odmieniona, była swego rodzaju ogrodem edeńskim bez zakazów. Kain nie miał żadnego powodu, aby kierować swoje kroki w jakąś konkretną stronę, ale instynktownie wyszukał znaki, pozostawione, zanim zboczył do chatynki, w której spędził noc. To było proste, w sumie wystarczyło iść na spotkanie słońca, w tamtą stronę, gdzie ono miało niebawem wstać. Najwyraźniej ukojony godzinami snu żołądek osłabił skurcze, i dobrze by było, aby utrzymał ten stan, bo nadzieja na zjedzenie czegokolwiek w przewidywalnej przyszłości była raczej mizerna i choć od czasu do czasu pojawiało się drzewo figowe, to i tak nie miało owoców, gdyż to nie był ich czas. Resztką sił, których istnienia w ogóle już nie podejrzewał, ponownie ruszył przed siebie. Wyszło słońce, dzisiaj nie będzie padać, może nawet będzie upał. Po niedługim czasie znowu poczuł się zmęczony. Musiał znaleźć coś do jedzenia, w przeciwnym bowiem razie skończy wycieńczony na tej pustyni, po kilku dniach zostaną z niego tylko kości, bo zajmą się nim mięsożerne ptaki albo jakieś stado zdziczałych psów, które jak dotychczas jeszcze się nie pojawiły. Było jednakowoż zapisane, że życie kaina nie dobiegnie tam kresu, przede wszystkim dlatego, że nie byłoby warto, aby pan tracił tyle czasu na przeklinanie go, skoro i tak miał umierać na tym pustkowiu. Wiadomość przyszła z dołu, od znużonych stóp, które nie od razu spostrzegły, że kroczą już po innej ziemi, pozbawionej roślinności, bez traw ani utrudniających marsz ostów, żeby wyjawić wszystko w kilku słowach, kain, nie wiedząc jak ani kiedy, znalazł drogę. Ucieszył się biedny włóczęga, gdyż jest powszechnie wiadome, że droga, ścieżka albo szlak w końcu doprowadzą, wcześniej czy później, bliżej albo dalej, do jakiegoś zamieszkanego miejsca, gdzie może da się znaleźć jakąś pracę, dach i kawałek chleba, który zaspokoi głód. Wzmocniony nagłym odkryciem, jak to się mówi, ostatkiem sił, przyspieszył kroku, pełen nadziei, że zobaczy jakiś dom z oznakami życia, jakiegoś człowieka na ośle albo kobietę z dzbanem na głowie. Musiał jeszcze długo iść. Starzec, który w końcu mu się objawił, szedł pieszo i prowadził dwie owce na sznurku. Kain pozdrowił go najserdeczniejszymi słowami, jakie znał, ale mężczyzna nie odpowiedział, Co to za znamię masz na czole, zapytał. Zaskoczony kain odpowiedział pytaniem na pytanie, Jakie znamię, To, odpowiedział mężczyzna, unosząc rękę do własnego czoła, Mam je od urodzenia, odpowiedział kain, Na pewno nie jesteś dobrym człowiekiem, Kto ci to powiedział, skąd to wiesz, rzucił kain nierozważnie, Jak mówi stare przysłowie, Diabeł, co cię naznaczył, jakieś zło w tobie zobaczył, Nie jestem lepszy ani gorszy niż cała reszta ludzi, szukam pracy, powiedział kain, starając się sprowadzić rozmowę na interesujące go tory, Pracy to tutaj nie brakuje, co potrafisz robić, zapytał starzec, Jestem rolnikiem, Rolników mamy dość, tutaj niczego nie znajdziesz, poza tym przychodzisz sam, bez rodziny, Straciłem rodzinę, Jak ją straciłeś, Po prostu straciłem i więcej nie ma co o tym gadać, Skoro tak, zostawiam cię, nie podoba mi się twoja twarz ani to znamię na czole. Ruszył już w swoją stronę, ale kain jeszcze go zatrzymał, Nie odchodź, powiedz przynajmniej, jak się nazywa to miejsce, Nazywają je ziemia nod, A co znaczy to nod, Oznacza ziemię ucieczki albo błądzenia, powiedz no, skoro już tu dotarłeś, przed czym uciekasz albo dlaczego błądzisz, Nie opowiadam swojego życia pierwszemu napotkanemu człowiekowi z dwoma owcami na sznurku, poza tym nie znam cię, nie jestem ci winien szacunku i nie muszę odpowiadać na twoje pytania, Jeszcze się zobaczymy, Kto wie, może nie znajdę tu pracy i będę musiał poszukać gdzie indziej, Jeśli jesteś w stanie urobić cegłę i wznieść mur, takie będzie twoje przeznaczenie, Dokąd powinienem pójść, zapytał kain, Idź tą drogą w prawo, na końcu będzie plac, tam znajdziesz odpowiedź, Żegnaj, starcze, Żegnaj, obyś ty nim nie został, Pod twymi słowami wyczuwam inne, które zatajasz, Tak, na przykład tego znamienia nie masz od urodzenia, sam go sobie nie zrobiłeś, nic z tego, co tu powiedziałeś, nie jest prawdą, Może moja prawda jest kłamstwem dla ciebie, Tak może być, wątpienie jest przywilejem kogoś, kto wiele przeżył, może dlatego nie udało ci się mnie przekonać i sprawić, że uznam za prawdę to, co mnie bardziej wydaje się fałszem, Kim jesteś, zapytał kain, Uważaj, chłopcze, jeśli pytasz mnie, kim jestem, uznajesz moje prawo do wiedzy, kim ty jesteś, Nic mnie nie zmusi, żeby to powiedzieć, Wejdziesz do tego miasta, zostaniesz tam, wcześniej czy później wszystko się wyda, Jeśli tak ma być, ale ja tego nie wyjawię, Powiedz mi przynajmniej, jak się nazywasz, Na imię mam abel, powiedział kain.


      Podczas gdy fałszywy abel zmierza w stronę placu, gdzie według słów starca napotka swoje przeznaczenie, zwróćmy uwagę na słuszne spostrzeżenie, co bardziej spostrzegawczych czytelników, z tych co to zawsze zachowują czujność, uważających, że zapisana tutaj rozmowa z pewnością nie jest historycznie ani kulturowo możliwa, że rolnik posiadający niewiele, a teraz już żadnej, ziemi oraz starzec, o którym nie wiemy, z czego żyje, nigdy nie mogliby myśleć i mówić w taki sposób. Mają rację ci czytelnicy, jednakże sprawa nie zasadza się na tym, czy mają takie myśli i wystarczająco bogate słownictwo, by je wyrazić, lecz na tym, czy jesteśmy w stanie przyznać, choćby przez zwykłą ludzką empatię i intelektualną szczodrość, że wieśniak na początku istnienia cywilizacji i starzec z dwiema owcami na sznurku, posiadając ograniczoną wiedzę oraz raczkujący jeszcze język, byliby zmuszeni przez okoliczności do prób wyrażenia przeczuć i wrażeń pozornie poza ich zasięgiem. To, że oni nie wypowiedzieli tych słów, to oczywiste, ale wątpliwości, niepokoje, podjazdy i uniki w dyskusji absolutnie się tam znalazły. Zwyczajnie przetłumaczyliśmy na współczesny portugalski podwójną i dla nas nierozwiązywalną tajemnicę języka i myśli owego czasu. Jeśli wynik jest teraz spójny, wtedy też taki był, bo w sumie jesteśmy poganiaczami mułów i pędzimy je po drogach. Wszyscy, zarówno mędrcy, jak i głupcy.


      Oto i plac. Szczerze mówiąc, nazwanie tego miejsca miastem było grubą przesadą. Kilka niskich krzywych chat, kilkoro dzieci, bawiących się w nie wiadomo co, kilkoro dorosłych, poruszających się jak lunatycy, kilka osłów, zdających się iść, gdzie im się podoba, a nie tam, gdzie się je prowadzi, żadne prawdziwe miasto nigdy nie rozpozna siebie w prymitywnym pejzażu, który właśnie mamy przed oczyma, brak tu samochodów i autobusów, znaków drogowych, sygnalizacji świetlnej, przejść podziemnych, reklam na fasadach albo dachach domów, jednym słowem, nowoczesności, nowoczesnego życia. Cóż, na wszystko przyjdzie pora, postęp, jak to się później uzna, jest nieunikniony jak sama śmierć. Oraz życie. W głębi widać budowę, swego rodzaju dwupiętrowy wiejski pałac, zupełnie niepodobny do mafry, wersalu czy buckingham, przy którym krzątają się dziesiątki kamieniarzy i pomocników, ci dźwigają cegły na grzbiecie, tamci układają je w równe rzędy. Kain nie ma pojęcia o robotach wyższej i niższej murarki, ale skoro czeka tam na niego przeznaczenie, choćby miało się okazać najbardziej gorzkie, a o tym zawsze się dowiadujemy, kiedy jest już za późno na zmianę, nie ma innego wyjścia, musi stawić mu czoło. Jak mężczyzna. Najlepiej jak potrafił, maskując niepokój i głód, od których trzęsą mu się nogi, zbliżył się do budowy. Jeśli przez naturalną nieznajomość robotnicy wzięli go za jednego z tych leni, którzy we wszystkich epokach ludzkości zatrzymują się, żeby popatrzeć, jak inni pracują, zaraz spostrzegli, że stojący tam człowiek jest kolejną ofiarą kryzysu, smutnym bezrobotnym poszukującym deski ratunku. Kain nie musiał nawet mówić, o co mu chodzi, wskazali mu nadzorcę grupy, Z tym pogadaj, powiedzieli. Kain poszedł, wszedł na stanowisko nadzorcy i po zwyczajowych pozdrowieniach oznajmił, że poszukuje pracy. Nadzorca zapytał, Co potrafisz robić, a kain odpowiedział, W tym zawodzie nic, jestem rolnikiem, ale wydaje mi się, że jeszcze dwie ręce mogą się do czegoś przydać, Dwie ręce nie, skoro nie masz pojęcia o kamieniarskiej robocie, ale dwie nogi być może, Dwie nogi, zdziwił się kain, nie rozumiejąc, Tak, dwie nogi, żeby miesić glinę, Aha, Zaczekaj tu, porozmawiam z majstrem. Odchodził już, ale jeszcze odwrócił głowę, żeby zapytać, Jak się nazywasz, Abel, odpowiedział kain. Nadzorca szybko wrócił, Możesz zacząć pracować od razu, zaprowadzę cię na miejsce, Ile będę zarabiać, zapytał kain, Depczący glinę zarabiają wszyscy tyle samo, Tak, ale ile ja będę zarabiał, To nie moja sprawa, w każdym razie, jeśli chciałbyś dobrej rady, nie dopytuj się o to teraz, nie jest to dobrze widziane, najpierw będziesz musiał pokazać, ile jesteś wart, a więcej ci jeszcze powiem, w ogóle o nic nie powinieneś pytać, poczekaj, aż ci zapłacą, Skoro uważasz, że tak jest lepiej, tak właśnie zrobię, ale nie wydaje mi się to sprawiedliwe, Niecierpliwość nie jest tutaj dobra, Do kogo należy miasto, jak się nazywa, zapytał kain, Jak się nazywa co, miasto czy jego właściciel, Oba, Miasto, by tak powiedzieć, jeszcze nie ma nazwy, jedni nazywają je tak, inni owak, w każdym razie te tereny są znane jako ziemia nod, To już wiedziałem, powiedział mi to starzec, którego spotkałem nieopodal, Starzec z dwiema owcami na sznurku, zapytał nadzorca, Tak, Czasem tu przychodzi, ale tu nie mieszka, A tutejszy pan, kim jest, Tutejszy pan jest panią, a na imię ma lilit, Nie ma męża, zapytał kain, Zdaje mi się, że słyszałem, że nazywa się noah, ale to ona przewodzi stadu, powiedział obserwator i zaraz obwieścił, Tutaj masz dzieżę z gliną. Grupka mężczyzn z podwiniętymi tunikami związanymi na węzeł nad kolanami kręciła się po grubej warstwie mieszanki gliny, słomy i piasku, depcząc ją z zapamiętaniem, tak żeby masa stała się na tyle jednorodna, na ile było to możliwe przy braku urządzeń mechanicznych. Nie była to praca wymagająca wielkiej wiedzy, a jedynie zdrowych i silnych nóg i, o ile to możliwe, pełnego brzucha, co, jak wiemy, nie jest przypadkiem kaina. Nadzorca powiedział, Masz tylko robić to, co robią inni, Od trzech dni nic nie jadłem, boję się, że nie wystarczy mi sił i padnę w tę glinę, powiedział kain, Chodź ze mną, Nie mam czym zapłacić, Później zapłacisz, chodź. Podeszli obaj do swego rodzaju kiosku, stojącego z boku placu, gdzie sprzedawano jedzenie. Aby nie przeładowywać opowiadania zbędnymi szczegółami historycznymi, pominiemy milczeniem skromny jadłospis, którego składników zresztą, przynajmniej w niektórych przypadkach, nie bylibyśmy w stanie zidentyfikować. Jedzenie sprawiało wrażenie dobrze przyprawionego, więc kain jadł tak, że przyjemnie było na niego popatrzeć. Zatem nadzorca zagadnął, Co to za znamię masz na czole, nie wydaje się naturalne, Może i się nie wydaje, ale urodziłem się z nim, Wygląda tak, jakby ktoś cię naznaczył, Starzec z dwiema owcami powiedział to samo, ale mylił się, tak jak ty się mylisz, Skoro tak mówisz, Tak mówię i powtórzę to tyle razy, ile będzie trzeba, ale wolałbym, żeby zostawiono mnie w spokoju, gdybym zamiast tego znamienia był kulawy, pewnie nie przypominano by mi o tym co pięć minut, Masz rację, nie będę cię więcej niepokoił, Nie niepokoisz mnie, zwłaszcza że winien ci jestem podziękowanie za wielką pomoc, pracę, to jedzenie, które przywraca mnie do życia, a może za coś więcej, Za co, Nie mam gdzie spać, To się da rozwiązać bardzo łatwo, załatwię ci matę, jest tu gospoda, porozmawiam z właścicielem, Nie ma co, naprawdę jesteś dobrym samarytaninem, powiedział kain, Samarytaninem, zapytał nadzorca zaintrygowany, a co to znowu takiego, Nie wiem, tak mi się jakoś wypsnęło bezmyślnie, nie mam pojęcia, co to może znaczyć, Więcej masz w głowie, niż zdradza twój wygląd, Ta wyświniona tunika, Odstąpię ci swoją, a w tej będziesz pracował, Niezbyt dobrze znam świat, ale z tego, co widziałem, pewnie nie ma na nim wielu porządnych ludzi, mam szczęście, że tu trafiłem na jednego z nich, Skończyłeś, zapytał nadzorca nieco oschłym tonem, jakby drażniły go pochlebstwa, Nie mogę już więcej, nie przypominam sobie, żebym kiedykolwiek w życiu tyle zjadł, Teraz do roboty. Wrócili do pałacu, tym razem przez część wewnętrzną, właśnie rozbudowywaną, i tam na jednej z werand zobaczyli kobietę ubraną we wszystko, co w owym czasie można było uznać za luksusowe, a ta kobieta, która już z daleka wydawała się przepiękna, patrzyła na nich zamyślona, jakby ich nie widziała, Kto to taki, zapytał kain, To lilit, właścicielka pałacu i miasta, oby cię nie zauważyła, oby, Dlaczego, Ludzie mówią różne rzeczy, Jakie rzeczy, Mówi się, że to czarownica, zdolna swoimi czarami doprowadzić mężczyznę do szaleństwa, Jakimi czarami, zapytał kain, Nie wiem i nie chcę tego wiedzieć, nie jestem ciekawski, wystarczy mi, że zobaczyłem już w okolicy dwóch czy trzech mężczyzn, którzy mieli z nią stosunki cielesne, I co, Żal było patrzeć na biedaków, zjawy, cienie samych siebie, Musisz być szaleńcem, skoro wyobrażasz sobie, że człowiek udeptujący glinę będzie spał z królową miasta, Chciałeś powiedzieć właścicielką, Królowa czy właścicielka, co za różnica, Widać, że nie znasz kobiet, są zdolne do wszystkiego, do najlepszego i do najgorszego, jeśli przyjdzie im na to ochota, potrafią wzgardzić koroną i iść do rzeki prać tunikę kochanka albo stratować wszystko i wszystkich, żeby dopchać się i usiąść na tronie, Mówisz z doświadczenia, zapytał kain. Obserwuję, nic więcej, po to jestem nadzorcą, Ale pewnie masz jakieś doświadczenie, Tak, jakieś, ale jestem ptaszkiem o krótkich skrzydełkach, z tych, co to nisko latają, A ja ani razu nie wzbiłem się do lotu, Nie poznałeś kobiety, zapytał nadzorca, Nie, Jeszcze masz czas, jesteś bardzo młody. Mieli przed sobą dzieżę z gliną. Odczekali, aż ludzie, mniej więcej ustawieni od środka na boki, od czasu do czasu przemieszczający się, ci z zewnątrz do środka, ci ze środka na zewnątrz, skończą koło i znajdą się na ich wysokości. Wtedy nadzorca powiedział, klepiąc go w ramię, Wejdź.


      Tak jak wszystko, słowa mają swoje co, swoje jak i swoje dlaczego. Niektóre uroczyste, zadają nam pytanie z patosem, pusząc się, jakby je przeznaczono do wielkich rzeczy, a potem się okazuje, że były zaledwie lekką bryzą, niezdolną do poruszenia choćby skrzydła wiatraka, inne, zwyczajne, zwyczajowe, codzienne, w sumie prowadzą do konsekwencji, których nikt nie odważyłby się przewidzieć, nie po to się urodziły, a jednak wstrząsają światem. Nadzorca powiedział, Wejdź, a było tak, jakby powiedział, Idź udeptywać glinę, idź zarabiać na swój chleb, było to jednak dokładnie to samo słowo, głoska w głoskę, które kilka tygodni później wypowiedziała lilit, kiedy nakazała zawezwać mężczyznę, znanego wszystkim jako abel, Wejdź. Może się wydawać dziwne, że kobiecie cieszącej się sławą szybkiej w zaspokajaniu swoich pragnień otworzenie drzwi sypialni zajęło całe tygodnie, ale nawet i to ma swoje wyjaśnienie, jak niebawem zobaczymy. Przez ten czas kain nie był w stanie sobie wyobrazić zamysłów tej kobiety, kiedy na samym początku w eskorcie świty złożonej ze straży, niewolnic i innej służby zaczęła się pojawiać przy dzieży z gliną. Była jak ci wiejscy gospodarze tryskający dobrym humorem, podczas zbiorów interesujący się wysiłkiem żniwiarzy, motywujący ich swoją wizytą, podczas której nigdy nie brak słowa wsparcia, a czasem, w najlepszych wypadkach, żartów towarzysza, celowo albo i nie, rozśmieszającego wszystkich ludzi. Lilit nic nie mówiła, chyba że wymieniała kilka słów z nadzorcą, prosząc go o informacje na temat postępu prac, i raz czy drugi, najwyraźniej dla podtrzymania rozmowy, na temat pochodzenia robotników z zagranicy, na przykład tego tam, Nie wiem, skąd się wziął, pani, kiedy go o to zapytałem, to naturalne, że chcemy wiedzieć, z kim mamy do czynienia, wskazał w kierunku zachodnim i wypowiedział jedno słowo, tylko jedno, Jakie to słowo, Stamtąd, pani, Nie wspominał, dlaczego porzucił swoją ziemię, Nie, pani, A jak on się nazywa, Abel, pani, powiedział mi, że nazywa się abel, Czy to dobry robotnik, Tak, pani, żadna z niego gaduła, ale dobrze wypełnia swoje obowiązki, A co to za znak ma na czole, co to jest, Też go o to zapytałem, a on odpowiedział, że ma to znamię od urodzenia, A zatem o tym ablu, który przyszedł z zachodu, nic nie wiemy, Nie jest jedyny, pani, pomijając tych stąd, o których coś tam wiemy, z całej reszty co jeden to jakaś tajemnica, włóczędzy, zbiegowie, ogólnie ludzie raczej milczący, między sobą może sobie ufają, ale nawet co do tego nie można mieć pewności, A ten ze znamieniem jak się zachowuje, Według mnie zachowuje się tak, jakby nie chciał, żeby ktokolwiek go zauważył, Ja go zauważyłam, wyszeptała lilit pod nosem. Po kilku dniach pojawił się przy dzieży z gliną umyślny z pałacu i zapytał kaina, czy ma jakiś zawód. Kain odpowiedział mu, że dawniej był rolnikiem i że nieurodzaj zmusił go do porzucenia ziemi. Posłaniec zaniósł wiadomość i wrócił po trzech dniach z rozkazem, aby ugniatacz gliny abel natychmiast pojawił się w pałacu. Tak jak stał, w swojej starej tunice, poplamionej i obróconej już niemal w łachmany, kain, najlepiej jak potrafił, wytarł umazane gliną nogi i udał się za posłańcem. Weszli do pałacu przez małe boczne drzwi prowadzące do westybulu, gdzie czekały dwie kobiety. Posłaniec wyszedł, żeby zameldować, że ugniatacz gliny abel już został powierzony niewolnicom. Te zaprowadziły kaina do oddzielnego pokoju, rozebrały go, a następnie umyły ciepłą wodą od stóp do głów. Uporczywe i skrupulatne masowanie rękoma niewolnic przyprawiło go o wzwód, którego nie zdołał pohamować, zakładając, że taki cud byłby możliwy. Kobiety zaśmiały się i w odpowiedzi ze zdwojoną siłą skupiły się na sterczącym narządzie, który pośród chichotów nazywały niemym fletem, a który to w pewnej chwili wił się im w rękach z gibkością węża. Wynik, biorąc pod uwagę okoliczności, był bardziej niż przewidywalny, mężczyzna gwałtownie wytrysnął kolejnymi strumieniami, które klęczące kobiety przyjęły na twarz i usta. Nagły błysk olśnienia rozjaśnił mózg kaina, to po to wezwali go do pałacu, ale nie, żeby zaspokajać zwykłe niewolnice, które pewnie miały na to sposoby bardziej odpowiednie dla swojej kondycji. Roztropna przestroga nadzorcy robotników poszła w las, kain wkroczył w pułapkę, w której stronę właścicielka pałacu lekko go popychała, bez pośpiechu, niemal niedostrzegalnie, jakby rozkojarzyła ją jakaś przepływająca chmurka, jakby myślała o czymś innym. Zwłoka w zadaniu ostatecznego ciosu była przemyślana, żeby dać czas nasieniu rzuconemu w ziemię niejako przypadkiem, aby samo z siebie mogło zakiełkować i zakwitnąć. Co do owoców, rzecz jasna, nie trzeba było już zbyt długo czekać na zbiory. Niewolnice zdawały się szanować czas, skupione teraz na wyciskaniu ostatnich kropli z penisa kaina i przenoszeniu ich sobie do ust na koniuszkach palców, jedna za drugą, z rozkoszą. Jednakże wszystko się kończy, wszystko znajduje swój kres, wyprana tunika okryła męską nagość, nadeszła godzina, słowo to ze wszech miar anachroniczne w tej biblijnej historii, postawienia go w przytomności właścicielki pałacu, która zdecyduje o jego przeznaczeniu. Posłaniec oczekiwał w westybulu, jedno spojrzenie wystarczyło mu, żeby odgadnąć, co się wydarzyło podczas kąpieli, ale nie oburzył się, bo posłańcy, z racji swojego zawodu, wiele widzą i nic nie jest w stanie ich zdumieć. Poza tym, jak już wiedziano w tamtej epoce, ciało jest absolutnie słabe, i to nie z własnej winy, przecież dusza, której zadaniem w zasadzie powinno być stawianie barier wszelkiemu pokuszeniu, zawsze poddaje się jako pierwsza i wywiesza białą flagę kapitulacji. Posłaniec wiedział, dokąd prowadzi mieszającego glinę abla, dokąd i po co, ale mu nie zazdrościł, inaczej sprawy się miały co do lubieżnego zdarzenia z niewolnicami, bo to, i owszem, zakłócało mu krążenie krwi. Tym razem weszli do pałacu główną bramą, bo tutaj niczego nie robi się po kryjomu, skoro pani lilit ma nowego kochanka, lepiej, żeby od razu o tym wiedziano i nie gubiono się w plotkach, uśmieszkach i pokątnych szeptach, do których z pewnością dochodziłoby w innych kulturach i cywilizacjach. Posłaniec rozkazał kobiecie czekającej przed drzwiami komnaty, Idź i powiedz swojej pani, że przyszliśmy. Niewolnica poszła i wróciła z wiadomością, Chodź za mną, i zaraz potem do posłańca, Ty odejdź, już nie jesteś potrzebny. Tak się mają sprawy, niech nikt się nie chełpi tym, że powierzono mu jakąś delikatną misję, bo najpewniej po zakończeniu pracy usłyszy, Ty odejdź, już nie jesteś potrzebny, doskonale wiedzą o tym posłańcy. Lilit siedziała na drewnianym rzeźbionym stołku, miała na sobie pewnie nietanie szaty, sukienkę, ostrożnie odsłaniającą dekolt i pozwalającą dojrzeć pierwszą krągłość piersi, domyślić się reszty. Niewolnica wyszła, zostali sami. Lilit obrzuciła mężczyznę taksującym spojrzeniem, wyglądało na to, że spodobało jej się to, co zobaczyła, i w końcu się odezwała, Zawsze będziesz w tym przedsionku, w dzień i w nocy, masz tam swoją pryczę i krzesło do siedzenia, dopóki nie zmienię zdania, będziesz moim odźwiernym, będziesz pilnował, żeby nikt nie wchodził, bez względu na to, kim jest, do mojego pokoju, poza sprzątającymi niewolnicami, Bez względu na to, kim jest, pani, zapytał kain bez wyraźnych podtekstów, Widzę, że masz głowę na karku, skoro pytasz o mojego męża, tak, on też nie ma pozwolenia na wejście, ale on już o tym wie, nie musisz mu tego mówić, A gdyby mimo to kiedyś chciał się tam wedrzeć siłą, Jesteś postawnym mężczyzną, będziesz wiedział, jak temu zaradzić, Nie mogę siłą się przeciwstawić komuś, kto będąc królem miasta, jest panem mojego życia, Możesz, jeśli ja ci tak rozkażę, Wcześniej czy później konsekwencje spadną na moją głowę, Przed tym, młodzieńcze, nikt nie ucieknie na tym świecie, ale jeśli jesteś tchórzem, jeśli masz wątpliwości albo strach cię obleciał, łatwo temu zaradzić, wrócisz do swojej gliny, Nigdy nie uważałem, że mieszanie gliny jest moim przeznaczeniem, Nie wiem też, czy na zawsze zostaniesz odźwiernym pokoju lilit, Dość, że będę nim w tej chwili, pani, Dobrze powiedziane, już za same te słowa zasłużyłeś na pocałunek, Kain nie odpowiedział, słuchał głosu nadzorcy robotników, Uważaj, mówi się, że to czarownica, zdolna swoimi czarami doprowadzić mężczyznę do szaleństwa. O czym myślisz, zagadnęła lilit, O niczym, pani, przed twym obliczem nie jestem w stanie myśleć, patrzę na ciebie i jestem zauroczony, nic więcej, Może zasłużyłeś sobie na drugi pocałunek, Jestem do usług, pani, Ale ja jeszcze nie, odźwierny, Wstała i poprawiła fałdy sukienki, powoli przesuwając rękoma po ciele, jakby sama siebie pieszcząc, najpierw piersi, potem brzuch, potem szczyty ud, gdzie zabawiła chwilę, a wszystko to zrobiła, wpatrując się w mężczyznę, bez wyrazu, niczym posąg. Niewolnice, wolne od moralnych hamulców, śmiały się z czystego zadowolenia, niemal z niewinnością, kiedy bawiły się manipulowaniem ciałem mężczyzny, brały udział w grze miłosnej, znając wszystkie jej prawidła i zakazy, podczas gdy tutaj, w tym przedsionku, gdzie nie słychać żadnego dźwięku z zewnątrz, lilit i kain byli jak fechmistrze krzyżujący szable w pojedynku na śmierć i życie. Lilit już nie ma, weszła do pokoju i zamknęła drzwi, kain rozejrzał się dokoła i nie znalazł innego schronienia niż przeznaczony dla niego stołek. Usiadł na nim, nagle przestraszony perspektywą nadchodzących dni. Czuł się więźniem, ona sama powiedziała, Będziesz tu dzień i noc, nie dodała tylko, Będziesz, kiedy ja tak zdecyduję, kryjącym mnie bykiem, słowo to może się wydać nie tylko wulgarne, ale też nie na miejscu w tym wypadku, gdyż z definicji krycie odnosi się do zwierząt czworonożnych, a nie do istot ludzkich, jednak doskonale jest zastosowane, bo ci już byli tak czworonożni jak tamte, wszak doskonale wiemy, że to, co dzisiaj nazywamy ramionami i nogami, przez długi czas było tylko nogami, aż komuś przyszło do głowy powiedzieć do przyszłych ludzi, Wstańcie, bo już czas. Także i kain zadaje sobie pytanie, czy nie nadeszła pora, żeby stąd uciec, zanim będzie za późno, ale pytanie jest retoryczne, aż za dobrze wie, że nie ucieknie, w tym pokoju jest kobieta, która zdaje się bawić nieustannym odmawianiem, ale kiedyś powie mu, Wejdź, i on wejdzie, a wchodząc, przejdzie z jednego więzienia do drugiego. Nie po to się urodziłem, myśli kain. Nie urodził się też, żeby zabić własnego brata, a mimo to zostawił jego truchło pośród pól, z ustami i oczami obsiadłymi przez muchy, jego, abla, który też nie po to się urodził. Kain rozmyśla nad życiem i nie znajduje dla niego uzasadnienia, spójrzmy na tę kobietę, aż chorą z pożądania, co łatwo dostrzec, a jednak znajduje przyjemność w odwlekaniu chwili oddania się, co ze swej strony jest wysoce nieodpowiednim słowem, gdyż lilit, gdy w końcu rozchyli nogi, by pozwolić w siebie wniknąć, nie będzie się oddawać, ale będzie się starać pożreć mężczyznę, któremu powiedziała, Wejdź.
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      Kain już wszedł, już spał w łożu lilit i, choć może nam się to wydać nieprawdopodobne, brak seksualnego doświadczenia nie pozwolił mu pogrążyć się w wirze lubieżności, który w jednej chwili porwał kobietę i sprawił, że leciała i krzyczała jak opętana. Zgrzytała zębami, gryzła poduszkę, potem ramię mężczyzny, chłeptała jego krew. Kain wysilał się z zapamiętaniem, leżąc na jej ciele, zakłopotany tymi bezwstydnymi ruchami i odgłosami, lecz w tym samym czasie inny kain, niebędący nim, z zainteresowaniem oglądał ten obrazek, niemal na chłodno, niepohamowane drżenie członków, wicie się jej ciała, pozycje, wymagane albo narzucane przez samą kopulację, aż do chwili szczytowania. Niewiele spali tej pierwszej nocy oboje kochankowie. Ani podczas drugiej, ani trzeciej, ani podczas wszystkich następnych. Lilit była nienasycona, siły kaina wydawały się niewyczerpane, nieznacząca, niemal nieistniejąca przerwa pomiędzy dwoma wzwodami i odpowiednimi wytryskami, można by w sumie powiedzieć, że jedno i drugie wkroczyło do pewnie istniejącego raju allaha. Jednej z tych nocy, noah, pan miasta i mąż lilit, któremu zaufany niewolnik donosił, że dzieje się tam coś nieprawdopodobnego, wszedł do przedsionka. Nie pierwszy raz to robił. Noah, mąż spolegliwy, wzorem większości mężów, jak to się zwykło mawiać, przez cały czas ich wspólnego życia nie był w stanie zrobić kobiecie dziecka i to właśnie świadomość tej wiecznej niemożności oraz być może nadzieja, że lilit w końcu okaże się brzemienna za sprawą przypadkowego kochanka i nareszcie da mu syna, którego będzie mógł nazwać potomkiem, sprawiła, że niemal niepostrzeżenie przyjął tę małżeńską spolegliwość, z czasem zmienioną w wygodny sposób na życie, zakłócany bardzo rzadko, kiedy lilit poruszona tym, co jak nam się wydaje, jest osławionym kobiecym współczuciem, postanawiała wejść do sypialni męża, aby odbyć krótki i niezadowalający stosunek, który żadnego z nich do niczego nie zobowiązywał, ani jego, żeby żądać więcej, niż mu zostało dane, ani jej, aby przyznać mu do tego prawo. Jednakże nigdy lilit nie pozwalała noahowi wejść do jej komnaty. W tej chwili, mimo zamkniętych drzwi, gwałtowność erotycznego uniesienia docierała do biednego mężczyzny jak kolejne policzki, wzbudzając w nim gwałtowne uczucia, jakich wcześniej nie doświadczył, nieokiełznaną nienawiść wobec jeźdźca galopującego właśnie na klaczy lilit i sprawiającego, że rżała jak nigdy dotąd. Zabiję go, wyszeptał noah, niepomny konsekwencji takiego czynu, na przykład jak zareagowałaby lilit, gdyby ukatrupiono jej ulubionego kochanka. Zabiję ich, powtarzał noah, rozszerzając teraz zakres swego działania, zabiję jego i zabiję ją. Marzenia, fantazjowanie, delirium, noah nikogo nie zabije i sam będzie miał szczęście wywinąć się śmierci, nic w tym kierunku nie robiąc. Z komnaty nie dobiega już żaden dźwięk, ale to niekoniecznie musi znaczyć, że taniec dwóch ciał dobiegł końca, muzycy jedynie nieco odpoczywają, niebawem orkiestra będzie przygrywać do następnego balu, tego, po którym wyczerpanie aż do następnej nocy zajmie miejsce gwałtownego końcowego paroksyzmu. Noah już sobie poszedł, zabrał ze sobą swą planowaną zemstę, pieszczoną jak nieosiągalne ciało lilit. Zobaczymy, jak się to wszystko skończy.


      Po tym, co tu zostało opisane, jest oczywiste, że komuś przyjdzie do głowy zapytać, czy kain nie bywa zmęczony, wyżęty do cna przez nienasyconą kochankę. Zmęczony jest, wyżęty też, i blady, jakby zaraz miał wyzionąć ducha. To prawda, że bladość jest jedynie wynikiem braku słońca, pozbawienia go dobroczynnego świeżego powietrza, sprawiającego, że rosną rośliny i wyzłaca się ludzka skóra. W każdym razie, jeśli ktoś widział tego mężczyznę, zanim wszedł do komnaty lilit, gdzie dzieli cały czas pomiędzy przedsionek i kopulację, bez wątpienia powie, bezwiednie powtarzając słowa nadzorcy robotników, Jest cieniem, prawdziwym cieniem. Zdała sobie z tego sprawę główna winowajczyni całej sprawy, Źle wyglądasz, powiedziała, Mam się świetnie, odpowiedział kain, Może i tak, ale twoja twarz mówi co innego, To bez znaczenia, Ma to znaczenie, od dziś codziennie będziesz wychodził na spacer, będziesz zabierał ze sobą niewolnika, żeby nikt ci się nie naprzykrzał, chcę, żebyś miał taką twarz jak wtedy, gdy cię zobaczyłam depczącego glinę, Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem, pani. Towarzyszący niewolnik został wybrany przez lilit osobiście, lecz ona nie wiedziała, że jest to podwójny agent, który choć służył jej z punktu widzenia administracyjnego, przyjmował rozkazy od noaha. Obawiajmy się zatem najgorszego. Przy pierwszych wyjściach spacer nie był zakłócany żadnym zdarzeniem, niewolnik zawsze o krok za kainem, zawsze uważny na jego słowa, sugerował, którą trasę poza murami miejskimi uważa za najlepszą. Nie było powodów do niepokoju. Aż pewnego dnia pojawiły się wszystkie razem pod postacią trzech mężczyzn, którzy zastąpili im drogę i z którymi współdziałał sprzedajny niewolnik, jak zaraz zobaczył kain. Czego chcecie, zapytał kain. Mężczyźni nie odpowiedzieli. Wszyscy byli uzbrojeni, miecz miał ten, który wyglądał na szefa, pozostali wyciągnęli sztylety. Czego chcecie, zapytał znowu kain. Odpowiedzią była klinga, znienacka obnażona i przyłożona do jego piersi, Zabić cię, powiedział mężczyzna i zbliżył się o krok, Dlaczego, zapytał kain, Bo twoje dni zostały policzone, Nie będziesz mógł mnie zabić, powiedział kain, moje znamię na czole nie pozwoli ci na to, Jakie znamię, zapytał mężczyzna, który najwyraźniej był krótkowidzem, To tutaj, wskazał kain, Ach tak, już widzę, ale nie widzę, w jaki sposób ten znak ma cię uchronić przed śmiercią, To nie znak, tylko znamię, A kto ci je zrobił, sam je sobie zrobiłeś, zapytał drugi, Nie, pan, Jaki pan, Pan bóg. Mężczyzna parsknął śmiechem, któremu pozostali, nawet niewierny niewolnik, ochoczo zawtórowali. Śmiejący się zapłaczą, powiedział kain, a do szefa grupy, Masz dzieci, żonę, ojca i matkę, innych krewnych, Tak, ale, Nie będziesz musiał mnie zabić, żeby oni cierpieli karę, przerwał kain, miecz w twoich rękach już ich skazał, oto słowo pańskie, Nie myśl, że te kłamstwa cię uratują, zawołał mężczyzna i podszedł ze wzniesionym mieczem. W tej samej chwili miecz zmienił się w węża, którego mężczyzna z przerażeniem odrzucił, No i masz, powiedział kain, czułeś węża, a był to miecz. Schylił się i wziął broń do ręki, Mógłbym cię teraz zabić, bo nikt nie przyszedłby ci z pomocą, powiedział, twoi towarzysze uciekli, jako i zdrajca, co ze mną przyszedł, Wybacz mi, błagał mężczyzna, rzucając się na kolana, Tylko pan mógłby ci wybaczyć, gdyby zechciał, ja nie, odejdź, znajdziesz w domu zapłatę za swoją nikczemność. Mężczyzna odszedł ze spuszczoną głową, płacząc, rwąc włosy z głowy, po tysiąckroć żałując, że wybrał sobie zawód rozbójnika w wariancie zabójcy. Idąc po śladach, pozostawionych za pierwszym razem, kain wrócił do miasta. Tak jak wtedy, skręcając za jakiś róg, natknął się na starca z dwiema owcami na sznurku. Bardzo się zmieniłeś, nie wyglądasz już jak ten przybyły z zachodu włóczęga ani jak deptacz gliny, powiedział, Jestem odźwiernym, odpowiedział kain, i dalej kroczył swoją drogą, Odźwiernym jakich drzwi, zapytał starzec tonem, który miał być kpiący, ale brzmiał pogardliwie, Skoro to wiesz, nie musisz pytać, Brak mi szczegółów, w szczegółach tkwi sedno, Powieś się razem z nimi, sznurek już masz, podsumował kain, to będzie najlepszy sposób, żebym nie musiał cię oglądać. Starzec jeszcze krzyknął, Będziesz mnie oglądał po kres dni swoich, Moje dni nie będą miały kresu, odpowiedział kain już z daleka, tymczasem uważaj, żeby owce nie zżarły ci sznurka, Staram się, ale one o niczym innym nie myślą.


      Lilit nie było w komnacie, pewnie wyszła na taras, gdzie zażywała słońca, jak to miała w zwyczaju, nago. Siedząc na swym jedynym taborecie, kain zastanowił się nad sytuacją, przemyślał całe zdarzenie. Było oczywiste, że niewolnik celowo zaprowadził go tamtą drogą na spotkanie bandytów, a zatem ktoś przygotował plan pozbawienia go życia. Domyślenie się, kto był tym, kogo dziś nazwalibyśmy mózgiem nieudanej akcji, nie nastręczało żadnych trudności. Noah, powiedział kain, to on, nikt więcej w pałacu i w mieście nie byłby zainteresowany moim zniknięciem. W tej to właśnie chwili lilit weszła do przedsionka. Krótki był twój spacer, rzekła. Delikatna warstewka potu sprawiła, że skóra na jej ramionach lśniła, była apetyczna jak dojrzały owoc granatu, jak figa, której już pękła skórka i wypłynęła z niej pierwsza kropla miodu. Kainowi przyszło jeszcze do głowy zawlec ją do łóżka, lecz porzucił ten pomysł, mieli w tej chwili do załatwienia poważne sprawy, może potem. Ktoś chciał mnie zabić, powiedział, Zabić ciebie, kto, zapytała lilit przestraszona, Niewolnik, którego ze mną wysłałaś, i kilku opłaconych rozbójników, Co się stało, opowiedz mi, Niewolnik poprowadził mnie drogą poza miasto, tam mnie napadli, Zrobili ci coś złego, zranili cię, Nie, Jak ci się udało ich pozbyć, zapytała lilit, Mnie nie można zabić, odparł kain spokojnie, Pewnie tylko ty w to wierzysz na tym świecie, Jest tak. Zaległa cisza, którą przerwał kain, Nie nazywam się abel, mam na imię kain, To podoba mi się bardziej niż tamto, powiedziała lilit, starając się sprawić, aby rozmowa nie utraciła swego lekkiego tonu, co kain w następnej chwili ostatecznie zniweczył, Abel to imię mojego brata, którego zabiłem, bo pan mnie opuścił i wybrał jego, przyjąłem jego imię, żeby się ukryć, Nas tu nie interesuje, czy jesteś kainem czy ablem, wiadomość o twojej zbrodni nigdy tu nie zawędrowała, Tak, dzisiaj to rozumiem, Opowiedz mi więc, co się wydarzyło, Nie boisz się mnie, nie czujesz do mnie obrzydzenia, zapytał kain, Jesteś mężczyzną, którego wybrałam sobie do łóżka i z którym zaraz będę w nim leżeć. Zatem kain otworzył kufer tajemnic i opowiedział tragiczne zdarzenie ze wszystkimi szczegółami, nie zapominając o muchach w oczach i ustach abla, także o wypowiedzianych przez pana słowach, zawartego z nim tajemniczego układu, chronienia go przed gwałtowną śmiercią, Nie pytaj mnie, powiedział kain, dlaczego to zrobił, nie powiedział mi tego i nie sądzę, żeby była to rzecz możliwa do wyjaśnienia, Mnie wystarczy, że jesteś żywy i w moich ramionach, powiedziała lilit, Czy widzisz we mnie mordercę, który nigdy nie zyska przebaczenia, zapytał kain, Nie, odpowiedziała, widzę w tobie człowieka, któremu pan uchybił, a teraz, skoro wiem, jak się naprawdę nazywasz, chodźmy do łóżka, inaczej na miejscu spłonę z pożądania, jeśli nie przyjdziesz mi z pomocą, byłeś ablem, którego poznałam w swojej pościeli, a teraz jesteś kainem, którego dopiero muszę poznać. Kiedy obłęd kolejnych i różnorodnych penetracji ustąpił miejsca znużeniu, całkowitemu porzuceniu ciał, lilit odezwała się, To noah, Tak sądzę, sądzę, że to był noah, zgodził się kain, nie znajduję w pałacu ani w mieście innej osoby, która mogłaby pragnąć mojej śmierci tak bardzo jak on, Gdy wstaniemy, wezwę go, powiedziała lilit, wezwę go tutaj, usłyszysz, co mam mu do powiedzenia. Przespali się chwilę, aby ulżyć zmęczonym członkom, zbudzili się niemal w jednej chwili i lilit, już na stojąco, powiedziała, Leż tutaj, on nie wejdzie. Wezwała niewolnicę do pomocy przy ubieraniu, a potem wysłała tę samą niewolnicę z wiadomością do noaha, żeby do niej przyszedł. Siedziała, czekając w przedsionku, i kiedy wszedł mąż, rzuciła bez wstępów, Zabijesz niewolnika, którego mi dałeś, żeby towarzyszył kainowi w spacerach, Kim jest kain, zapytał noah zaskoczony wiadomością, Kain był ablem, teraz jest kainem, ludzi, którzy się na niego zasadzili, też zabijesz, A gdzie jest kain, skoro teraz to jest jego imię, Jest bezpieczny w mojej sypialni. Zaległa przytłaczająca cisza. W końcu noah powiedział, Nie miałem nic wspólnego z tym, co, jak mówisz, się wydarzyło, Uważaj, noahu, kłamstwo to przejaw najgorszego tchórzostwa, Nie kłamię, Jesteś tchórzem i kłamiesz, to ty poinstruowałeś niewolnika, co ma robić i gdzie, i jak, tego samego niewolnika, który, jestem o tym przekonana, szpiegował mnie dla ciebie, czym zresztą nie musiał się kłopotać, bo nie ukrywam nic z tego, co robię, Jestem twoim mężem, winnaś mi szacunek, Może i masz rację, rzeczywiście powinnam cię szanować, No to na co czekasz, zapytał noah, udając irytację, której przerażenie sytuacją absolutnie nie pozwalało mu odczuwać, Na nic nie czekam, zwyczajnie cię nie szanuję, tak po prostu, Jestem złym kochankiem, nie dałem ci dziecka, którego chciałaś, o to chodzi, zapytał, Mógłbyś być kochankiem pierwszej klasy, mógłbyś zrobić mi nie jedno, ale dziesięcioro dzieci, a i tak bym cię nie szanowała, Dlaczego, Pomyślę o tej sprawie, a gdy tylko odkryję powody mojego kompletnego braku szacunku wobec ciebie, zawezwę cię i przyrzekam ci, że dowiesz się jako pierwszy, a teraz proszę cię, żebyś sobie poszedł, jestem zmęczona, muszę odpocząć. Noah już odchodził, ale ona jeszcze rzuciła, Jeszcze jedno, gdy już złapiesz tego przeklętego zdrajcę, a mam nadzieję, że nie zajmie ci to wiele czasu, radzę ci, powiadom mnie, żebym mogła przyjść popatrzeć na jego śmierć, inni mnie nie interesują, Tak będzie, odpowiedział noah i postawił stopę na progu, lecz jeszcze zdążył usłyszeć słowa żony, A na wypadek, gdyby były tortury, chcę być obecna. Powróciwszy do komnaty, lilit zapytała kaina, Słyszałeś, Tak, I co myślisz, Nie ma wątpliwości, to on kazał mnie zabić, nie był nawet w stanie zareagować tak, jak zareagowałby ktoś niewinny. Lilit weszła do łóżka, ale nie przytuliła się do kaina. Leżała na plecach, z szeroko otwartymi oczyma, wpatrywała się w sufit i nagle powiedziała, Mam pomysł, Jaki, Zabić noaha, To szaleństwo, bezsensowna głupota, oburzył się kain, proszę, wyrzuć z głowy ten absurd, Dlaczego absurd, uwolnilibyśmy się od niego, wzięlibyśmy ślub, ty byłbyś nowym panem miasta, a ja byłabym twoją królową i twoją ulubioną niewolnicą, taką, co to by całowała ziemię, po której będziesz przechodził, taką, która przyjmowałaby w dłonie twoje odchody, gdyby zaszła taka konieczność, A kto miałby go zabić, Ty, Nie, lilit, nie proś mnie o to, nie rozkazuj mi tego, ja już raz zabiłem, Nie zrobiłbyś tego dla mnie, nie kochasz mnie, zapytała, oddałam ci swoje ciało, żebyś się nim sycił bez umiaru, żebyś rozkoszował się nim bez zasad ani zakazów, otworzyłam ci wcześniej zatrzaśnięte wrota mojej duszy, a odmawiasz mi czegoś, o co cię proszę i co dałoby nam pełną wolność, Wolność tak, ale i wyrzuty sumienia, Nie jestem kobietą, która by cierpiała z powodu wyrzutów sumienia, to coś dla słabeuszy, dla mięczaków, ja jestem lilit, A ja jestem tylko przybyłym z daleka jakimś kainem, bratobójcą, mieszającym glinę, który nie zrobiwszy niczego, żeby na to zasłużyć, miał szczęście znaleźć się w łożu z najpiękniejszą i najbardziej rozpaloną kobietą na świecie, którą kocha i której pragnie każdym porem swojego ciała, A zatem nie zabijemy noaha, zapytała lilit, Jeśli tak bardzo jesteś do tego przekonana, wyślij jakiegoś niewolnika, Nie gardzę noahem tak bardzo, żeby aż wysyłać do niego niewolnika, Ja jestem niewolnikiem, a chciałaś, żebym go zabił, Ty to co innego, nie jesteś niewolnikiem, tylko mężczyzną dzielącym ze mną łoże, a może i jesteś, ale moim i mojego ciała, A dlaczego ty go nie zabijesz, zapytał kain, Myślę, że mimo wszystko nie byłabym w stanie, Mężczyźni zabijający kobiety to coś pospolitego, może gdybyś ty zabiła jego, zapoczątkowałabyś nową epokę, Niech inne to robią, ja jestem lilit, szalona, obłąkana, ale moje błędy i moje zbrodnie nie wychodzą ponad to, No to pozwólmy mu żyć, wystarczającą karą będzie świadomość, że wie, że my wiemy, iż chciał mnie zabić, Weź mnie, depcz mnie swoimi stopami mieszającego glinę. Kain przygarnął ją i wszedł w nią delikatnie, bez gwałtowności, z niespodziewaną słodyczą, która niemal doprowadziła ją do płaczu. Dwa tygodnie potem lilit oznajmiła, że jest brzemienna.


      Każdy powiedziałby, że pokój społeczny i pokój ogniska domowego w końcu zagościły w pałacu, wszyscy spleceni w tym samym braterskim uścisku. Nie było tak, po upływie kilku dni kain doszedł do wniosku, że teraz, kiedy lilit spodziewa się dziecka, jego czas dobiegł końca. Kiedy dziecko przyjdzie na świat, dla wszystkich będzie potomkiem noaha i choć początkowo nie brak będzie jakże usprawiedliwionych podejrzeń i podszeptów, czas, ten wielki wyrównywacz wszech rzeczy, w końcu wygładzi i jedne, i drugie, nie mówiąc już o tym, że przyszli historycy wezmą na swoje barki obowiązek usunięcia z miejskiej kroniki wszelkich wzmianek o mieszającym glinę człowieku o imieniu abel albo kain, czy jak tam, u diabła, się nazywa, wątpliwość ta już sama z siebie może być uznana za wystarczający powód, aby skazać go na zapomnienie, na ostateczną kwarantannę, tak przypuszczali, rzucenie go w otchłań tych zdarzeń, których dla spokoju dynastii lepiej nie wyciągać na światło dzienne. To nasze opowiadanie, chociaż nie ma w sobie nic historycznego, dowodzi, do jakiego stopnia mylili się albo jak złe mieli intencje rzeczeni historycy, kain naprawdę istniał, spłodził dziecko żonie noaha, a teraz ma do rozwiązania problem, jak powiadomić lilit o swoim pragnieniu odejścia. Liczył na to, że wyrok wydany przez pana, Błądzić będziesz zagubiony po świecie, pomoże mu przekonać ją do zaakceptowania jego decyzji. W sumie okazało się to łatwiejsze, niż się spodziewał, może też dlatego, że to dziecko, utworzone zaledwie przez garść chwiejnych komórek, wyraziło już miłość i wolę, której pierwszym efektem było sprowadzenie do szaleńczej miłości rodziców pospolite zdarzenie łóżkowe, któremu to, o czym już wiemy, oficjalna historia nie poświęci nawet jednej linijki. Kain poprosił lilit o osła, a ona rozkazała, by dać mu najlepszego, najbardziej posłusznego, najsilniejszego, jaki tylko znajdzie się w pałacowych stajniach. Tym właśnie byli zajęci, kiedy w mieście gruchnęła wiadomość, że niewolnik zdrajca i jego kompani zostali odnalezieni i pojmani. Szczęśliwie dla osób wrażliwych, z tych, co to zawsze odwracają wzrok od nieprzyjemnych widoków, bez względu na to, jakiej by były natury, obeszło się bez przesłuchania i tortur, co być może wynikało z ciąży lilit, wszak według wybitnych lokalnych autorytetów mogłoby to źle wróżyć przyszłemu dziecku, nie tylko krew, która w sposób oczywisty musiałaby popłynąć, ale także rozdzierające wrzaski torturowanych. Rzekły rzeczone autorytety, ogólnie akuszerki z wieloletnim stażem, że dzieci w brzuchach matek słyszą wszystko, co się dzieje na zewnątrz. W rezultacie przeprowadzono skromną egzekucję przez powieszenie w przytomności wszystkich mieszkańców miasta, jako ostrzeżenie, Uwaga, to jest minimum tego, co się każdemu z was może przytrafić. Z pałacowego balkonu przyglądali się aktowi sprawiedliwości noah, lilit i kain, ten ostatni jako ofiara nieudanego napadu. Zauważono, że wbrew protokołowi to nie noah zajmował centralne miejsce w grupie, lecz lilit, oddzielała męża od kochanka, jakby mówiła, że choć nie kocha oficjalnego męża, jest z nim związana, bo tego pragnie opinia publiczna i tego wymagają dynastyczne interesy, i że będąc zmuszona przez okrutne przeznaczenie, Po świecie będziesz się błąkał, do zgody na odejście kaina, będzie z nim złączona głęboką pamięcią ciała, niemożliwym do wymazania wspomnieniem spędzonych z nim płomiennych nocy, tego kobieta nigdy nie zapomina, nie tak jak mężczyźni, po których wszystko spływa jak po kaczce. Trupy zbrodniarzy będą wisieć tam, gdzie są, dopóki nie zostaną z nich jeno szkielety, przecież ich ciała są przeklęte, więc ziemia, gdyby ich w niej pogrzebać, wzburzyłaby się i ich wyrzygała, raz za razem. Tej nocy lilit i kain spali razem po raz ostatni. Ona łkała, on ją przytulił i też zapłakał, lecz łzy szybko obeschły, niebawem otarło je miłosne uniesienie, które znowu ich popchnęło ku delirium, absolutowi, jakby świat był tylko nimi, dwojgiem kochanków wzajemnie się pożerających w nieskończoność, aż lilit powiedziała, Zabij mnie. Tak, może taki powinien być logiczny koniec historii amorów kaina i lilit, lecz on jej nie zabił. Pocałował ją przeciągle w usta, potem wstał, ponownie na nią popatrzył i poszedł się położyć na pryczy odźwiernego.
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      Mimo szarej ciemności przedświtu widać, że ptaki, nie te słodkie skrzydlate stworzonka, które niebawem zaczną wyśpiewywać do słońca swoje trele, lecz podróżujący od szafotu do szafotu bezwzględni padlinożercy, rozpoczęły swą robotę oczyszczania na odsłoniętych miejscach wisielców, twarzach, oczach, rękach, stopach, udzie, którego tunika nie zdołała okryć. Dwie sowy, zaalarmowane stukotem kopyt osła, wzbiły się do lotu z ramion niewolnika z lekkim szelestem jedwabiu, słyszalnym tylko przez wprawne ucho. Lotem koszącym wpadły w wąski zaułek przy pałacu i znikły. Kain ścisnął osła piętami, przejechał przez plac, zastanawiając się nad tym, czy i tym razem napotka starca z owcami na sznurku, i po raz pierwszy zadał sobie pytanie o to, kim może być ta impertynencka postać, Może to pan, to bardzo możliwe, przy tym jego zamiłowaniu do nagłego objawiania się gdziekolwiek bądź, wyszeptał. Nie chciał myśleć o lilit. Kiedy na swojej pryczy odźwiernego zbudził się z niespokojnego, nieustannie przerywanego snu, nagły impuls niemal zaprowadził go do komnaty lilit na ostatnie słowo pożegnania, na ostatni pocałunek, a kto wie, co jeszcze mogłoby się wydarzyć. Jeszcze miał czas. W pałacu wszyscy śpią, pewnie tylko lilit czuwa, nikt nie zauważyłby szybkiego najścia, a może obie niewolnice, które po przybyciu uchyliły mu bram raju, powiedziałyby ze śmiechem, Jak dobrze cię rozumiemy, ablu. Gdy skręcił za pierwszy róg, stracił pałac z oczu. Starego z owcami tam nie było, pan, jeśli to był on, dawał mu białą kartę, ale żadnej mapy drogowej ani paszportu, ani nie polecał mu żadnych hoteli, ani restauracji, podróż z tych, jakie odbywano kiedyś, na los szczęścia albo, jak to się już wtedy mówiło, jak bóg da. Kain ponownie ścisnął osła piętami, więc niebawem znaleźli się w szczerym polu. Miasto stało się brązową plamą, która stopniowo, wraz ze zwiększającą się odległością, mimo spokojnego kroku osła zdawała się zatapiać w ziemi. Pejzaż był suchy, surowy, bez strużki wody w zasięgu wzroku. W obliczu tego opuszczenia kain nie mógł nie wspomnieć ciężkiego marszu po tym, jak pan wygnał go z tragicznej doliny, gdzie na zawsze pozostanie biedny abel. Bez jedzenia, bez wody, poza tą, która zrządzeniem cudu w końcu spadła z nieba, gdy siła ducha całkiem już słabła, a nogi przy każdym kroku groziły omdleniem. Przynajmniej tym razem nie zbraknie mu strawy, juki wypełnione są po brzegi, miłosne wspomnienie lilit, która najwyraźniej nie okazała się tak złą gospodynią, jak można by sądzić po jej lekkim prowadzeniu się. Najgorsze jest to, że w całej okolicy nie widać choćby jednego cienia, gdzie można by się schronić. Przed południem słońce jest już czystym ogniem, a powietrze drży, każąc nam wątpić w to, co widzą oczy. Kain rzekł, Tak lepiej, nie będę musiał zsiadać z osła, żeby coś zjeść. Droga nieustannie pięła się w górę, a osioł, gdy dobrze mu się przyjrzeć, nie miał w sobie nic z osła, kroczył zygzakiem, raz tu, raz tam, zdaje się, że nauczył się genialnego fortelu od mułów, niekwestionowanych mistrzów takiej alpinistycznej wspinaczki. Jeszcze kilka kroków naprzód i droga pod górę się skończyła. A wtedy, cóż za niespodzianka, co za zdumienie, krajobraz, jaki teraz ukazał się oczom kaina, był zupełnie inny, zielony wszelkimi odcieniami zieleni, z drzewami o gęstym listowiu i uprawnymi polami, lśnieniem wody, przyjemną temperaturą, kołyszącymi się na niebie białymi obłokami. Rzucił okiem za siebie, ta sama surowość co poprzednio, ta sama suchość, nic się tam nie zmieniło. Jakby istniała granica, linia oddzielająca te dwie krainy, Albo dwa czasy, powiedział kain, nie mając świadomości, że to powiedział, zupełnie jakby ktoś myślał zamiast niego. Uniósł wzrok, aby spojrzeć w niebo, i zobaczył, że chmury płynące w stronę, z której przyszliśmy, zatrzymywały się w tym miejscu, po czym znikały w niewiadomy sposób. Trzeba wziąć pod uwagę, że kain niewiele wiedział o sprawach kartografii, można by nawet zaryzykować stwierdzenie, że w pewnym sensie była to jego pierwsza podróż zagraniczna, a zatem w naturalny sposób się dziwił, inne ziemie, inni ludzie, inne nieba i inne obyczaje. Cóż, wszystko to może być prawdą, ale nikt nie jest w stanie mi wytłumaczyć, z jakiego powodu chmury nie mogą przepłynąć na drugą stronę. Chyba że, mówił głos, przemawiający ustami kaina, jest to inny czas, że ten zadbany i wypracowany ręką człowieka krajobraz był w dawniejszych epokach tak jałowy i opuszczony jak ziemia nod. Czy znaleźliśmy się zatem w przyszłości, zadamy sobie pytanie, bo widzieliśmy już ileś mówiących o tym filmów, a i kilka książek. Tak, zwyczajowo w ten sposób określa się to, co tutaj zaszło, przyszłość, mówimy i spokojnie wzdychamy, już nadaliśmy temu nazwę, etykietkę, ale w naszej opinii lepiej byśmy się porozumieli, gdybyśmy to nazwali inną teraźniejszością, bo ziemia jest ta sama, tak, ale teraźniejszości się zmieniają, jedne są teraźniejszościami przeszłymi, inne teraźniejszościami przyszłymi, to proste, każdy to zrozumie. Największe oznaki radości okazuje osioł. Zrodzony i wychowany na suchych ziemiach, wykarmiony słomą i ostami, pojony racjonowaną wodą, albo prawie, postrzegał widok przed swoimi oczami jako cudowny. Szkoda, że nie ma tam nikogo, kto byłby w stanie zinterpretować strzyżenie jego uszu, ten swego rodzaju semafor, którym obdarzyła go natura, nie myśląc, że nadejdzie dzień, w którym szczęśliwe zwierzę będzie chciało wyrazić niewypowiedziane, a niewypowiedziane, jak wiemy, jest czymś, co znajduje się poza wszelką możliwością wyrażenia. Szczęśliwy jest też kain, cieszy się już na obiad pośród zieleni łąk, radosnych strumyków i ptaszków ożywiających swymi trelami gałęzie drzew. Po prawej od drogi, w oddali, widać rząd solidnych drzew, obiecujących najchłodniejszy z cieni i najwspanialszą sjestę. W tamtą stronę skierował kain osła. Miejsce zdawało się celowo wymyślone jako miejsce odpoczynku i orzeźwienia dla zdrożonych wędrowców oraz ich jucznych zwierząt. Równolegle do drzew biegł rząd krzewów osłaniających ścieżkę prowadzącą na zbocze wzgórza. Pozbawiony ciężaru juków osioł jął się rozkoszować świeżą trawą i tym czy owym wplecionym w zielony dywan wiejskim kwiatuszkiem, smakami, które nigdy jeszcze nie przeszły przez jego gardło. Kain spokojnie wybrał jadłospis i zjadł na miejscu, siedząc na ziemi, w otoczeniu niewinnych ptaszyn dziobiących okruszki, podczas gdy wspomnienia dobrych chwil przeżytych w ramionach lilit znowu rozgrzały mu krew. Powieki już mu zaciążyły, kiedy przestraszył go głos chłopca, Ojcze, zawołał chłopiec, a potem inny głos, dorosłego już, posuniętego w latach, zapytał, Czego ty chcesz, izaaku, Niesiemy tu drewno i chrust, ale gdzie jest ofiara, a ojciec odrzekł, Pan nam ją da, pan znajdzie ofiarę na stos. I dalej pięli się w górę zbocza, No cóż, póki oni tam idą, czy nie idą, dobrze jest się dowiedzieć, jak to się zaczęło, żeby jeszcze raz dowieść, że pan nie jest kimś, komu można zaufać. Jakoś przed trzema dniami, nie dalej, powiedział do abrahama, ojca chłopaczka taszczącego na plecach wiązkę drew, Zabierz ze sobą swojego jedynego syna, izaaka, którego tak bardzo kochasz, idź w rejon góry moria i złóż mi go w ofierze na jednej z dwóch wskazanych przeze mnie gór. Czytelnik dobrze przeczytał, pan nakazał abrahamowi, żeby złożył w ofierze własne dziecko, i uczynił to z największą prostotą, jak się prosi o szklankę wody, kiedy ma się pragnienie, co oznacza, że taki miał zwyczaj, i to silnie zakorzeniony. Logiczne, naturalne, zwyczajnie ludzkie byłoby kazać się panu odpierdolić, lecz tak się nie stało. Następnego poranka wynaturzony ojciec wstał skoro świt, żeby przygotować osła, zebrał drewno na ofiarny stos, po czym wyruszył w drogę do miejsca wskazanego przez pana, zabierając ze sobą dwóch służących i syna, izaaka. Trzeciego dnia podróży abraham ujrzał z dala wyznaczone miejsce. Powiedział wtedy do służących, Zostańcie tutaj z osłem, a ja pójdę z chłopakiem kawałek dalej, żeby czcić pana, a potem do was wrócimy. To znaczy, oprócz tego, że był wielkim skurwysynem, był też wytrawnym kłamcą, gotowym oszukać każdego swoim wężowym językiem, co w tym przypadku, według prywatnego słownika narratora tej historii, oznacza, że był zdradliwy, perfidny, oszczerczy, fałszywy, niewierny i inne podobne rozkoszności. Gdy tak dotarli do miejsca, o którym rzekł mu pan, abraham wzniósł ołtarz i ułożył na nim drwa. Następnie związał syna i złożył go na ołtarzu, położywszy na drwach. W następnym kroku wyciągnął nóż ofiarny i już się sposobił do poderżnięcia mu gardła, kiedy poczuł, że ktoś trzyma go za ramię, a jednocześnie jakiś głos krzyczy, Co chcesz uczynić, zły starcze, zabić własnego syna, spalić go, znowu ta sama historia, zaczyna się od baranka, a kończy się na zabijaniu tego, kogo powinno się najbardziej kochać, Pan tak nakazał, pan tak nakazał, żołądkował się abraham, Zamilcz albo to ja ciebie zabiję, natychmiast rozwiąż chłopaka, klęknij i proś go o wybaczenie, Kim jesteś, Jestem kain, jestem aniołem, który uratował życie izaakowi. Nie, to nieprawda, kain nie jest żadnym aniołem, aniołem jest ten, który właśnie wylądował z wielkim szumem skrzydeł i jął deklamować, niczym aktor, który wreszcie usłyszał, że nadeszła pora jego wejścia na scenę, Nie unoś ręki przeciw chłopcu, nie czyń mu zła, albowiem ujrzałem już, iżeś posłuszny panu, gotów w imię miłości jego nie oszczędzić nawet syna swego jedynego, Za późno przyleciałeś, odezwał się kain, izaak żyje tylko dlatego, że mu przeszkodziłem. Anioł się skrzywił, Bardzo przepraszam za spóźnienie, ale to nie moja wina, kiedy tu zmierzałem, pojawił mi się problem techniczny na prawym skrzydle, nie mogłem go zsynchronizować z lewym, w związku z czym ciągle zmieniał mi się kierunek, co mnie dezorientowało, i w wielkich byłem opałach, żeby tutaj zdążyć, poza tym nie wyjaśnili mi dokładnie, na której z tych gór konkretnie ma zostać złożona ofiara, jeśli tu dotarłem, to cud pański, Przyleciałeś za późno, powiedział kain, Lepiej późno niż wcale, odpowiedział anioł chełpliwie, jakby właśnie ogłosił największą z prawd, Mylisz się, nigdy nie jest przeciwieństwem późno, przeciwieństwem późno jest za późno, odrzekł mu kain. Anioł burknął, Następny racjonalista, a ponieważ jeszcze nie dobiegła końca nałożona na niego misja, wyrzucił z siebie resztę wiadomości, Oto, co kazał powiedzieć pan, Skoro zdolny byłeś uczynić to i własnego syna swego nie oszczędziłeś, przysięgam na dobre imię swe, iż cię pobłogosławię i obdarzę potomstwem tak licznym jako gwiazdy na niebie albo też piaski na pustyni, i obejmą twoi potomkowie we władania miasta wrogów swoich, i więcej, potomków twoich jako błogosławieństwo będą odbierać wszystkie ludy świata tego, gdyż ty usłuchałeś rozkazu mego, oto słowo pańskie. Oto, dla tego, co tego nie wie albo udaje, że nie ma o tym pojęcia, mamy tu podwójną księgowość pana, powiedział kain, gdzie jedno wygrał, drugiego nie przegrał, poza tym nie rozumiem, w jaki sposób zostaną pobłogosławione wszystkie ludy świata tylko dlatego, że abraham wykonał jakieś głupie polecenie, To nazywamy w niebie właściwym posłuszeństwem, powiedział anioł. Chromając na prawe skrzydło, z gorzkim posmakiem w ustach z powodu niepowodzenia misji, niebieskie stworzenie odleciało, abraham z synem też już odchodzą ścieżką do miejsca, gdzie czekają na nich służący, a teraz, kiedy kain poprawia juki na grzbiecie osła, wyobraźmy sobie dialog pomiędzy niedoszłym katem i ofiarą ocaloną in extremis. Zapytał izaak, Tato, co ci złego zrobiłem, że chciałeś mnie zabić, mnie, który jestem twoim jedynym synem, Nic złego mi nie zrobiłeś, izaaku, Dlaczego więc chciałeś poderżnąć mi gardło, jakbym był baranem, zapytał chłopak, gdyby nie pojawił się ten człowiek i nie chwycił cię za rękę, niech pan obsypie go łaskami, niósłbyś teraz trupa do domu, To był pomysł pana, który chciał poddać mnie próbie, Próbie na co, Próbie mojej wiary, mojego posłuszeństwa, A co to za pan, co każe ojcu zabić własne dziecko, To nasz pan, pan naszych przodków, pan, który był tu już, kiedy się urodziliśmy, A gdyby ten pan miał syna, też by go kazał zabić, zapytał izaak, Przyszłość nam odpowie na to pytanie, A zatem pan jest do wszystkiego zdolny, do rzeczy najgorszych i najlepszych, Tak jest, Gdybyś jednak nie usłuchał rozkazu, co by się wydarzyło, zapytał izaak, Zwyczajem pana jest siać zniszczenie albo zsyłać chorobę na tych, którzy mu uchybili, Czyli że pan jest mściwy, Chyba tak, odpowiedział abraham po cichu, jakby się bał, że ktoś go usłyszy, dla pana nic nie jest niemożliwe, Nawet pomyłka albo zbrodnia, Pomyłki i zbrodnie przede wszystkim, Tato, nie rozumiem tej religii, Zrozumiesz, synu, nie będziesz miał innego wyjścia, a teraz muszę cię o coś poprosić, mam pokorną prośbę, Jaką, Żebyśmy zapomnieli o tym, co się wydarzyło, Nie wiem, czy będę potrafił, ojcze, ciągle widzę siebie, jak leżę na drewnie, związany, i twoją uniesioną rękę z lśniącym nożem, To nie ja tam byłem, będąc przy zdrowych zmysłach, nigdy bym czegoś takiego nie zrobił, Czy chcesz powiedzieć, że pan zsyła na ludzi szaleństwo, zapytał izaak, Tak, bardzo często, niemal zawsze, odpowiedział abraham, W każdym razie nóż był w twoich rękach, Pan wszystko zorganizował, w ostatniej chwili miał wkroczyć, sam widziałeś tego anioła, co przyleciał, Przybył spóźniony, Pan znalazłby inny sposób, żeby ciebie ocalić, prawdopodobnie nawet wiedział, że anioł się spóźni, i dlatego sprawił, że pojawił się ten człowiek, Nazywa się kain, nie zapominaj, co mu jesteś winien, Kain, powtórzył abraham potulnie, znałem go, jeszcze zanim się urodziłeś, Ten człowiek uratował twojego syna przed poderżnięciem gardła i spaleniem na wiązce drewna, którą sam przyniósł na plecach, Nie doszło do tego, mój synu, Ojcze, chociaż szczerze mnie to interesuje, kwestia nie tyle w tym, czy umarłem czy nie, ile w tym, że prowadzi nas pan taki jak ten, tak okrutny jak baal pożerający własne dzieci, Gdzie usłyszałeś to imię, Ludzie śnią, ojcze. Ja śnię, powiedział też kain, gdy otworzył oczy. Zasnął na ośle i teraz nagle się obudził. Znajdował się pośród kolejnego, innego krajobrazu, z kilkoma stojącymi tu i ówdzie rachitycznymi drzewami, tak wyschniętymi jak ziemia nod, ale sucha i piaszczysta, a nie porośnięta ostami. Następna teraźniejszość, powiedział. Wydało mu się, że ta pewnie jest znacznie starsza od poprzedniej, tej, w której ocalił życie chłopaka o imieniu izaak, a to oznaczało, że mógł podróżować w czasie zarówno w przód, jak i w tył, i nie z własnej woli, wszak szczerze mówiąc, czuł się jak ktoś, kto mniej więcej, tylko mniej więcej, wie, gdzie jest, ale nie wie, dokąd zmierza. To miejsce, aby tylko dać przykład problemów z orientacją stających na drodze kaina, wygląda na teraźniejszość bardzo dawno minioną, jakby świat znajdował się jeszcze w ostatnich fazach tworzenia, i wszystko ma prowizoryczny wygląd. Hen w dali, jakby celowo, na horyzoncie wyróżniała się bardzo wysoka wieża, w kształcie ściętego stożka, to znaczy w kształcie stożka, któremu ścięto górną część albo część ta jeszcze nie została postawiona na miejsce. Odległość była bardzo duża, ale kainowi, który miał doskonały wzrok, wydało się, że wokół budynku kręcą się ludzie. Ciekawość kazała mu wstrząsnąć cuglami zwierzęcia, żeby przyspieszyło kroku, lecz zaraz rozsądek kazał mu zwolnić. Nie miał pewności, że chodzi o ludzi nastawionych pokojowo, a jeśli nawet tak, nie wiadomo, co też się może zdarzyć osłu z dwoma jukami z jedzeniem najwyższej jakości w obliczu tłumu, ludzi z potrzeby i tradycji gotowych pożreć wszystko, co stanie im na drodze. Nie znał ich, nie wiedział, kim są, ale nietrudno było to sobie wyobrazić. Nie mógł też zostawić tam osła, przywiązanego do jednego z tych drzew, jak coś nieprzydatnego, bo w ten sposób ryzykował, że po powrocie nie zastanie ani osła, ani jedzenia. Przezorność nakazywała obrać inną drogę, zostawić przygody, w sumie, żeby powiedzieć wszystko jednym słowem, nie kusić ślepego losu. Ciekawość była jednak silniejsza niż ostrożność. Najlepiej jak potrafił napchał w otwarte juki gałęzi, jakby chodziło o jedzenie dla zwierzęcia, i alea iacta est, skierował się ku wieży. W miarę jak się zbliżał, gwar głosów, początkowo lekki, narastał i narastał, aż zmienił się w ogromną wrzawę. Wydają się szaleni, to kompletni wariaci, pomyślał kain. Tak, byli oszalali z rozpaczy, bo mówili i nie potrafili się porozumieć, jakby byli głusi, więc krzyczeli coraz głośniej, lecz bezskutecznie. Mówili różnymi językami i w niektórych przypadkach śmiali się, kpili jeden z drugiego, jakby język każdego z nich był piękniejszy i bardziej harmonijny od pozostałych. Najciekawsze w tym przypadku było, a tego kain jeszcze nie wiedział, że żaden z tych języków wcześniej nie istniał na świecie, wszyscy, którzy tu się znajdowali, początkowo mówili tym samym językiem w swojej ziemi, więc rozumieli się bez najmniejszego kłopotu. Szczęśliwie natrafił od razu na człowieka mówiącego po hebrajsku, językiem, który mu przypadł pośród powstałego zamieszania, już pojmowanego przez kaina, z ludźmi mówiącymi bez słowników ani tłumaczy po angielsku, niemiecku, francusku, włosku, po baskijsku, niektórzy po łacinie i grecku, a nawet, któż by się spodziewał, po portugalsku. Co to za brak porozumienia, zapytał kain, a człowiek odpowiedział, Kiedy przybyliśmy ze wschodu, żeby tutaj osiąść, wszyscy mówiliśmy tym samym językiem, A jak on się nazywał, chciał wiedzieć kain, Ponieważ był jedyny, nie potrzebował nazwy, to był język, i tyle, A co się potem stało, Komuś przyszło do głowy, żeby zrobić cegły i wypalać je w piecu, A jak je robiliście, zagadnął dawny ugniatacz gliny, czując, że znalazł się wśród swoich, Tak jak zawsze, z gliny, piasku i małych kamieni, jako zaprawy używaliśmy asfaltu, A co potem, Potem postanowiliśmy zbudować miasto z wielką wieżą, tą, co tu stoi, wieżą sięgającą nieba, Po co, zapytał kain, Żebyśmy się stali sławni, A co się stało, dlaczego budowa stanęła, Bo pan przyszedł ją zobaczyć i wcale mu się nie spodobała, Dotrzeć do nieba to pragnienie każdego sprawiedliwego człowieka, pan powinien raczej wspomóc to dzieło, Byłoby dobrze, byłoby, ale stało się inaczej, Cóż więc takiego zrobił, Powiedział, że po tym, jak zaczęliśmy budować wieżę, już nikt nie mógłby nas powstrzymać przed tym, żebyśmy robili, co nam tylko przyjdzie do głowy, dlatego pomieszał nam języki i od tamtej chwili przestaliśmy się rozumieć, A teraz, zapytał kain, Teraz nie będzie miasta, wieża nie zostanie ukończona, a my, każdy ze swoim językiem, nie będziemy mogli żyć razem, jak było dotychczas, Wieżę najlepiej zostawić na pamiątkę, nadejdą czasy, że zewsząd będą przybywać wycieczki, żeby zobaczyć te ruiny, Prawdopodobnie nie będzie nawet ruin, niektórzy podobno słyszeli, jak pan mówił, że kiedy nas już tu nie będzie, ześle wielki wiatr, żeby ją zniszczyć, a co pan mówi, robi, Zazdrość to jego wielka wada, zamiast być dumny z dzieci, wolał pozwolić przemówić zawiści, to oczywiste, że pan nie może ścierpieć, jak ktoś jest szczęśliwy, Tyle pracy, tyle potu na nic, Szkoda, powiedział kain, piękne by to było dzieło, No tak, rzekł człowiek, teraz już z żarłocznym spojrzeniem utkwionym w osła. Bardzo by to była łatwa zdobycz dla niego, gdyby poprosił o pomoc towarzyszy, lecz egoizm potrafi zdziałać więcej niż inteligencja. Kiedy ruszył ręką, żeby chwycić uzdę, osioł, ten sam, który wyszedł ze stajni noaha jako potulny, jakby zatańczył na przednich nogach i odwróciwszy się tyłem, wymierzył biedakowi takie wierzgnięcie, że ten legł jak długi. Chociaż działał w obronie własnej, osioł natychmiast nabrał świadomości, że jego sprawiedliwych racji nie podzieli tłum, który wrzeszcząc we wszystkich językach istniejących i przyszłych, zbliżał się, żeby złupić juki, a jego przerobić na klopsy. Nie potrzebując zachęty pięt jeźdźca, ruszył rączym kłusem, a zaraz potem galopem, zupełnie niespodziewanym, biorąc pod uwagę oślą naturę zwierzęcia solidnego, ale takiego, od którego próżno oczekiwać pośpiechu. Atakujący musieli porzucić swe zamiary, patrząc, jak się oddala w obłokach kurzu, który przyniósł ze sobą też dodatkowe konsekwencje, mianowicie przeniesienia kaina do innej, przyszłej teraźniejszości, w tym samym miejscu, lecz wolnym od śmiałych rywali pana rozproszonych po świecie, bo nie mieli już wspólnego języka, który by ich ze sobą łączył. Imponująca, majestatyczna wieża stała na horyzoncie, mimo że niedokończona, zdolna jednak wyzywać wieki i tysiąclecia, lecz nagle jak stała, tak znikła. Wypełniło się to, co obwieścił pan, że ześle wielki wiatr, który nie pozostawi kamienia na kamieniu ani cegły na cegle. Odległość nie pozwalała kainowi ujrzeć gwałtowności huraganu dmuchanego ustami pana ani huku murów walących się jeden za drugim, słupów, podcieni, sklepień, przypor, dlatego wieża wydawała się rozpadać w ciszy, jak domek z kart, aż pozostała tylko ogromna chmura pyłu, który wzniósł się do nieba i zasłonił słońce. Wiele lat później powie się, że spadł tam meteoryt, ciało niebieskie, jeden spośród wielu krążących po wszechświecie, ale to nieprawda, to wieża babel, której pańska duma nie pozwoliła nam dokończyć. Historia ludzi to historia ich niezrozumienia z bogiem, ani on nas nie rozumie, ani my jego nie rozumiemy.
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      Na tablicach przeznaczenia zapisane zostało, że kain ponownie napotka abrahama. Pewnego dnia, przy okazji jednej z tych nagłych zmian teraźniejszości przenoszących go w czasie, czy to do przodu, czy też do tyłu, kain znalazł się przed namiotem w bardzo upalnej porze, obok dębu w mamre. Zdawało mu się, że dostrzegł postać staruszka, który kogoś mu przypominał. Żeby zyskać pewność, zapukał do drzwi namiotu i wtedy pojawił się abraham. Szukasz kogoś, zapytał, Tak i nie, jestem tu przejazdem, wydawało mi się, że cię rozpoznaję, i nie myliłem się, jak ma się twój syn izaak, ja jestem kain, Jesteś w błędzie, jedyny mój syn nazywa się ismael, nie izaak, a ismaela dała mi moja niewolnica agar. Żywy duch kaina, już wyćwiczony w takich sytuacjach, nagle się rozpromienił, gra alternatywnych teraźniejszości po raz kolejny zmanipulowała czas, pokazała mu najpierw rzeczy zaszłe później, co w prostszych i jaśniejszych słowach znaczy, że rzeczony izaak jeszcze się nie urodził. Nie przypominam sobie, żebym kiedykolwiek wcześniej cię widział, powiedział abraham, ale wejdź, jesteś u siebie w domu, rozkażę, żeby przyniesiono ci wody do umycia stóp i chleb na drogę, Najpierw muszę się zająć osłem, Zabierz go pod tamte dęby, masz tam siano i słomę, jest też poidło pełne świeżej wody. Kain poprowadził osła za uzdę, rozkulbaczył go, aby uchronić przed wielkim upałem, i poprowadził do cienia. Następnie zważył w rękach niemal puste juki, zastanawiając się, w jaki sposób mógłby zaradzić brakowi prowiantu, który już zaczynał się robić niepokojący. To, co usłyszał od abrahama, dodało mu ducha, lecz trzeba pamiętać, że nie samym chlebem żyje człowiek, szczególnie on, w ostatnich czasach gastronomicznie rozpieszczany, znacznie ponad swoje pochodzenie i stan społeczny. Zostawiając osła, oddającego się uprawnionym wiejskim rozkoszom, wodzie, cieniowi, obfitości jedzenia, kain skierował się do namiotu, zastukał do drzwi, żeby obwieścić swoje przybycie, i wszedł. Zaraz zobaczył, że trwa tam zebranie, na które rzecz jasna nie został poproszony, trzech mężczyzn, najwyraźniej przybyłych przed chwilą, rozmawiało z panem domu. Zrobił ruch wstecz ze stosowną dyskrecją, ale abraham powiedział, Nie odchodź, siadaj, wszyscy jesteście moimi gośćmi, a teraz, jeśli pozwolicie, wydam rozkazy. Zaraz pobiegł w głąb namiotu i powiedział do sary, swojej żony, Szybko, weź trzy miary najlepszej mąki i zrób kilka chlebów. Następnie poszedł do bydła, przywiódł młodego, tłustego cielaka i dał go służącemu, żeby szybko go ugotował. Zrobiwszy to, podał gościom przygotowanego cielaka, w tym kainowi, Zjesz z nimi tam, pod drzewami, powiedział. I, jakby tego było mało, podał im jeszcze masło i mleko. Wtedy oni zapytali, Gdzie jest sara, więc abraham odpowiedział, Jest w namiocie. W tej chwili jeden z trzech mężczyzn powiedział, Za rok wrócę do twojego domu i w odpowiednim czasie twoja żona będzie miała dziecko. To będzie izaak, odezwał się kain po cichu, tak cicho, że nikt nie wydawał się go słyszeć. Cóż, abraham i sara byli dość starzy i ona nie była już w wieku, żeby mieć dzieci. Dlatego uśmiechnęła się na tę myśl, Jakże ja jeszcze zaznam tej radości, skoro mój mąż i ja jesteśmy starzy i zmęczeni. Mężczyzna zapytał abrahama, Dlaczego sara się uśmiechnęła, myśląc, że nie może mieć już dzieci w tym wieku, czyżby dla pana była to aż tak trudna rzecz. I powtórzył to, co powiedział wcześniej, Za rok wrócę do twojego domu i po upływie odpowiedniego czasu twoja żona porodzi syna. Słysząc to, sara się przestraszyła i zaprzeczyła, że się uśmiechnęła, ale tamten odpowiedział, Uśmiechnęłaś się, pani, dobrze to widziałem. W tej chwili wszyscy zrozumieli, że ten trzeci to jest pan bóg osobiście. Nie zostało powiedziane w odpowiednim czasie, że kain, zanim wszedł do namiotu, opuścił na oczy rąbek turbanu, aby ukryć znamię przed ciekawością obecnych, przede wszystkim przed panem, który natychmiast by go rozpoznał, dlatego kiedy pan zapytał go, czy ma na imię kain, odpowiedział, Rzeczywiście jestem kainem, ale nie tym.


      Naturalne byłoby to, że w obliczu tak sprytnego uniku pan będzie nalegał i kain w końcu przyzna, że jest tym samym kainem, tym, który zamordował swego brata abla i z tej winy odbywa karę tułaczki i błądzenia, lecz pan miał znacznie pilniejsze i ważniejsze zmartwienie, niż gubić się w domysłach nad prawdziwą tożsamością podejrzanego obcokrajowca. Chodziło o to, że dotarły do niego, tam do góry, do nieba, skąd przybył przed kilkoma chwilami, liczne skargi na zbrodnie przeciw naturze popełnione w pobliskich miastach sodomie i gomorze. Jako bezstronny sędzia, czym zawsze się szczycił, choć nie brak jego czynów dowodzących dokładnie czegoś odwrotnego, zszedł na dół, żeby załatwić tę sprawę. Dlatego też teraz kierował się do sodomy w towarzystwie abrahama, a także kaina, który z ciekawości turysty poprosił, żeby zabrali go ze sobą. Dwaj, którzy z nim przybyli, a z pewnością byli aniołami do towarzystwa, udali się przodem. Wtedy abraham zadał panu trzy pytania, Czy może zniszczysz niewinnych razem z winnymi, załóżmy, że istnieje jakichś pięćdziesięciu niewinnych w sodomie, czy ich też zniszczysz, nie będziesz w stanie wybaczyć całemu miastu, mając na względzie tych pięćdziesięciu wolnych od zła. I dalej mówił, To niemożliwe, żebyś zrobił coś takiego, panie, skazać na śmierć niewinnego wraz z winnym, w ten sposób w oczach wszystkich ludzi bycie winnym czy niewinnym będzie oznaczało to samo, przecież ty, który jesteś sędzią całego świata, musisz być sprawiedliwy w swoich wyrokach. Na to odpowiedział pan, Jeśli znajdę w sodomie pięćdziesiąt osób niewinnych, przebaczę miastu przez wzgląd na nie. Z nowymi siłami, pełen nadziei, abraham dalej mówił, Skoro już odważyłem się przemówić do swojego pana, choć jestem tylko nikczemnym prochem i pyłem, proszę pozwolić mi na jeszcze jedno słowo, załóżmy, że nie będzie ich dokładnie pięćdziesięciu, że zabraknie gdzieś pięciu, czy zburzysz miasto z powodu tych pięciu. Pan odpowiedział, Jeśli znajdę tam czterdziestu pięciu niewinnych, też nie zburzę miasta. Abraham postanowił kuć żelazo póki gorące, Załóżmy teraz, że będzie tam czterdziestu niewinnych, a pan odpowiedział, Przez tych czterdziestu też nie zburzę miasta, A jeśli znajdzie się ich tam trzydziestu, Przez tych trzydziestu nie zrobię miastu krzywdy, A jeśli będzie dwudziestu, nalegał abraham, Nie zniszczę go z uwagi na tych dwudziestu. Wtedy abraham odważył się powiedzieć, Proszę się nie oburzać, panie, o to, że zadam jeszcze jedno pytanie, Mów, powiedział pan, Przypuśćmy, że istnieje tam tylko dziesięć niewinnych osób, a pan odpowiedział, Nie zniszczę go też przez wzgląd na tych dziesięciu. Odpowiedziawszy w taki sposób na pytania abrahama, pan odszedł, a abraham w towarzystwie kaina wrócił do namiotu. O tym, który dopiero miał się urodzić, o izaaku, więcej się nie mówiło. Kiedy doszli do dębów w mamre, abraham wszedł do namiotu, aby przynieść obiecane kainowi chleby. Kain przestał siodłać osła, żeby podziękować za szczodry dar, i zapytał, Jak uważasz, czy pan policzy tych dziesięciu niewinnych, którzy, gdyby istnieli, uchroniliby sodomę przed zniszczeniem, myślisz, że będzie chodził od drzwi do drzwi, wypytując o seksualne skłonności i apetyty ojców rodziny i ich męskich potomków, Pan nie musi robić takiego badania, wystarczy mu tylko spojrzeć na miasto z góry, żeby wiedzieć, co się w nim dzieje, odpowiedział abraham, Chcesz powiedzieć, że zawarł z tobą to porozumienie na nic, tylko po to, żeby sprawić ci przyjemność, znowu zapytał kain, Pan dał słowo, Nie wydaje mi się, jakem kain, chociaż już się nazywałem abel, czy będą niewinni czy nie, sodoma zostanie zniszczona, i to może już tej samej nocy, To możliwe, tak, i nie tylko sodoma, także gomora i dwa czy trzy miasta na równinie, gdzie obyczaje seksualne tak samo się rozluźniają, mężczyźni z mężczyznami, a kobiety odsunięte na bok, A ciebie nie martwi, co może się stać z tymi dwoma mężczyznami, którzy przyszli z panem, To nie byli mężczyźni, tylko anioły, bo doskonale ich znam, Anioły bez skrzydeł, Nie będą potrzebowali skrzydeł w razie ucieczki, A ja ci mówię, że wykorzystają te anioły, jak nie wiem co, jeśli dopadną ich w swoje ręce, czy w co ich tam dopadną, a pan wcale nie będzie z ciebie zadowolony, ja, gdybym znalazł się na twoim miejscu, poszedłbym do miasta zobaczyć, co się dzieje, tobie nic nie zrobią, Masz rację, pójdę, ale proszę cię, żebyś mi towarzyszył, będę się czuł bezpieczniej, co półtora człowieka, to nie jeden, Jest nas dwóch, nie półtora, Ja jestem już ledwie połową człowieka, kainie, Skoro tak, chodźmy, jeśli nas napadną, z dwoma czy trzema jeszcze dam sobie radę za pomocą tego sztyletu, co go noszę pod tuniką, a potem będziemy się polecać panu. Wtedy abraham zawołał służącego i rozkazał mu zaprowadzić osła do stajni. A do kaina powiedział, Jeśli nie masz zobowiązań, które każą ci wyjechać jeszcze dziś, ofiarowuję ci gościnę na tę noc, jako drobną zapłatę za przysługę, którą mi wyświadczysz swoim towarzystwem, Mam nadzieję, że w przyszłości wyświadczę ci inne przysługi, jeśli będzie to w mojej mocy, odpowiedział kain, lecz abraham nie był w stanie dociec, do czego odnosiły się te tajemnicze słowa. Jęli schodzić w kierunku miasta i abraham odezwał się, Na początek udamy się do domu mojego bratanka lota, syna mojego brata harana, on przedstawi nam wszystkie nowiny. Słońce już zaszło, kiedy znaleźli się w sodomie, lecz było jeszcze dość dziennego światła. Ujrzeli wtedy wielkie zgromadzenie ludzi przed domem lota, krzyczeli, Chcemy tych, co są w środku, wydaj ich nam, bo chcemy z nimi spać, i walili w drzwi, grożąc, że je wyważą. Powiedział abraham, Chodź ze mną, obejdziemy dom i zastukamy w drzwi od tyłu. Tak zrobili. Weszli, kiedy lot zza frontowych drzwi mówił, Proszę, przyjaciele, nie popełniajcie takiej zbrodni, mam dwie córki, panny, możecie z nimi zrobić, co się wam spodoba, ale nie krzywdźcie tych mężczyzn, gdyż oni szukają schronienia w moim domu. Ludzie na zewnątrz dalej wrzeszczeli, lecz nagle wrzawa zmieniła ton i teraz słychać było lamenty i zawodzenia, Jestem ślepy, jestem ślepy, oto, co wszyscy mówili, i pytali się, Gdzie są drzwi, tutaj były drzwi, a już ich nie ma. Żeby uratować swoich aniołów przed brutalnym gwałtem, według uczonych w piśmie los to znacznie gorszy od śmierci, pan oślepił wszystkich mężczyzn z sodomy bez wyjątku, co dowodzi, że w końcu nie było w całym mieście nawet dziesięciu niewinnych. Wewnątrz domu goście mówili do lota, Odejdź z tego miejsca, ze wszystkimi swoimi, synami, córkami, zięciami, lecz oni nie uwierzyli i śmiali się z tego, uznając to za żart. Niemal świtało, kiedy posłańcy pańscy znowu jęli nalegać, Wstań i zabierz stąd swoją żonę i dwie córki swoje, które jeszcze są z tobą, jeśli chcesz uniknąć kary, jaką poniesie miasto, pan nie ma takiego zamiaru, ale niechybnie tak się stanie, jeśli nas nie posłuchasz. I nie czekając na odpowiedź, chwycili lota za rękę, jego żonę i dwie córki i wyprowadzili ich za miasto. Abraham i kain także wyruszyli, lecz nie mieli zamiaru podążać z nimi w góry, jak planowali pozostali za namową posłańców, ale lot poprosił ich, aby pozwolili im zostać w pewnym niewielkim mieście, właściwie wiosce, o nazwie zoar. Idźcie, rzekli posłańcy, ale nie oglądajcie się za siebie. Lot wszedł do miasteczka o wschodzie słońca. Wtedy pan spuścił siarkę i ogień na sodomę i gomorę, obracając obie w perzynę, tak jak i całą okolicę z jej mieszkańcami i roślinnością. Gdziekolwiek by się spojrzało, widać było tylko ruiny, popioły i zwęglone ciała. Co do żony lota, ta obejrzała się za siebie wbrew zakazowi i zamieniła się w słup soli. Aż do dziś nikt nie był w stanie zrozumieć, dlaczego to właśnie ona została ukarana w taki sposób, bo przecież potrzeba, by wiedzieć, co się dzieje za naszymi plecami, jest całkiem naturalna. Możliwe, że pan chciał ukarać ciekawość, jakby chodziło o jeden z grzechów śmiertelnych, ale to też nie świadczy dobrze o jego rozumie, proszę spojrzeć, co się stało z drzewem złego i dobrego, gdyby ewa nie dała owocu adamowi, gdyby sama go nie spróbowała, ciągle byliby w ogrodzie edeńskim, a przecież było tam strasznie nudno. Wracając, przypadkiem zatrzymali się na chwilę na drodze, na której abraham rozmawiał z panem, i tam kain powiedział, Mam pewną myśl, która nie może się ode mnie odczepić, Jaką myśl, zapytał abraham, Wydaje mi się, że byli niewinni w sodomie i w innych spalonych miastach, Gdyby byli, pan spełniłby złożoną mi obietnicę zachowania ich przy życiu, Dzieci, powiedział kain, te dzieci były niewinne, Mój boże, wyszeptał abraham, a jego głos zabrzmiał jak jęk, Tak, może to i twój bóg, ale na pewno nie ich.
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      W jednej chwili ten sam kain, który znajdował się w sodomie i wrócił na drogę, przeniósł się na pustynię synaj, gdzie ku swemu wielkiemu zdumieniu znalazł się pośród wielkiej ciżby tysięcy ludzi biwakujących na górskim zboczu. Nie wiedział, kim są ani skąd przyszli, ani dokąd zmierzają. Gdyby zapytał kogoś z tych, co znajdowali się w pobliżu, zaraz ujawniłby się jako obcy, a to mogło mu przynieść tylko zmartwienia i kłopoty. Wykazując się zatem, jak widać, roztropną przezornością, tym razem zdecydował, że nie będzie się nazywał ani kain, ani abel, żeby nie okazało się, że licho nie śpi i przywiedzie w to miejsce kogoś, kto słyszał coś o historii dwóch braci i zacznie zadawać niewygodne pytania. Najlepiej będzie trzymać oczy i uszy szeroko otwarte i samemu wyciągać wnioski. Jedno już było pewne, z ust do ust krążyło imię jakiegoś tam mojżesza, jedni wypowiadali je ze starożytną czcią, a reszta z niejakim zniecierpliwieniem pochodzącym z niedawnych czasów. I oni to zapytywali, Gdzie jest ów mojżesz, co przed czterdziestu dniami i nocami udał się na górę porozmawiać z panem i do tej chwili ani go widu, ani słychu, widać, że pan nas opuścił, nie chce więcej słyszeć o swoim ludzie. Droga błędu rodzi się jako wąska ścieżka, ale zawsze znajdzie się ktoś gotowy ją poszerzyć, powiedzmy, powtarzając myśl ludową, że błądzenie jest jak jedzenie i drapanie, zawsze ktoś ma na nie chętkę. Z ludem oczekującym powrotu mojżesza z góry synaj był jego brat o imieniu aaron, którego jeszcze w czasach niewoli egipskiej izraelitów uczyniono kapłanem. To do niego zwrócili się niecierpliwi, Ejże, zrób nam takich bogów, co nas będą prowadzić, bo nie wiemy, co się stało z mojżeszem, a wtedy aaron, który najwyraźniej nie był przykładnym obrazem siły charakteru i był dość strachliwy, zamiast kategorycznie odmówić, rzekł, Skoro tego chcecie, ściągnijcie złote koła z uszu waszych żon, synów i córek, po czym przynieście je tutaj. Tak też uczynili. Następnie aaron włożył złoto do formy, roztopił je i wyszedł mu złoty cielec. Najwyraźniej zadowolony ze swego dzieła i nie bacząc na wielką niekompatybilność, którą właśnie miał powołać do życia w kwestii przedmiotu przyszłego uwielbienia, a konkretnie pana czy cielca robiącego za boga, oznajmił, Jutro będzie święto ku czci pana. Wszystko to słyszał kain, wyławiał pojedyncze słowa, kawałki dialogów, zarysy opinii, dzięki czemu zaczął tworzyć sobie obraz nie tylko tego, co się tutaj działo w tej chwili, ale też tego, co było wcześniej. Bardzo pomogły mu rozmowy usłyszane w zbiorowym namiocie, gdzie sypiali kawalerowie, ci, którzy jeszcze nie założyli rodziny. Kain powiedział, że nazywa się noah, nie przyszło mu do głowy lepsze imię, a ponieważ został dobrze przyjęty, w naturalny sposób dołączał do rozmów. Już wtedy żydzi wiele mówili, a czasem nawet zbyt wiele. Następnego poranka poszła wieść, że mojżesz w końcu schodzi z góry synaj i że jozue, jego pomocnik i wojskowy dowódca izraelitów, wyszedł mu na spotkanie. Kiedy jozue usłyszał krzyki ludu, rzekł do mojżesza, W obozie słychać okrzyki wojenne, a mojżesz powiedział do jozuego, To, co słychać, to nie radosne okrzyki zwycięstwa ani smutne lamenty klęski, to tylko śpiew. W ogóle nie wiedział, co go czeka. Gdy tylko wkroczył do obozu, zaraz natrafił na złotego cielca i na tańczących wokoło niego ludzi. Chwycił cielca, roztrzaskał go i obrócił w pył, po czym odwróciwszy się do aarona, zapytał, Co ci uczynił ten lud, że pozwalasz mu na popełnienie tak wielkiego grzechu, a aaron, który przy wszystkich swoich wadach znał otaczający go świat, odpowiedział, O panie mój, nie złość się na mnie, dobrze wiesz, że ten lud ma skłonność do złego, to był ich pomysł, chcieli innych bogów, bo już nie wierzyli, że ty wrócisz, a najpewniej zabiliby mnie, gdybym się im przeciwstawił. Wtedy mojżesz stanął przed wejściem do obozu i zawołał, Kto jest z panem, niech się do mnie przyłączy. Wszyscy z plemienia lewiego stanęli po jego stronie i mojżesz obwieścił, Oto, co mówi pan, bóg izraela, niech każdy chwyci za miecz, wróci do obozu i chodząc od drzwi do drzwi, zabije brata, przyjaciela, sąsiada. I w ten sposób zginęły niemal trzy tysiące ludzi. Krew płynęła pomiędzy namiotami jak powódź tryskająca z wnętrza ziemi, jakby to ona sama krwawiła, leżały dookoła ciała z odciętymi głowami, wypatroszone, przecięte na pół, krzyki kobiet i dzieci były takie, że musiały dotrzeć na szczyt góry synaj, gdzie pan rozkoszował się swoją zemstą. Kain ledwie mógł uwierzyć własnym oczom. Nie wystarczyło obrócenie w perzynę sodomy i gomory, tutaj, na zboczu góry synaj, widniał ewidentny dowód na to, jak bardzo zły jest pan, trzy tysiące ludzi zabitych tylko dlatego, że oburzyło go wynalezienie rzekomego rywala w postaci figurki cielca. Ja tylko zabiłem brata i pan mnie ukarał, chcę teraz zobaczyć, kto ukarze pana za te śmierci, pomyślał kain, po czym kontynuował, Lucyfer dobrze wiedział, co robi, gdy zbuntował się przeciwko bogu, są tacy, którzy mówią, że zrobił to z zazdrości, ale to nieprawda, on po prostu znał złą naturę tego gościa. Odrobina złotego pyłu niesionego wiatrem plamiła ręce kaina. Umył je w jakiejś kałuży, jakby odbywał rytuał strzepywania pyłu z nóg w miejscu, gdzie został źle przyjęty, wsiadł na osła i odjechał. Szczyt góry synaj spowijała ciemna chmura, tam był pan.


      Z powodów, których wyświetlenie nie jest naszym zadaniem, skoro jesteśmy tylko zwykłymi przekaźnikami dawnych historii, przechodząc nieustannie od najbardziej naiwnej łatwowierności do najbardziej zdecydowanego sceptycyzmu, kain znalazł się w czymś, co bez przesady moglibyśmy nazwać burzą, cyklonem kalendarza, huraganem czasu. Przez kilka dni po zdarzeniu ze złotym cielcem i jego krótkim istnieniu z nieprawdopodobną szybkością nastąpiły po sobie znane już nam zmiany teraźniejszości, pojawiając się z niczego i odchodząc w nicość w postaci pojedynczych obrazów, niezwiązanych ze sobą, bez dalszego ciągu, w niektórych przypadkach przedstawiające coś jakby bitwę jakiejś niekończącej się wojny, której pierwotnej przyczyny nikt już nie pamiętał, w innych, niczym groteskowa farsa, nieodmiennie pełna gwałtu, coś na kształt ciągłego guignola, szorstkiego, zgrzytającego, obsesyjnego. Jeden z tych wielu obrazów, ze wszystkich najbardziej enigmatyczny i ulotny, postawił mu przed oczyma bezkres wody, gdzie aż po horyzont nie widać było nic, ani wysepki, ani jednego żagla na łódce z jej rybakami i sieciami. Woda, tylko woda, wszędzie dookoła woda, tylko woda zalewająca świat. Wielu z tych historii kain nie mógł oczywiście ujrzeć na własne oczy, ale kilka z nich, czy to prawdziwych czy nie, dotarło do niego słynną drogą od kogoś, kto słyszał, że inny słyszał, i przyszedł mu opowiedzieć. Przykładem takiej historii był oburzający przypadek lota i jego córek. Kiedy sodoma i gomora zostały zniszczone, lot bał się dalej żyć w pobliskim mieście zoar i postanowił się ukryć w pewnej grocie w górach. Pewnego dnia starsza córka rzekła do młodszej, Nasz ojciec już jest stary, któregoś dnia umrze nam tu, a w tych okolicach nie ma żadnego mężczyzny, żeby się z nami ożenił, mam taki pomysł, spoimy ojca, a później będziemy z nim spały i on nam da potomków. Tak też zrobiły, a lot był nieświadomy niczego, ani kiedy ona weszła mu do łóżka, ani kiedy z niego wyszła, i to samo wydarzyło się z młodszą córką następnej nocy, ani kiedy przyszła do łóżka, ani kiedy z niego wyszła, tak pijany był starzec. Obie siostry stały się brzemienne, lecz kain, wielki specjalista w kwestiach wzwodów i wytrysków, czego z rozkoszą zasmakowała lilit, jego pierwsza i jak dotychczas jedyna kochanka, powiedział, gdy opowiedziano mu tę historię, Mężczyźnie pijanemu w ten deseń, do tego stopnia, że nie wie, co się z nim dzieje, zwyczajnie nie staje, a jak mu nie staje, to nie może go wsadzić, a zatem z zapłodnienia nici. To, że pan dopuścił kazirodztwo jako coś pospolitego i niewymagającego kary w tych dawnych, stworzonych przez niego społeczeństwach, nas nie powinno dziwić w świetle natury jeszcze niewyposażonej w kodeks moralny, kiedy ważne było rozprzestrzenienie gatunku, czy to poprzez narzucenie rui, czy przez zwykły apetyt albo jak to się zacznie mówić potem, przez robienie dobrze, nie podając komu. Sam pan powiedział, Idźcie i rozmnażajcie się, i nie postawił ograniczeń ani zastrzeżeń do tego nakazu, z tym to tak, a z tym to nie. Bardzo możliwe, choć chwilowo jest to tylko hipoteza robocza, że ta wolność pana w sprawach płodzenia dzieci miała związek z uzupełnieniem strat w poległych i ranionych przez wojska własne i obce, jak to od dawna po dziś dzień możemy zobaczyć i pewnie dalej tak będzie. Wystarczy wspomnieć, co się wydarzyło w polu widzenia góry synaj i słupa dymu, którym był pan, a chodzi nam o gorliwość erotyczną, z którą tej samej nocy, po otarciu łez ocalałym, spróbowano jak najszybciej spłodzić nowych bojowników, żeby pewnego dnia chwycili bezpańskie miecze i poderżnęli gardła dzieciom tych, którzy teraz odnieśli zwycięstwo. Proszę tylko spojrzeć, co się wydarzyło z madianitami. Z powodu jednego z tych wojennych zrządzeń madianici pokonali izraelitów, którzy, a nie od rzeczy będzie o tym wspomnieć, mimo całej przeciwnej propagandy niemało razy w historii zostali pokonani. Skoro tak go to uwierało, pan rzekł mojżeszowi, Musisz sprawić, żeby izraelici się zemścili na madianitach, a potem zacznij się szykować, bo powoli nadchodzi już czas, żebyś udał się do swoich przodków. Przechodząc do porządku dziennego nad nieprzyjemną informacją na temat względnie krótkiego czasu życia, jaki mu pozostał, mojżesz kazał każdemu z dwunastu plemion izraela wystawić tysiąc mężczyzn na wojnę i w ten sposób zebrał armię dwunastotysięczną, która zniszczyła madianitów, zwących się ewi, rechem, hur i rebaha, w dawnych czasach królowie mieli tak dziwne imiona jak te, zaskakujące, że żaden z nich nie nazywał się joão albo afonso, albo manuel, sancho czy pedro. Co do kobiet i dzieci, izraelici zabrali je w niewolę, tak jak resztki po bitwie, zwierzęta, bydło i wszystkie bogactwa. Zanieśli wszystko mojżeszowi i kapłanowi eleazarowi, i społeczności izraelitów, znajdującej się na równinie moab, nad rzeką jordan, naprzeciw jerycha, ta toponimiczna precyzja ma tutaj dowodzić, że niczego sobie nie wymyśliliśmy. Znając już wynik walki, mojżesz wzburzył się, że zobaczył żołnierzy wchodzących do obozu, Dlaczego nie zabiliście też kobiet, tych, które sprawiły, że izraelici odsunęli się od pana i czcili boga baala, co było złe, bo spowodowało wielką śmiertelność pośród ludu pańskiego, rozkazuję wam, żebyście się cofnęli i zabili wszystkich chłopców i wszystkie dziewczynki, i kobiety zamężne, co do pozostałych, niezamężnych, zachowajcie je sobie na własny użytek. Nic z tego nie zaskoczyło kaina. Nowością zaś całkowitą dla niego, dlatego też zostanie to tutaj zapisane, był podział łupów, co uważamy za konieczne do zrelacjonowania, aby nieco przybliżyć zwyczaje epoki, prosząc czytelnika z góry o wybaczenie nadmiernej drobiazgowości, za którą nie ponosimy odpowiedzialności. Oto, co pan rzekł do mojżesza, Ty i kapłan eleazar oraz głowy rodów społeczności policzycie zdobyte łupy, zarówno ludzi, jak i zwierzęta, i podzielicie je na pół, połowa dla uczestniczących w bitwie żołnierzy, a druga połowa dla reszty społeczności. Z części dla żołnierzy usuniesz, jako trybut dla pana, co pięćsetną głowę, zarówno jeśli chodzi o ludzi, jak i o zwierzęta, woły, osły albo owce. Z części przeznaczonej dla izraelitów zabierzesz co pięćdziesiątą głowę, zarówno jeśli chodzi o ludzi, jak i o zwierzęta, woły, osły albo owce i wszelkiego rodzaju zwierzęta, i wręczysz je lewitom odpowiedzialnym za pilnowanie świątyni pańskiej. Mojżesz uczynił, co mu bóg rozkazał. Całość łupów zdobytych przez izraelskich wojowników to sześćset siedemdziesiąt pięć tysięcy owiec, siedemdziesiąt dwa tysiące wołów, sześćdziesiąt jeden tysięcy osłów i trzydzieści dwa tysiące niezamężnych kobiet. Połowa przeznaczona dla żołnierzy biorących udział w bitwie wynosiła zatem trzysta trzydzieści siedem tysięcy pięćset owiec, z czego sześćset siedemdziesiąt pięć zostało przeznaczone jako trybut dla pana, z trzydziestu sześciu tysięcy wołów na daninę dla pana przeznaczono siedemdziesiąt dwie sztuki, z trzydziestu tysięcy pięciuset osłów sześćdziesiąt jeden przeznaczono jako trybut dla pana, a z szesnastu tysięcy ludzi trzydzieści dwie osoby zostały jako trybut dla pana. Druga część, którą mojżesz oddzielił od tego, co przynależne było żołnierzom, i przeznaczył ludowi izraela, wynosiła również trzysta trzydzieści siedem tysięcy pięćset owiec, trzydzieści sześć tysięcy wołów, trzydzieści tysięcy pięćset osłów i szesnaście tysięcy niezamężnych kobiet. Z tej połowy mojżesz odebrał co pięćdziesiątą sztukę, zarówno co się tyczy zwierząt, jak i ludzi, i oddał je lewitom odpowiedzialnym za pilnowanie świątyni pańskiej, tak jak nakazał mu pan. Lecz to nie było wszystko. Jako dziękczynienie panu za to, że zachował ich przy życiu, wszak żaden z nich nie poległ w walce, żołnierze poprzez swoich dowódców ofiarowali panu przedmioty ze złota, które każdy z nich znalazł przy plądrowaniu miasta. Zebrano jakieś sto siedemdziesiąt kilogramów bransoletek, pierścionków, spinek, kolczyków i naszyjników. Co aż nadto dowodzi, że pan, oprócz posiadania otrzymanej od natury znakomitej głowy, żeby przechowywać książki i niebywale szybko liczyć w pamięci, jest naprawdę bogaty. Jeszcze oszołomiony obfitością bydła, niewolnic i złota, owocami wojny z madianitami, kain pomyślał, Widać wyraźnie, że wojna to interes pierwsza klasa, może nawet najlepszy ze wszystkich, sądząc po łatwości, z jaką w jednej chwili zdobywa się tysiące wołów, owiec, osłów i niezamężnych kobiet, tego pana kiedyś pewnie trzeba będzie nazywać dowódcą wojsk, nie widzę dla niego innego użytku, pomyślał kain, i nie mylił się. Bardzo możliwe, że pakt przymierza, według niektórych istniejący pomiędzy bogiem i ludźmi, zawiera nie więcej niż dwa artykuły, konkretnie, ty nam służysz, wy służycie mi. Nie ma jednakże wątpliwości co do tego, że sprawy bardzo się zmieniły. Dawniej pan pojawiał się ludziom osobiście, by tak rzec, cieleśnie, widać było, że czerpie niejaką satysfakcję z pokazywania się światu, niech zaświadczą adam i ewa, którzy uzyskali korzyści z jego obecności, niech też zaświadczy kain, choć w jego przypadku odbyło się to w kiepskich okolicznościach, gdyż sytuacja, chodzi nam rzecz jasna o zabicie abla, nie sprzyjała temu, żeby jakoś szczególnie okazywać zadowolenie. Teraz pan skrywa się w kolumnach dymu, jakby nie chciał, żeby go widziano. W naszej opinii zwykłych obserwatorów zdarzeń wstydzi się pewnych głupot, które nawyczyniał, choćby w wypadku niewinnych dzieci z sodomy zwęglonych boskim ogniem.


      

    

  


  
    
      9


      Miejsce jest to samo, tylko teraźniejszość się zmieniła. Kain ma przed oczyma miasto jerycho, gdzie z powodów bezpieczeństwa wojskowego nie pozwolono mu wejść. W każdej chwili można się spodziewać ataku wojska jozuego i choć kain zaklinał się na wszystko, że nie jest izraelitą, wzbroniono mu wejścia, zwłaszcza że nie udzielił satysfakcjonującej odpowiedzi na pytanie, Kim więc jesteś, skoro nie izraelitą. Gdy kain się rodził, izraelici jeszcze nie istnieli, a kiedy znacznie później zaczęli istnieć, z aż nadto znanymi strasznymi konsekwencjami, dokonywane ewidencje nie obejmowały rodziny adama. Kain nie był izraelitą, ale nie był też hetytą ani amorejczykiem, ani jebuzytą czy jebuzejczykiem. Uratował go od tego tożsamościowego niedookreślenia pewien konował z wojska jozuego, zakochany w jego ośle, Piękne masz zwierzę, powiedział, Mam go, odkąd zostawiłem ziemię nod, i nigdy mnie nie zawiódł, A zatem skoro tak jest, jeśli się zgodzisz, zatrudnię cię jako swojego pomocnika za jedzenie, pod warunkiem że od czasu do czasu pozwolisz mi dosiąść swojego osła. Kainowi wydało się to rozsądnym interesem, ale jeszcze zaoponował, A co potem, Po czym, zapytał tamten, Kiedy padnie jerycho, Człowieku, jerycho to dopiero początek, zanosi się na długą wojnę, gdzie konowały będą nie mniej potrzebni niż żołnierze, Skoro tak, zgadzam się, odpowiedział kain. Słyszał o pewnej znamienitej prostytutce żyjącej w jerychu, niejakiej rahab, która, przedstawiona w opowieściach tych, co ją poznali, sprawiła, że zaczął wzdychać za choćby jednym spotkaniem, które odświeżyłoby mu krew, wszak od ostatniej spędzonej z lilit nocy nigdy później nie miał pod sobą żadnej kobiety. Nie pozwolono mu wejść do jerycha, ale nie utracił nadziei, że uda mu się z nią przespać. Konował powiadomił kogo trzeba, że zatrudnił pomocnika tylko za jedzenie, i w ten sposób kain przyłączył się do oddziałów wsparcia armii jozuego, lecząc rany osłom pod wymagającym okiem swojego szefa, osłom i tylko osłom, gdyż właściwej kawalerii jeszcze wtedy nie wymyślono. Po wyczekiwaniu, które wszystkim wydało się zbyt długie, dowiedziano się, że pan w końcu porozmawiał z jozuem i słowo po słowie rozkazał, co następuje, Przez sześć dni ty i twoi żołnierze będziecie jeździć wokoło miasta raz dziennie, przed arką przymierza będzie szło sześciu kapłanów, każdy będzie dął w kozi róg, siódmego dnia okrążycie miasto siedem razy, a kapłani będą dąćw rogi, kiedy wydadzą z siebie dłuższy dźwięk, lud powinien krzyknąć z całej siły i wtedy mury miasta runą na ziemię. Wbrew wszelkiemu absolutnie uprawnionemu sceptycyzmowi tak się właśnie wydarzyło. Po siedmiu dniach od tego nigdy wcześniej niezastosowanego manewru taktycznego mury naprawdę się zawaliły i wszyscy ludzie wpadli do miasta, każdy przez najbliższą wyrwę w murze, jerycho zostało wzięte. Zniszczono wszystko, co tylko tam było, siekąc mieczami mężczyzn i kobiety, młodych i starych, a także woły, owce i osły. Gdy kain w końcu mógł wejść do miasta, prostytutka rahab już znikła wraz z całą rodziną, ocalona dzięki temu, że wspomogła pana poprzez udzielenie w swoim domu schronienia dwóm szpiegom, których jozue przemycił do miasta. Po tej informacji kain stracił zainteresowanie rzeczoną kobietą. Mimo swej żałosnej przeszłości nie był w stanie znieść zdrajców, jego zdaniem ludzi najbardziej godnych pogardy na całym świecie. Żołnierze jozuego podpalili miasto i zniszczyli wszystko, co z niego zostało, z wyjątkiem srebra, złota, brązu i żelaza, które, jak to zwykle, zabrano do skarbca pana. To wtedy jozue wypowiedział następną groźbę, Przeklęty niech będzie, kto spróbuje odbudować miasto jerycho, niech umrze najstarszy syn tego, kto postawi mu fundamenty, a najmłodszy temu, kto wzniesie jego bramy. W owych czasach przekleństwa były prawdziwymi dziełami sztuki literackiej, zarówno poprzez siłę intencji, jak z puntu widzenia formy, w której się zawierały, gdyby jozue nie był tak bardzo nieokrzesany, jak był, nawet jeszcze dzisiaj moglibyśmy go uznać za wzorzec estetyczny, przynajmniej w ważnym rozdziale retoryki poświęconym przekleństwom i inwektywom, do którego tak rzadko ucieka się współczesność. Stamtąd wojsko izraelitów pomaszerowało na miasto aj, które mimo pełnej boleści nazwy nie przegrało, lecz później, po upokarzającej klęsce, dowiedziało się, że z panem bogiem się nie zadziera. Zdarzyło się oto tak, że pewien człowiek o imieniu achan przywłaszczył sobie w jerychu kilka rzeczy przeznaczonych do zniszczenia, a w konsekwencji pan okrutnie się zeźlił na izraelitów, Tak się nie robi, krzyczał, kto nie jest posłuszny moim rozkazom, samego siebie skazuje. Tymczasem jozue, powodując się błędnymi informacjami od szpiegów wysłanych do aj, popełnił błąd niewłaściwego oszacowania sił przeciwnika i wysłał do bitwy niecałe trzy tysiące ludzi, którzy zaatakowani i ścigani przez mieszkańców miasta zostali zmuszeni do ucieczki. Jak to się zawsze zdarza, przy najmniejszej przegranej żydzi zaraz tracą ochotę do walki i choć w dzisiejszych czasach już się nie praktykuje okazywania zniechęcenia, jak to się czyniło w czasach jozuego, kiedy darli szaty i rzucali się na ziemię, z twarzą w ziemi i głową posypaną pyłem, ustnego lamentowania nie sposób uniknąć. To, że pan od samego początku źle wychował tych ludzi, widać po błaganiach, skargach, pytaniach jozuego, Po cóż kazałeś nam przekroczyć jordan, tylko po to, żeby nas oddać w ręce amorejczyków i nas zniszczyć, lepiej już nam było zostać po drugiej stronie rzeki. Wyraźna jest tu ogromna przesada, ten sam jozue, który zwykł zostawiać za sobą ślad tysięcy martwych nieprzyjaciół w każdej bitwie, traci głowę, kiedy ginie mu nic nieznacząca liczba trzydziestu sześciu żołnierzy, bo tylu ich poległo przy próbie zdobycia aj. I przesada trwała dalej, Och, panie, cóż teraz będę mógł rzec, po ucieczce izraela przed swym wrogiem, kananejczycy i wszyscy mieszkańcy kraju dowiedzą się o tym, a później nas zaatakują i zniszczą, i nikt już więcej o nas pamiętać nie będzie, cóż ty uczynisz, aby chronić nasze dobre imię, zapytał. Wtedy pan, tym razem nie objawiając się ani pod postacią kolumny dymu, zdaje się, że był tylko głosem rozbrzmiewającym w przestrzeni, odbijając się echem po okolicznych górach i dolinach, odrzekł, Izraelici zgrzeszyli, nie dotrzymali przymierza, które z nimi zawarłem, przywłaszczyli sobie rzeczy przeznaczone do zniszczenia, ukradli je, ukryli i wsadzili do swoich bagaży. Głos rozbrzmiał silniej, Dlatego nie mogli dotrzymać pola wrogom swoim, gdyż takoż na zniszczenie przeznaczeni zostali, a ja nie będę więcej stał po waszej stronie, dopóki nie zniszczycie tego, co będąc przeznaczone na zniszczenie, znajduje się w waszej mocy, wstań zatem, jozue, i zbierz ludzi, a ten człowiek, który zostanie wskazany i będzie miał rzeczy przeznaczone na zniszczenie, zostanie spalony ze wszystkim, co do niego należy, z rodziną i dobrami. Następnego dnia, wcześnie rano, jozue wydał rozkaz, żeby lud zebrał się przed nim, plemię za plemieniem. Od pytania do pytania, od przesłuchania do przesłuchania, od donosu do donosu w końcu zatrzymał człowieka o imieniu achan, potomka charmiego, zabdy i zarego z plemienia judy. Wtedy jozue delikatnymi, słodkimi słowami zwrócił się do niego, Mój synu, ku większej chwale bożej opowiedz mi całą prawdę, tutaj, przed obliczem pańskim, powiedz mi, co zrobiłeś, a niczego nie ukrywaj. Kain, który wraz ze wszystkimi był świadkiem zdarzenia, pomyślał, Na pewno mu wybaczą, jozue mówiłby w inny sposób, gdyby miał zamiar go skazać. Tymczasem achan rzekł, To prawda, zgrzeszyłem przeciwko panu, królowi izraela, Mów, wszystko mi opowiedz, zachęcał go jozue, Pośród ruin zobaczyłem piękny płaszcz mezopotamski, było też około dwóch kilogramów srebra i sztaba złota około półkilogramowa, a tak bardzo spodobały mi się te rzeczy, że je sobie zachowałem, A gdzie są teraz, powiedz mi, zapytał jozue, Zakopałem je, ukryłem w ziemi w swoim namiocie, ze srebrem na samym spodzie. Mając już to zeznanie, jozue wysłał kilku mężczyzn, żeby przeszukali namiot, i odnaleźli te rzeczy, a srebro rzeczywiście było na dnie, tak jak powiedział achan. Wzięli je, zanieśli do jozuego i do wszystkich izraelitów i położyli je przed panem, albo lepiej będzie powiedzieć, że przed arką przymierza, która go zastępowała. Jozue wziął zatem achana ze srebrem, płaszczem i sztabą złota, do tego jeszcze z synami i córkami, wołami, osłami i owcami, namiotem i wszystkim, co tylko miał, i poprowadził ich do doliny achor. Gdy tam doszli, jozue powiedział, Ponieważ stałeś się naszym nieszczęściem, bo z twojej winy straciło życie trzydziestu sześciu izraelitów, niech teraz pan ześle na ciebie nieszczęście. I wtedy wszyscy ludzie go ukamienowali, po czym natychmiast rzucono go w ogień wraz ze wszystkim, co do niego należało. Usypano potem nad achanem wielki kopiec z kamieni, który do dziś jeszcze tam stoi. Z tego to powodu miejsce owo zaczęto nazywać doliną achor, co oznacza nieszczęście. W ten sposób uśmierzony został gniew boży, lecz zanim lud się rozszedł, usłyszano stentorowy głos wołający, Teraz już wiecie, kto zło czyni, złem mu się odpłaca, jam jest pan.


      Aby zdobyć miasto, jozue ustawił w szeregu trzydzieści tysięcy wojowników i pouczył ich o przygotowywanej zasadzce, tym razem skazana na sukces strategia polegała na początkowej zmyłce, żeby podzielić wojsko znajdujące się w mieście, a następnie na przeprowadzeniu niemożliwego do odparcia ataku na dwóch frontach. Tamtego dnia zginęło dwanaście tysięcy ludzi, mężczyzn i kobiet, a zatem cała ludność aj, gdyż nikomu się stamtąd nie udało zbiec, nie ocalał ani jeden człowiek. Jozue kazał na jakimś drzewie powiesić króla aj i zostawił go wiszącego do wieczora. O zachodzie słońca rozkazał ściągnąć trupa i porzucić go u bramy miasta. Usypano nad nim wielką górę kamieni, istniejącą po dziś dzień. Mimo upływu czasu może jeszcze znajduje się tam kilka porozrzucanych kamieni, jeden tu, drugi tam, które mogłyby nam służyć za potwierdzenie tej żałosnej historii, odnalezionej w niebywale starych dokumentach. W obliczu tego, co właśnie się wydarzyło, i przypomniawszy sobie to, co zdarzyło się wcześniej, zburzenie sodomy i gomory, atak na jerycho, kain podjął decyzję i poszedł o niej powiadomić konowała, swojego szefa, Odchodzę, powiedział, nie mogę już znieść tylu trupów dookoła, tyle przelanej krwi, tylu lamentów i krzyków, oddaj mi mojego osła, potrzebuję go na drogę, Źle robisz, od tej chwili miasta będą padać jedno po drugim, to będzie tryumfalny pochód, a co do osła, bardzo bym się ucieszył, gdybyś zechciał mi go sprzedać, Nie ma mowy, przerwał mu kain, już ci mówiłem, że jest mi potrzebny, na własnych nogach donikąd bym nie doszedł, Mógłbym ci załatwić innego za darmo, Nie, dojechałem tu na swoim ośle i na swoim ośle stąd odjadę, powiedział kain i włożywszy rękę pod tunikę, wydobył sztylet, Chcę osła w tej chwili albo cię zabiję, Też umrzesz, Umrzemy obaj, ale ty będziesz pierwszy, Poczekaj tutaj, pójdę po niego, ustąpił konował, Niech ci nie przyjdzie do głowy mnie oszukiwać, nie wrócisz sam, dlatego pójdziemy razem, ty i ja, ale pamiętaj, sztylet wbije ci się w plecy, zanim zdążysz wymówić choć jedno słowo przeciwko mnie. Konował bał się, że powodowany furią kain nagle przejdzie od słów do czynów, głupio byłoby stracić życie przez osła, nawet najlepszego. Poszli zatem obaj, osiodłali osła, kain zdobył trochę jedzenia przygotowanego dla wojska i kiedy juki zostały porządnie wypełnione, rozkazał konowałowi, Wsiadaj, to będzie twoja ostatnia przejażdżka na moim ośle. Zaskoczony mężczyzna nie miał innego wyjścia, jak usłuchać, jednym skokiem kain też dosiadł osła i bardzo szybko znaleźli się poza obozem. Dokąd mnie zabierasz, zapytał konował, niespokojny, Już ci powiedziałem, na przejażdżkę, odpowiedział kain. Szli i szli, a kiedy zarysy namiotów niemal zaczęły niknąć im z oczu, kain powiedział, Zsiadaj. Konował usłuchał, ale widząc, że kain uderza osła, żeby kontynuować podróż, zapytał przestraszony, A ja, co mam robić, Rób, co chcesz, ale gdybym znalazł się na twoim miejscu, wróciłbym do obozu, Tak daleko, zdziwił się, Nie zgubisz się, kieruj się tymi słupami dymu wznoszącymi się nad miastem. I tak oto wraz z tym zwycięstwem skończyła się wojskowa kariera kaina. Nie widział, jak zdobywano macedę, lebnę, lachis, eglon, hebron i dabir, gdzie wszyscy mieszkańcy także zostali zmasakrowani, a sądząc po legendzie przekazywanej z pokolenia na pokolenie aż po dziś dzień, nie był świadkiem największego cudu wszech czasów, tego mianowicie, jak pan wstrzymał słońce, żeby jozue mógł zwyciężyć jeszcze za dnia w bitwie przeciwko pięciu królom amorejskim. Pomijając już monotonię pojawiania się nieuniknionych poległych i rannych, pomijając zwyczajowe zniszczenia i niebywale już konwencjonalne pożary, historia jest ładna, poglądowa, o władzy pewnego boga, dla którego najwyraźniej nic nie jest niemożliwe. Wszystko to kłamstwo. To prawda, że jozue, widząc, że słońce chyli się ku zachodowi i że pełzające cienie nocy ochronią to, co jeszcze zostało z amorejskiego wojska, wzniósł ramiona w niebo, już ze zdaniem przygotowanym dla potomności, lecz w tej samej chwili usłyszał głos szepczący mu na ucho, Cicho, milcz, nic nie mów, przyjdź do mnie, sam, bez świadków, do namiotu z arką przymierza, bo musimy pogadać. Posłuszny jozue przekazał dowództwo nad działaniami operacyjnymi swojemu zastępcy w łańcuchu hierarchii dowodzenia i szybko udał się na miejsce spotkania. Usiadł na stołku i powiedział, Oto jestem, panie, jaka jest twoja wola, Przypuszczam, że zrodził się w twojej głowie pomysł, powiedział pan, siedzący w arce, żebym zatrzymał słońce, Tak jest, panie, żeby nie uciekł żaden amorejczyk, Nie mogę uczynić tego, o co prosisz. Nagłe zdumienie jozuego kazało mu otworzyć usta, Nie możesz zatrzymać słońca, zapytał, a głos mu drżał, gdyż wydało mu się, że on sam wygłasza jakąś straszliwą herezję, Nie mogę zatrzymać słońca, bo ono już stoi, zawsze stało, odkąd zostawiłem je w tamtym miejscu, Ty jesteś panem, ty nie możesz się mylić, ale nie to widzą moje oczy, słońce rodzi się z tej strony, przez cały dzień podróżuje po niebie i znika po przeciwnej stronie, aż powraca następnego dnia, Rzeczywiście coś tam się porusza, ale to nie jest słońce, to ziemia, Ziemia stoi w miejscu, panie, powiedział jozue bezbarwnym, rozpaczliwym głosem, Nie, człowieku, to iluzja twoich oczu, ziemia się porusza, kręci się wokół siebie i obiega słońce, Skoro zatem tak jest, każ zatrzymać ziemię, niech staje słońce albo ziemia, mnie jest wszystko jedno, obym tylko mógł wykończyć amorejczyków, Gdybym zatrzymał ziemię, nie zostaliby wykończeni tylko amorejczycy, ale świat cały, skończyłaby się ludzkość, wszystko by się skończyło, wszystkie istoty i rzeczy, które tu się znajdują, nawet wiele drzew, mimo korzeni trzymających je w ziemi, wszystko zostałoby wyrzucone w powietrze jak kamień, kiedy wystrzeliwujesz go z procy, Myślałem, że mechanizm działania świata zależy wyłącznie od twojej woli, panie, Już zbyt długo z niej korzystam, i inni w moim imieniu, dlatego tak wiele jest niezadowolenia, ludzi, którzy odwrócili się do mnie plecami, niektórzy nawet posuwają się do zanegowania mojego istnienia, Ukarz ich, Są poza zasięgiem mojego prawa, poza moją kompetencją, nie mogę ich tknąć, wszak życie boga nie jest tak łatwe, jak wam się wydaje, bóg nie jest panem tego ciągłego chcę, mogę i rozkazuję, jak to się wyobraża, nie zawsze nawet można iść prosto do celu, trzeba krążyć, to prawda, że zrobiłem znak na czole kaina, nigdy go nie widziałeś, nie wiesz, kim jest, ale nie sposób zrozumieć, że nie mam dość mocy, żeby mu przeszkodzić w chodzeniu tam, gdzie prowadzi go jego wola, i w robieniu, co mu się żywnie podoba. A my tutaj, zapytał jozue, ciągle myśląc o amorejczykach, Zrobisz to, co chciałeś, nie odbiorę ci chwały bezpośredniego zwracania się do boga, A ty, panie, Ja oczyszczę niebo z chmur, które w tej chwili je zasnuwają, to mogę zrobić bez problemu, ale bitwę będziesz musiał wygrać sam, Jeśli ty nas natchniesz wolą, zostanie zakończona przed zachodem słońca, Uczynię wszystko, co tylko możliwe, skoro niemożliwego nie mogę. Uznając te słowa za pożegnanie, jozue wstał ze stołka, ale pan jeszcze się odezwał, Nikomu nie mów, o czym tu rozmawialiśmy, historia opowiadana w przyszłości musi być nasza, a nie czyjaś inna, jozue poprosił pana, żeby zatrzymał słońce, a ten tak uczynił, nic więcej, Moje usta nie otworzą się, chyba tylko po to, żeby ją potwierdzić, panie, Idź, skończ już wreszcie z tymi amorejczykami. Jozue powrócił do wojska, wdrapał się na jakieś wzgórze i ponownie wzniósł ręce w górę, O panie, wrzasnął, o boże nieba, świata i izraela, błagam cię, byś wstrzymał ruch słońca w stronę zmierzchu, aby wola twa mogła zostać bez przeszkód wypełniona, daj mi godzinę więcej światła, ledwie godzinkę, aby amorejczycy nie ukryli się jak tchórze, którymi są, a twoi żołnierze zdołali ich odnaleźć w ciemności, aby wymierzyć im twoją sprawiedliwość, odbierając im życie. W odpowiedzi głos boga zagrzmiał z nieba oczyszczonego już z chmur, przerażając amorejczyków i wzmacniając ducha izraelitów, Słońce nie ruszy się z miejsca swego, aby być świadkiem bitwy izraelitów o ziemię obiecaną, zwyciężaj ty, jozue, tych pięciu amorejskich królów, którzy stawili mi czoło, a kanaan jak dojrzały owoc niebawem wpadnie w twoje ręce, naprzód więc, i niech żaden amorejczyk nie przeżyje potraktowany ostrzem miecza izraelitów. Niektórzy twierdzą, że błagania zaniesione do pana przez jozuego były znacznie prostsze, bardziej bezpośrednie, że ograniczył się do powiedzenia, Słońce, zatrzymaj się nad gabaonem, a ty, księżycu, zatrzymaj się nad doliną ajalon, co dowodzi, że jozue dopuszczał możliwość, że będzie musiał walczyć po zachodzie słońca, w bladym świetle księżyca prowadzącego ostrze jego miecza i szpic lancy do gardeł amorejczyków. Wersja to interesująca, ale w niczym nie zmienia esencji, to znaczy, że amorejczycy zostali pokonani na całej linii i że cała chwała zwycięstwa przypadła panu, który zatrzymawszy słońce, nie musiał czekać na księżyc. Każdemu, co mu się należy, co jest sprawiedliwe. Oto co zostało napisane w księdze zwanej sprawiedliwą, o której dziś nikt nie wie, gdzie przepadła. Przez niemal cały dzień słońce stało nieruchomo na środku nieba, nie śpieszyło się, żeby zniknąć z horyzontu, nigdy, ani wcześniej, ani później, nie zdarzył się dzień taki jak ten, w którym pan, ponieważ walczył o izrael, dał posłuchanie jednemu człowiekowi.
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      Kain nie wie, gdzie się znajduje, nie jest w stanie zobaczyć, czy osioł niesie go po tylu drogach przeszłości czy po wąskiej ścieżce przyszłości, a może po prostu przechadza się po jakiejś innej teraźniejszości, której jeszcze nie poznano. Spogląda na suchą ziemię, kłujące bodiaki, rzadkie, zwęglone słońcem trawy, lecz sucha ziemia, osty i spopielała od słońca trawa to rzeczy bardzo pospolite w tych niegościnnych miejscach. Drogi na horyzoncie ani śladu, stąd można by dotrzeć wszędzie albo donikąd, jak odnawiające się przeznaczenie albo jakieś inne, które postanowiło poczekać na lepszą okazję, żeby się objawić. Osioł stąpa pewnie, zdaje się, że on wie, dokąd zmierza, jakby szedł tropem tego wiecznie poplątanego przychodzenia i odchodzenia śladów sandałów, kopyt albo bosych stóp, które trzeba uważnie obserwować, żeby nie cofać się, wyobrażając sobie, że brnie się do przodu, nie zbaczając z drogi, prosto ku gwieździe polarnej. Kain, który w przeszłości, oprócz tego, że był początkującym rolnikiem, miesił też glinę, a teraz stał się gorliwym tropicielem, który nawet gdy jest niezdecydowany, stara się nie tracić z oczu tropu wcześniej przechodzącego tamtędy człowieka, bez względu na to, czy znalazł miejsce, gdzie mógłby się zatrzymać i powiedzieć, Dotarłem. Kain pewnie ma dobre oczy, w to nie wątpimy, ale nie tak dobre, żeby w tej chwili pozwoliły mu rozpoznać pośród rozlicznych znaków własne ślady stóp, wgłębienie wykonane piętą albo ślad wleczenia zmęczonej nogi. Kain już tędy przeszedł, co do tego nie ma wątpliwości. Odkryje to, gdy nagle pojawią mu się przed oczyma zrujnowany dom, w którym jakiś czas temu schronił się przed deszczem i w którym dziś nie mógłby się schronić, bo to, co wtedy jeszcze pozostało z dachu, teraz już się zawaliło, teraz widać jedynie kilka kikutów skruszonych murów, za dwie lub trzy zimy ostatecznie zmieszają się z ziemią, z której się wznoszą, ziemią, która w ziemię się obróciła, proch, który w proch się obrócił. Od tej chwili osioł będzie szedł tylko tam, dokąd zechce się go zabrać, czas, kiedy on był jedynym przewodnikiem w tej podróży, dobiegł końca, albo nie, gdyby puścić go wolno, wyobraźmy to sobie, wspomnienie dawnej stajni być może byłoby wystarczająco mocne, żeby skierować go prosto do miasta, z którego wyszedł, niosąc na grzbiecie człowieka, przed nie wiadomo ilu to już laty. Co się tyczy kaina, to oczywiste, że nie zapomniał drogi do pałacu. Kiedy tam wejdzie, będzie w stanie zmienić kierunek, porzucić pozostałe teraźniejszości czekające na niego przed dzisiaj i po dzisiaj i powrócić do tej przeszłości choćby na jeden dzień albo na dwa, może na więcej, ale nie do końca życia, wszak jego przeznaczenie jeszcze się musi wypełnić, jak to się okaże w swoim czasie. Kain lekko piętami ścisnął boki osła, przed sobą ma drogę, która poprowadzi go do miasta, niezależnie od tego, jakie będzie wino, podane mu w czekającym na niego kielichu, wypije je. Z bliska miasto nie wydaje się większe, to te same domy przygniecione własnym ciężarem, te same suszone na słońcu cegły, jedynie pałac wznosi się ponad burą masą starych budowli i jak należało się spodziewać, w zgodzie z zasadami takich opowieści, ten sam starzec stoi przed wejściem na plac, za rogiem, z tymi samymi owcami na tym samym sznurku. Gdzieżeś się podziewał, wróciłeś na zawsze, zagadnął kaina, A ty jeszcze tu jesteś, jeszcze nie umarłeś, odwzajemnił się kain, Nie umrę, dopóki żyć będą te owieczki, pewnie się urodziłem, żeby ich pilnować, żeby przeszkodzić im w zjedzeniu tego wiążącego je sznurka, Innym przypadł gorszy los, Mówisz o sobie, Może odpowiem ci przy innej okazji, teraz się śpieszę, Ktoś na ciebie czeka, zapytał starzec, Nie wiem, Poczekam tu, żeby zobaczyć, czy wyjdziesz z pałacu, czy zostaniesz, Życz mi szczęścia, Żeby życzyć ci szczęścia, najpierw musiałbym wiedzieć, co jest dla ciebie najlepsze, Tego nawet ja sam nie wiem, Wiesz, że lilit ma dziecko, zapytał starzec, To oczywiste, była brzemienna, kiedy wyjeżdżałem, No to była prawda, ma dziecko, Żegnaj, Żegnaj. Nie potrzebując komendy, osioł ruszył w stronę pałacowej bramy i tam się zatrzymał. Kain zsunął się z siodła, oddał cugle jakiemuś niewolnikowi, który wyszedł mu naprzeciw, i zapytał go, Czy jest ktoś w pałacu, Tak, jest pani, Idź jej powiedzieć, że przyszedł ktoś z wizytą, Abel, masz na imię abel, wyszeptał niewolnik, dobrze cię pamiętam, No to idź. Niewolnik wszedł po schodach i wrócił po jakimś czasie z chłopcem, który miał pewnie z dziewięć albo z dziesięć lat, To mój syn, pomyślał kain. Niewolnik dał mu znak, żeby za nim poszedł. Na szczycie schodów stała lilit, tak piękna, tak zmysłowa jak kiedyś, Przewidziałam, że dziś przyjdziesz, powiedziała, dlatego się tak ubrałam, żeby ci się podobać, Co to za chłopiec, Na imię ma enoch i jest twoim synem. Kain pokonał kilka stopni dzielących go od lilit, ujął wyciągnięte w swoją stronę ręce i w następnej chwili tulił ją w ramionach. Usłyszał, jak wzdycha, czuł, że całe jej ciało drży, i kiedy lilit powiedziała, Wróciłeś, mógł jedynie odpowiedzieć, Tak, wróciłem. Na znak niewolnik odprowadził chłopca, zostawiając ich samych. Chodź ze mną, powiedziała. Weszli do przedsionka i kain zobaczył, że w dalszym ciągu stoi tam prycza i stołek odźwiernego, przeznaczone mu dziesięć lat wcześniej. Skąd wiedziałaś, że dziś się pojawię, skoro ja sam nie wiem, jak znalazłem się w tej okolicy, Nigdy nie pytaj mnie o to, skąd wiem to, co mówię, że wiem, bo nie będę w stanie ci odpowiedzieć, tego poranka, kiedy się obudziłam, powiedziałam na głos, Dzisiaj wróci, powiedziałam to, żebyś usłyszał, i to była prawda, jesteś tutaj, ale nie mam zamiaru cię pytać na jak długo, Dopiero co przyjechałem, nie czas na rozmowy o wyjeżdżaniu. Dlaczego przyjechałeś, To długa historia, której nie można opowiedzieć ot tak, między drzwiami, No to opowiesz ją w łóżku. Weszli do sypialni, gdzie na pierwszy rzut oka nic się nie zmieniło, jakby pamięć kaina podczas długiej rozłąki nie zniekształciła wspomnień, jednego po drugim, żeby nie musieć się teraz dziwić. Lilit zaczęła się rozbierać i zdawało się, że czas ją ominął. Wtedy kain zapytał, A noah, Umarł, odpowiedziała ona zwyczajnie, bez drżenia głosu ani odwracania wzroku, Zabiłaś go, znowu zapytał kain, Nie, odparła lilit, obiecałam ci, że go nie zabiję, umarł śmiercią naturalną, Tak lepiej, zauważył kain, Miasto też się nazywa enoch, zauważyła lilit, Jak mój syn, Tak, A kto je tak nazwał, Co, Miasto, Nazwał je noah, A dlaczego nazwał miasto imieniem dziecka, o którym wiedział, że nie jest jego, Nigdy mi tego nie powiedział, a ja nigdy go nie zapytałam, odparła lilit, już leżąc, A kiedy umarł noah, zapytał kain, Przed trzema laty, To znaczy, że przez siedem lat w oczach wszystkich ludzi on był ojcem enocha, Udawali, wszyscy ludzie stąd wiedzą, że to ty jesteś ojcem, choć jest prawdą, że z czasem pamiętały o tym tylko co starsze osoby, jakkolwiek by było, noah nie traktowałby go lepiej, gdyby był jego synem, W sumie nie wygląda na człowieka, którego poznałem, jakby było ich dwóch, Nikt nie jest tylko jedną osobą, ty, kain, jesteś też ablem, A ty, Ja jestem wszystkimi kobietami, wszystkie ich imiona są moimi imionami, powiedziała lilit, a teraz chodź, chodź szybko, opowiedz mi nowinki swojego ciała, Przez dziesięć lat nie poznałem innej kobiety, powiedział kain, kładąc się, Ani ja innego mężczyzny, powiedziała lilit z szelmowskim uśmiechem, To prawda, co mówisz, Nie, kilku znalazło się w tym łóżku, niewielu, bo nie byłam w stanie ich znieść, miałam ochotę uciąć im głowę, kiedy dochodzili, Dziękuję ci za szczerość, Tobie nigdy bym nie skłamała, powiedziała lilit i przytuliła się do niego.


      Uspokoiwszy ducha, z nawiązką wynagrodziwszy ciała po długiej rozłące, należało uporządkować przeszłość. Lilit zapytała, Dlaczego przyjechałeś, ale on już wcześniej oświadczył, że nie wie, jak się tam znalazł, dlatego ona zmieniła pytanie, Co robiłeś przez te wszystkie lata, chciała wiedzieć, więc kain odpowiedział, Widziałem rzeczy, które jeszcze się nie wydarzyły, Chcesz powiedzieć, że przewidziałeś przyszłość, Nie przewidziałem, byłem tam, Nikt nie może być w przyszłości, No to nie nazywajmy tego przyszłością, nazwijmy to inną teraźniejszością, Nie rozumiem, Także i mnie początkowo dużo kosztowało zrozumienie tego, ale później zobaczyłem, że skoro tam jestem, a naprawdę byłem, znajdowałem się w teraźniejszości, to, co było przyszłością, przestało nią być, jutro było teraz, Nikt ci nie uwierzy, Nie mam zamiaru mówić tego nikomu innemu, Szkoda, że nie przynosisz ze sobą żadnego dowodu, jakiegoś przedmiotu z tej innej teraźniejszości, To nie była jedna teraźniejszość, tylko różne, Daj mi przykład. Na to kain opowiedział lilit przypadek człowieka o imieniu abraham, któremu pan rozkazał złożyć w ofierze własnego syna, potem o wielkiej wieży, za której pomocą ludzie chcieli się dostać do nieba i którą pan jednym dmuchnięciem zburzył, potem o mieście, w którym mężczyźni woleli chodzić do łóżka z innymi mężczyznami, i o karze z ognia i siarki, zesłanej na nich przez pana, nieoszczędzającej dzieci, jeszcze nawet niewiedzących, czego będą chcieć w przyszłości, potem o wielkim zgromadzeniu ludzi na zboczu góry zwanej przez nich synaj i o stworzeniu cielca ze złota, którego czcili i dlatego wielu zginęło, o mieście madian, które odważyło się zabić trzydziestu sześciu żołnierzy wojska zwanego izraelskim i którego mieszkańcy zostali wytrzebieni do ostatniego dziecka, o innym mieście, zwanym jerycho, którego mury zostały zniszczone dęciem w trąby z baranich rogów, a później obrócono wniwecz wszystko, co było w środku, w tym, poza mężczyznami i kobietami, młodymi i starymi, także woły, owce i osły. Oto, co widziałem, podsumował kain, i wiele więcej, na opowiedzenie czego nie wystarcza mi słów, Naprawdę wierzysz, że to, co właśnie opowiedziałeś, wydarzy się w przyszłości, zapytała lilit, Wbrew temu, co zwykło się mawiać, przyszłość już jest zapisana, my tylko nie potrafimy czytać jej stron, mówiąc to, kain sam sobie zadawał pytanie, skąd też wziął tę rewolucyjną myśl, A co myślisz o tym, że zostałeś wybrany, żeby przeżyć to doświadczenie, Nie wiem, czy zostałem wybrany, ale coś wiem, tak, czegoś pewnie się nauczyłem, Czego, Że nasz bóg, stworzyciel nieba i ziemi, jest kompletnym szaleńcem, Jak śmiesz mówić, że pan bóg jest szaleńcem, Bo tylko nieświadomy swoich czynów szaleniec przyznałby, że jest bezpośrednio winien śmierci tysięcy ludzi, i potem zachowywał się, jakby zupełnie nic się nie wydarzyło, chyba że nie chodzi o szaleństwo, niezamierzone, autentyczne, ale o zwyczajne zło. Bóg nigdy nie mógłby być zły, w przeciwnym razie nie byłby bogiem, od zła mamy diabła, Nie może być dobry bóg, który wydaje ojcu rozkaz, żeby zabił i spalił w ogniu własne dziecko, tylko po to, żeby udowodnić swoją wiarę, tego nie kazałby nawet najgorszy z demonów, Nie poznaję cię, nie jesteś tym samym mężczyzną, który kiedyś sypiał w tym łóżku, powiedziała lilit, Ty też nie byłabyś taka sama, gdybyś zobaczyła rzeczy, które ja widziałem, dzieci z sodomy zwęglone niebiańskim ogniem, Co to była za sodoma, zapytała lilit, Miasto, w którym mężczyźni woleli mężczyzn zamiast kobiety, I wszyscy ludzie zginęli z tego powodu, Wszyscy, żywy duch się nie uchował, nikt nie ocalał, Nawet te kobiety, którymi gardzili mężczyźni, znowu zapytała lilit, Tak, Jak zwykle, na kobiety z jednej strony pada deszcz, a z drugiej podwiewa je wiatr, W każdym razie niewinni już są przyzwyczajeni do płacenia za grzeszników, Jakże dziwne poczucie sprawiedliwości zdaje się mieć ten pan, Poczucie kogoś, kto nigdy nie miał najmniejszego pojęcia o tym, co może stać się ludzką sprawiedliwością, A ty je masz, zapytała lilit, Jestem zaledwie kainem, tym, który zabił brata i za tę zbrodnię został ukarany, Bardzo wielkodusznie, powiedzmy przy okazji, zauważyła lilit, Masz rację, ostatni temu zaprzeczę, ale główną winę ponosi bóg, ten, którego zwiemy panem, Nie byłoby cię tutaj, gdybyś nie zabił abla, pomyślmy egoistycznie, że jedna rzecz zrodziła drugą, Przeżyłem, co miałem przeżyć, zabicie brata i spanie z tobą w jednym łóżku to skutek wynikający z tej samej przyczyny, Jakiej, Takiej, że jesteśmy w rękach boga albo przeznaczenia, co jest jego innym imieniem, A teraz co masz zamiar zrobić, zapytała lilit, To zależy, Zależy od czego, Czy kiedyś uda mi się zostać panem samego siebie, czy skończy się to przechodzenie od czasu do czasu bez mojej woli, będę wiódł to, co nazywa się normalnym życiem, tak jak inni ludzie, Nie tak jak wszyscy inni ludzie, wyjdziesz za mnie, już mamy dziecko, to jest nasze miasto, a ja ci będę wierna jak kora pniowi drzewa, do którego należy, Ale jeśli tak się nie stanie, jeśli mój los się nie zmieni, w każdym miejscu, w którym się znajdę, będę mógł przejść z jednego czasu do drugiego, nigdy nie będziemy pewni jutra, ani ty, ani ja, poza tym, Co poza tym, zapytała lilit, Czuję, że to, co się ze mną dzieje, musi mieć jakieś znaczenie, czuję, że nie powinienem zatrzymywać się w połowie drogi, nie odkrywając, o co chodzi, To oznacza, że nie zostaniesz, że któregoś dnia odjedziesz, powiedziała lilit, Tak, sądzę, że tak się stanie, skoro się urodziłem, żeby przeżyć coś innego, chcę wiedzieć co i po co, Cieszmy się zatem czasem, który nam pozostał, powiedziała lilit. Przylgnęli do siebie w pocałunkach, przytuleni tarzali się po łóżku, a kiedy kain znalazł się na lilit i sposobił się, by w nią wejść, ona powiedziała, Znamię na twoim czole jest większe, Znacznie większe, zapytał kain, Nie bardzo, Czasem wydaje mi się, że ono będzie się powiększać i powiększać, rozpływać się po całym ciele, aż stanę się czarny, Tylko tego mi brakowało, rzuciła lilit ze śmiechem, po którym natychmiast nastąpił jęk rozkoszy, kiedy on, powodowany impulsem, wszedł w nią do samego końca.


      Minęły zaledwie dwa tygodnie, kiedy kain zniknął. Nabył zwyczaju odbywania długich spacerów pieszo po okolicach miasta, nie dlatego, żeby potrzebował słońca i świeżego powietrza, jak poprzednim razem, dóbr natury, których przez ostatnie dziesięć lat mu nie brakowało, ale żeby uciec od dusznej atmosfery pałacu, gdzie poza godzinami spędzanymi w łóżku z lilit nie miał nic innego do roboty, chyba że bez godnych uwagi wyników starał się wymienić kilka zdań z nieznajomym, którym był dla niego jego syn enoch.
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      Nagle wchodził przez bramy miasta, w którym nigdy wcześniej nie był. Natychmiast pomyślał, że nie ma przy sobie ani grosza ani nie widzi żadnego sposobu, by szybko zdobyć pieniądze, wszak w okolicy nikt go nie znał. Gdyby wyszedł na spacer z osłem, problemy ekonomiczne zostałyby rozwiązane, bo każdy kupiec natychmiast by się zgodził zapłacić za takie zwierzę tyle złota, ile ono waży. Zapytał dwóch przechodzących ludzi, co to za miasto, i jeden z nich odpowiedział, To jest kraina us. Naturalny ton, bez oznak zniecierpliwienia, zachęcił kaina do zadania następnego pytania, A gdzie będę mógł zdobyć jakąś robotę, po czym dodał, jakby musiał się usprawiedliwić, Bo właśnie przyjechałem, nikogo nie znam. Mężczyźni zmierzyli go od stóp do głów, nie uznali, że wygląda na żebraka ani na włóczęgę, jedynie przez drobną chwilkę zatrzymali wzrok na znamieniu, po czym ten drugi się odezwał, Najbogatszy gospodarz w tej okolicy i na całym wschodzie nazywa się hiob, poproś jego o pracę, może ci się poszczęści, A gdzie go znajdę, zapytał kain, Chodź z nami, zaprowadzimy cię do niego, on ma tyle sług, że jeden więcej czy mniej nie zrobi mu różnicy, Taki jest bogaty, Ogromnie bogaty, wyobraź sobie, co to znaczy, być właścicielem siedmiu tysięcy owiec, trzech tysięcy wielbłądów, pięciuset zaprzęgów wołów i pięciuset oślic, Biedacy mają wielką wyobraźnię, powiedział kain, można by nawet rzec, że nie mają nic innego, ale przysięgam, że aż tak daleko nie jestem w stanie sięgnąć. Zaległa cisza, po czym jeden z mężczyzn powiedział, jakby przez przypadek, My się już poznaliśmy, Też odnoszę takie wrażenie, powiedział kain ze strachem, Nazywasz się kain i byłeś w sodomie, kiedy miasto zostało zniszczone, mamy dobrą pamięć, Tak, to prawda, teraz sobie przypominam, Wiesz, mój kolega i ja jesteśmy aniołami pańskimi, A czym się zasłużyłem, że dwa anioły pańskie chcą przyjść mi z pomocą w potrzebie, Dobry byłeś dla abrahama, pomogłeś nam, żeby nic złego nam się nie stało w domu lota, i to zasługuje na nagrodę, Nie wiem, jak wam dziękować, Jesteśmy aniołami, jeśli my nie będziemy czynić dobra, kto będzie, zapytał jeden z nich. Dla nabrania odwagi kain trzy razy głęboko westchnął, zanim przemówił, Skoro waszym zadaniem w sodomie było zburzyć miasto, co za misja teraz was tu sprowadza, Nie możemy jej nikomu wyjawić, oznajmił jeden z nich, Cóż, to żadna tajemnica, zauważył drugi, a i tak przestanie nią być, kiedy wszystko się wydarzy, poza tym ten tutaj już nam dowiódł, że jest godny zaufania, Weźmiesz na siebie odpowiedzialność za niedochowanie tajemnicy, wyobraź sobie, że on zaraz pobiegnie i wszystko opowie hiobowi, Najprawdopodobniej i tak by mu nie uwierzył, No to rób, jak uważasz, ja umywam ręce. Kain zatrzymał się i powiedział, Nie warto, żebyście się kłócili z mojego powodu, jeśli chcecie, to mi powiedzcie, a jeśli nie, to nie, ja nie żądam ani nie proszę. W obliczu takiej bezinteresowności nawet małomówny anioł skapitulował, Opowiedz, odezwał się do drugiego, a potem, wbijając w kaina surowe spojrzenie, rozkazał, A ty przysięgnij, że nie powiesz nikomu, co tu usłyszysz, Przysięgam, powiedział kain, unosząc prawą rękę, Wtedy drugi anioł zaczął, Niedawno, jak to się czasem zdarza, zebrały się wszystkie niebiańskie istoty przed panem i obecny też był szatan, więc bóg zapytał go, Skąd teraz przybywasz, a szatan odpowiedział, Spacerowałem trochę po ziemi, więc pan zadał mu następne pytanie, Nie widziałeś sługi mego hioba, drugiego takiego jak on nie ma na świecie, to jest człowiek dobry i uczciwy, bardzo religijny i nie robi nic złego. Szatan, słuchający tego z krzywym uśmiechem, pogardliwym, zapytał pana, Sądzisz, że jego uczucia religijne są bezinteresowne, nie jest tak, że ty go strzeżesz ze wszystkich stron jak mur, jego i jego rodziny, i wszystkiego, co do niego należy. Zrobił przerwę i dalej mówił, Spróbuj jednak podnieść rękę przeciwko jego własności, a zobaczysz, czy cię nie przeklnie. Wtedy pan rzekł do szatana, Wszystko, co do niego należy, do twojej jest dyspozycji, lecz jego nie możesz tknąć. Szatan usłyszał i odszedł, a my jesteśmy tutaj, Po co, zapytał, Żeby szatan się nie zapomniał, żeby nie przekroczył granic wytyczonych przez pana. Na to kain powiedział, O ile dobrze zrozumiałem, pan założył się z szatanem, ale hiob nie może wiedzieć, że stał się przedmiotem zakładu dwóch graczy, boga i diabła, Tak właśnie, wykrzyknęli aniołowie chórem, Mnie to się nie wydaje szczególnie czyste ze strony pana, powiedział kain, jeżeli to, co usłyszałem, jest prawdą, hiob, oprócz tego, że jest bogaty, jest dobrym człowiekiem, uczciwym, a jeszcze do tego bardzo religijnym, nie popełnił żadnej zbrodni, ale zostanie bez powodu ukarany utratą swoich dóbr, może, jak mawia wielu, pan jest sprawiedliwy, ale mnie się tak nie wydaje, wiecznie przypominam sobie, co się przydarzyło abrahamowi, którego bóg poddał próbie w taki sposób, że kazał mu zabić swojego syna izaaka, moim zdaniem, jeśli pan nie ufa wierzącym w niego ludziom, nie rozumiem, dlaczego te osoby miałyby ufać panu, Nieprzeniknione są wyroki pańskie, nawet my, aniołowie, nie możemy przeniknąć do jego myśli, Męczy mnie to wieczne ględzenie, że wyroki pańskie są nieprzeniknione, odpowiedział kain, bóg powinien być przejrzysty i czysty jak kryształ, zamiast tego wiecznego przerażenia, tego ciągłego strachu, cóż, bóg nas nie kocha, To on dał ci życie, Życie dali mi mój tata i moja mama, połączyli ciało z ciałem i ja się urodziłem, nic nie wiem o tym, żeby bóg był obecny przy tym akcie, Bóg jest wszędzie, Zwłaszcza kiedy każe zabijać, tylko jedno dziecko z tych zwęglonych w sodomie wystarczyłoby, żeby go skazać bez litości, ale sprawiedliwość dla boga jest pustym słowem, teraz ześle na hioba cierpienie z powodu jakiegoś zakładu i nikt go z tego nie rozliczy, Uważaj, kainie, za dużo mówisz, pan cię słyszy i wcześniej czy później cię ukarze, Pan nie słyszy, pan jest głuchy, ze wszystkich stron zanosi się do niego błagania, biedni, nieszczęśliwi, zrozpaczeni, wszyscy błagają o lekarstwo, którego świat im odmówił, a pan się od nich odwraca, zaczął od zawarcia przymierza z hebrajczykami, a teraz zawarł pakt z diabłem, dlatego lepiej by było, żeby nie było boga. Aniołowie zaprotestowali oburzeni, zagrozili, że zostawią go tam bez pracy, więc dobiegła końca debata teologiczna i mniej więcej zawarto pokój. Jeden z aniołów nawet powiedział, Wydaje mi się, że pan chętnie przedyskutowałby z tobą te sprawy, Może kiedyś, odpowiedział kain. Stali u drzwi wielkiego domu hioba, jeden z aniołów poprosił o rozmowę z zarządcą, który nie przyszedł osobiście, ale przysłał swojego przedstawiciela, żeby się dowiedzieć, czego chcą, Pracy, powiedział anioł, nie dla nas, bo jesteśmy z innych stron, ale dla naszego przyjaciela, który właśnie tu przybył i chce rozpocząć nowe życie w ziemi us, Co potrafisz robić, zapytał przedstawiciel zarządcy, Znam się trochę na osłach, byłem pomocnikiem konowała w wojsku jozuego, Znakomicie, to dobra rekomendacja, wyślę z tobą niewolnika i od razu przystąpisz do pracy, muszę się tylko dowiedzieć, jak się nazywasz, Jestem kain, A skąd przyszedłeś, Z ziemi nod, Nigdy nie słyszałem, Nie jesteś pierwszy, kto mówi ziemia nod, mówi nigdzie. Na to jeden z aniołów powiedział kainowi, No to zostawiamy cię, masz już pracę, Dopóki się nie skończy, odpowiedział kain ze zgaszonym uśmiechem, Nie myśl o najgorszym, pośpieszył wysłannik zarządcy, komu udało się choć przez jeden dzień pracować w tym domu, miał pracę przez całe życie, nie ma lepszego człowieka niż hiob. Aniołowie uściskali się z kainem na pożegnanie i wrócili do swojego zajęcia, jakim był nadzór nad wypełnianiem rozkazów pańskich, w sumie kto wie, czy to wszystko nie będzie miało lepszego zakończenia niż to, na które się zanosi.


      Niestety było gorsze niż wszystko, czego można się było spodziewać. Uzbrojony w przyznane mu absolutne plenipotencje szatan zaatakował jednocześnie na wszystkich frontach. Pewnego dnia, kiedy synowie i córki hioba, siedmiu chłopców i trzy dziewczęta, siedzieli przy stole, pijąc wino w domu najstarszego brata, pewien posłaniec, konkretnie nasz znajomy kain, który, jak wiemy, pracował przy osłach, przyjechał, żeby powiedzieć hiobowi, Woły orały, a osły przechodziły obok nich, nagle pojawili się sabejczycy i zabrali wszystko, a służbę wyrżnęli, tylko ja zdołałem uciec, żeby przynieść ci wiadomość. Kain jeszcze mówił, kiedy przybył następny posłaniec i powiedział, Ogień boski spłynął z nieba, spalił i obrócił w perzynę owce i niewolników, tylko mnie się udało uciec, żeby przynieść ci wiadomość. Ten jeszcze nie zdążył zamilknąć, a pojawił się następny, Chaldejczycy, powiedział, podzieleni na trzy grupy, rzucili się na wielbłądy i zagarnęli je, wprzódy wyrżnąwszy służbę, tylko ja uciekłem, żeby przynieść ci wiadomość. Ten jeszcze mówił, a tu proszę, wszedł następny i powiedział, Twoi synowie i córki pili wino w domu twojego najstarszego syna, kiedy nagle zerwał się huragan po drugiej stronie pustyni i zburzył dom, który zawalił się na nich i wszystkich zabił, tylko mnie udało się uciec, żeby przynieść ci wiadomość. Wtedy hiob wstał, rozerwał szaty i ogolił głowę, a zrobiwszy to, padł na ziemię i rzekł, Nagi wyszedłem z łona mojej matki i nagi wrócę na łono ziemi, pan dał, pan wziął, błogosławione niech będzie imię pańskie. Jednak na tym nie skończyły się plagi tej nieszczęsnej rodziny, lecz zanim wrócimy do opowiadania, proszę nam pozwolić na kilka uwag. Pierwszą, aby wyrazić zdumienie, że szatan może sobie wedle własnego uznania dysponować sabejczykami i chaldejczykami dla realizacji osobistych interesów, drugą, aby wyrazić jeszcze większe zdumienie, że szatan dostał zgodę na posłużenie się zjawiskiem naturalnym, w tym wypadku huraganem, a co gorsza, i tego rzeczywiście nie sposób wyjaśnić, że mógł posłużyć się samym boskim ogniem, żeby spalić owce i pilnujących je niewolników. A zatem albo szatan może znacznie więcej, niż nam się wydawało, albo stoimy w obliczu poważnego cichego wspólnictwa, przynajmniej cichego, pomiędzy złą i dobrą stroną świata. Żałoba spadła na ziemię us jak płyta nagrobna, bo wszyscy zmarli urodzili się w mieście, teraz skazanym, nie wiedzieć na jak długo, na powszechną nędzę, w której hiob nie był wcale najbiedniejszy. W kilka dni po tych nieszczęśliwych wydarzeniach odbyło się w niebie nowe zebranie niebiańskich istot i szatan znowu znajdował się pośród nich. Pan odezwał się więc do niego, Skąd wracasz, a szatan odpowiedział, Odbyłem następny spacer po świecie, Widziałeś mojego sługę hioba, nie ma na ziemi nikogo takiego jak on, człowiek to honorowy, prawy, bogobojny i stroniący od zła, i wiecznie trwa w swojej cnocie, mimo że podburzyłeś mnie przeciwko niemu, żebym go dręczył, choć sobie na to nie zasłużył, a szatan odpowiedział, Zrobiłem to za twoją zgodą, czy hiob sobie na to zasłużył czy nie, to już nie moja sprawa, ani pomysł, żeby się nad nim znęcać, nie był mój, i dalej mówił, Człowiek gotów jest oddać wszystko, co ma, a nawet własną skórę, żeby móc uratować życie, ale spróbuj podnieść na niego rękę, spraw, żeby w ciele i kościach poczuł chorobę, a zobaczysz, czy nie rzuci ci w twarz przekleństwa. Rzekł pan, Masz go do swojej dyspozycji, ale pod warunkiem że zachowasz mu życie, To mi wystarczy, odpowiedział szatan i udał się stamtąd do hioba, którego w krótszym czasie niż potrzeba, by powiedzieć amen, pokrył wrzodami od podeszew stóp po czubek głowy. Trzeba było zobaczyć nieszczęśnika siedzącego w pyle na drodze, gdy zdrapywał ropę z nóg kawałkiem dachówki, jak ostatni z ostatnich. Żona hioba, o której jak dotychczas nie słyszeliśmy ani słowa, nawet że opłakiwała śmierć swoich dziesięciorga dzieci, uznała, że już nadszedł czas sobie ulżyć, więc zapytała męża, Dalej twardo trwasz przy swojej prawości, ja, gdybym była tobą, gdybym była na twoim miejscu, przeklęłabym boga, nawet gdyby z tego powodu miała na mnie spaść śmierć, na co hiob odpowiedział, Mówisz jak głupiec, skoro otrzymujemy dobro z ręki boga, dlaczego nie mielibyśmy też otrzymać i zła, takie padło pytanie, ale żona odpowiedziała zagniewana, Od zła był szatan, a teraz bóg jawi się nam jako jego konkurent, to nie mieści mi się w głowie, Na pewno nie bóg doprowadził mnie do tego stanu, lecz szatan, Za zgodą pana, powiedziała ona i dodała, Zawsze słyszałam, jak starzy mawiali, że podstępy diabła nigdy nie dzieją się wbrew woli boga, ale teraz wątpię, żeby sprawy były tak proste, najpewniej szatan jest zaledwie instrumentem pana, umyślnym, przeznaczonym do wykonywania najbrudniejszych robót, których bóg nie może firmować swoim imieniem. Wtedy hiob w apogeum cierpienia, być może, nie przyznając się do tego, zachęcony przez żonę, przerwał pieczętujące mu usta tamy bogobojności i wrzasnął, Niech zniknie dzień, w którym się urodziłem, i noc, w której ktoś rzekł, Spłodzono mężczyznę, niech ten dzień obróci się w mrok, niech bóg na wysokościach o nim zapomni ani światło nad nim niech nie rozbłyśnie, niech ogarnie go mrok i ciemność, niech spowiją go chmury i przerażą zaćmienia, niech nie wspomina się tego dnia pośród wszystkich dni w roku ani niech się nie liczy pomiędzy miesiącami, niech będzie bezpłodna tamta noc i niech w niej nie będzie słychać żadnego krzyku radości, niech pociemnieją gwiazdy twojego brzasku, na próżno niech czeka światło i niech nie widzi, jak się otwierają powieki jutrzenki, bo nie zamknęła mi wyjścia z łona mojej matki, abym nie ujrzał całej tej nędzy, W ten sposób skarżył się hiob na swój los, strony za stronami przekleństw i lamentów, podczas gdy trzej jego przyjaciele, elifaz z temanu, baldad z suah i sofar z naamyt, wygłaszali do niego przemowę na temat rezygnacji i powinności każdego wierzącego do posłuszeństwa w swej nikczemnej głowie wobec woli pana, bez względu na to, jaka ona jest. Kain zdobył pracę, niezbyt poważną, zajmował się osłami niezbyt bogatego gospodarza, któremu tysiąc razy musiał powtórzyć, jemu i jego krewnym, jak to było z tym atakiem sabejczyków i kradzieżą osłów. Domyślał się, że anioły jeszcze kręcą się w pobliżu, zbierając wiadomości o nieszczęściu hioba, żeby donieść o nich panu, który pewnie się niecierpliwił, ale wbrew swoim oczekiwaniom oni sami do niego przyszli, żeby pogratulować mu ucieczki przed koczowniczymi sabejczykami, To cud, powiedzieli, Kain podziękował, co było jego obowiązkiem, ale przywilej nie mógł sprawić, by zapomniał o zniewagach wobec boga, które ciągle narastały, Przypuszczam, że pan jest zadowolony, powiedział do aniołów, wygrał zakład z szatanem, a mimo wszystkich cierpień hiob się go nie wyparł, Wszyscy wiedzieliśmy, że tego nie zrobi, Pan też, jak sobie wyobrażam, Pan pierwszy ze wszystkich, To oznacza, że on się założył, bo był pewien, że wygra, W pewnym sensie tak, A zatem wszystko jest, jak było, w tej chwili pan wie o hiobie tyle samo, ile wiedział wcześniej, Tak jest, Skoro więc tak jest, wyjaśnijcie mi, dlaczego hiob jest trędowaty, pokryty ropiejącymi wrzodami, bez dzieci, zrujnowany, Pan znajdzie sposób, żeby mu to wynagrodzić, Wskrzesi dziesięcioro dzieci, wzniesie mury, sprawi, że powrócą zwierzęta, które nie zostały zabite, zapytał kain, Tego nie wiemy, A co zrobi pan z szatanem, który tak nikczemnie wykorzystał udzielone mu pozwolenie, Prawdopodobnie nic, Jak to nic, zapytał kain oburzonym głosem, nawet jeśli niewolnicy nie wchodzą do statystyki, zginęło wielu innych ludzi, a ja słyszę, że pan prawdopodobnie nic nie zrobi, W niebie sprawy zawsze tak wyglądały, to nie nasza wina, Tak, kiedy na zebraniu istot niebiańskich obecny jest szatan, jest coś takiego, czego zwykły śmiertelnik nie rozumie. Na tym urwała się rozmowa, aniołowie odeszli, a kain zaczął myśleć, że musi znaleźć godniejszą drogę swojego życia. Nie zostanę tu przez resztę życia, żeby zajmować się osłami, pomyślał. Cel godny był pochwały i uznania, ale brak było alternatywnego wyjścia, chyba że wróciłby do ziemi nod i zajął swoje miejsce w pałacu i w łożu lilit. Przytyłby, zrobił jej jeszcze ze dwoje albo troje dzieci, a teraz przyszła mu do głowy myśl, że mógłby pójść zobaczyć, jak się miewają rodzice, czy jeszcze żyją, czy mają się dobrze. Użyłby przebrania, żeby go nie rozpoznali, ale tej radości nikt by mu nie odebrał, Radości, sam sobie zadał pytanie, dla kaina nigdy nie będzie radości, kain to ten, który zabił brata, kain to ten, który się urodził, żeby zobaczyć to, czego nie da się opowiedzieć, kain to ten, który nienawidzi boga.


      Jednakowoż brak mu było osła, aby go poniósł. W pierwszej chwili jeszcze przyszło mu do głowy, żeby przestać myśleć o osłach i ruszyć pieszo, ale jeśli przejście z jednej teraźniejszości do drugiej się odwlecze, nie będzie miał innego wyjścia, jak zdać się na los szczęścia, wałęsając się po tym pustkowiu, kierując się gwiazdami nocą i mając nadzieję, że pojawią się one za dnia. Poza tym nie miałby z kim rozmawiać. Przeciwnie do tego, co zazwyczaj się myśli, osły są wielkimi rozmówcami, wystarczy zwrócić uwagę na różnorodność ich parskania i dyszenia oraz na różne sposoby strzyżenia uszami, nie wszyscy ludzie jeżdżący na osłach znają ich język, dlatego zdarzają się sytuacje pozornie niewyjaśnialne, takie jak stanięcie zwierzęcia pośrodku drogi i odmowa ruszenia się z miejsca, nawet jeśli je młócić kijami. Mówi się wtedy, że osioł jest uparty jak osioł, podczas gdy tak naprawdę chodzi o problem komunikacyjny, jak to się często zdarza wśród ludzi. Myśl, aby iść pieszo, nie gościła zatem zbyt długo w głowie kaina. Potrzebował osła, nawet gdyby musiał go ukraść, lecz my, którzy coraz lepiej go poznajemy, wiemy, że tego nie zrobi. Mimo że morderca, kain jest człowiekiem z gruntu uczciwym, dni rozwiązłości przeżyte w miłosnym związku z lilit, choć godne potępienia z punktu widzenia drobnomieszczańskich uprzedzeń, nie wystarczyły do skrzywienia jego wrodzonego poczucia moralności istnienia, proszę spojrzeć na jego odważne starcie z bogiem, chociaż, musimy to przyznać, pan tego nawet nie spostrzegł po dziś dzień, chyba że przypomni sobie ich kłótnię nad jeszcze ciepłym trupem abla. Przy tym nieustającym natłoku myśli przyszedł kainowi do głowy zbawienny pomysł zakupienia jednego z osłów, którymi się opiekował, pomyślał, że weźmie w gotówce tylko połowę zarobku, a drugą połowę zostawi w rękach właściciela w charakterze zapłaty. Niekorzystna była powolność procesu realizacji, ale kain się nie śpieszył, na całym świecie nikt na niego nie czekał, nawet lilit, bez względu na to, jak bardzo nerwowo jej ciało przewracało się w łóżku z boku na bok. Właściciel osłów, ponieważ nie był złym człowiekiem, policzył pieniądze na swój sposób, tak żeby skorzystał na tym kain, który nawet się tego nie spodziewał, zwłaszcza że matematyka nigdy nie była jego mocną stroną. Nie trzeba było wielu tygodni, żeby kain w końcu stał się właścicielem osła. Mógł wyruszyć, kiedy mu na to przyjdzie ochota. W przeddzień wyjazdu postanowił pójść zobaczyć, jak się miewa jego dawny pracodawca, czy już doszedł do siebie, ale z jakąż przykrością zastał go siedzącego przed domem, rozdrapującego rany na nogach kawałkiem dachówki, tak samo jak w dniu, kiedy spadło na niego przekleństwo, bo przekleństwem, i to z tych najgorszych, było to, że opuścił go bóg i znalazł się w rękach szatana. Wielki okręt, wielki sztorm, mawia lud, i historia hioba dogłębnie tego dowodzi. Dyskretny, jak na obcego przystało, kain nie podszedł do niego, żeby życzyć mu powrotu do zdrowia, w końcu ten pracodawca nigdy nie spotkał się ze swoim pracownikiem, to niekorzyść wynikająca z podziału klasowego, każdy siedzi na swoim miejscu, najlepiej tam, gdzie się urodził, w ten sposób nie nadarzy się sposobność zaprzyjaźnienia się z ludźmi pochodzącymi z różnych światów. Siedząc na ośle, który już mu się należał zgodnie z prawem, kain powrócił do swojego miejsca pracy, żeby przygotować ekwipunek podróżny. W porównaniu z osłem, który pozostał w pałacowej stajni lilit, tym fantastycznym zwierzęciem rozpalającym żądzę konowała w jerychu, nowe zwierzę jest bardziej swego rodzaju emerytowanym rosynantem niż egzemplarzem wystawowym. Jednak nawet najmniej wymagający z niezależnych rozumów będzie musiał przyznać, że ma mocne nogi, mimo że są chude i nieco patykowate. Ogólnie, jak myśli dawny właściciel, wychodząc pożegnać się u drzwi, kain nie jest najgorzej wyposażony, gdy następnego ranka w końcu rusza w drogę.
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      Nie musiał daleko ujechać, żeby zostawić za sobą smutną teraźniejszość ziemi us i znaleźć się pośród zieleniejących gór, porośniętych bujną roślinnością dolin, gdzie płynęły zdroje najczystszej i krystalicznej wody, jaką kiedykolwiek widziały ludzkie oczy i jakiej próbowały ludzkie usta. Tak, to mógłby być świętej pamięci ogród edeński, teraz, kiedy minęło już tyle lat i złe wspomnienia, z pomocą czasu, mniej więcej się zatarły. A jednak było w oszałamiającym pejzażu coś sztucznego, nienaturalnego, jakby była to sceneria z góry przygotowana w niemożliwym celu odseparowania tego, kto jedzie na pospolitym ośle i bez przewodnika michelin. Kain obszedł jakąś skałę zasłaniającą mu widok i znalazł się przed rzadziej zadrzewioną doliną, ale nie mniej atrakcyjną niż te widziane uprzednio, gdzie rozciągała się drewniana budowla, z wyglądu elementów i z koloru materiału bardzo podobna do statku albo, aby być bardziej konkretnym, do wielkiej skrzyni, bo statki, jeżeli to był statek, buduje się raczej nad wodą, a skrzynia, do tego jeszcze takich rozmiarów, nie jest czymś, co normalnie zostawiłoby się w dolinie, w oczekiwaniu nie wiadomo na co. Zaciekawiony kain postanowił udać się do czystego źródła, w tym przypadku do ludzi, którzy to z własnej woli, czy też na czyjeś polecenie, budowali tajemniczy okręt, albo nie mniej tajemniczą skrzynię. Poprowadził osła w stronę stoczni, tam pozdrowił obecnych i spróbował zagaić rozmowę, Piękne to miejsce, powiedział, lecz odpowiedź, poza tym, że nadeszła z opóźnieniem, została udzielona w możliwie najbardziej syntetyczny sposób, zaledwie zwyczajne zgodne tak, obojętne, bierne, bez zaangażowania. Kain nie dawał za wygraną, Jak ktoś tu zbłądzi w swojej podróży, co właśnie mnie się przydarzyło, spodziewać się będzie chyba wszystkiego poza budowlą takiej wielkości, ale zamierzona pochlebna uwaga trafiła w próżnię. Było widać, że osiem osób pracujących przy budowie, czterech mężczyzn i cztery kobiety, nie miało ochoty bratać się z intruzem i nie robili nic, żeby zamaskować mur wrogości, za którym skrywali się przed jego awansami. Kain postanowił przejść bezpośrednio do rzeczy i zaatakował, A to, co robicie, to co, okręt, skrzynia, dom, zapytał. Najstarszy z grupy, mężczyzna wysoki, postawny niczym samson, ograniczył się do słów, Dom to nie jest, Skrzynia też nie, uciął kain, bo nie ma skrzyni bez wieka, a takie wieko, gdyby istniało, nie mogłoby zostać zamknięte przez żadnego człowieka. Mężczyzna nie odpowiedział i zrobił ruch, jakby szykował się do odejścia, ale kain zatrzymał go w ostatniej chwili, Skoro nie jest to dom ani skrzynia, więc może to być tylko statek, powiedział, Nie odpowiadaj, noe, powiedziała najstarsza z kobiet, pan oburzy się na ciebie, jeśli powiesz więcej, niż powinieneś. Mężczyzna skinął głową i powiedział do kaina, Mamy wiele do zrobienia, rozmowa odciąga nas od pracy, proszę cię, żebyś nas zostawił i dalej podążał w swoją stronę, a zakończył tonem lekkiej groźby, Jak widzisz, jest nas tu czterech silnych mężczyzn, ja i moi synowie, Znakomicie, odpowiedział kain, widzę, że dawne zasady mezopotamskiej gościnności, od zawsze przestrzegane w naszej ziemi, w rodzinie noego nie obowiązują. W tej samej chwili, pośród ogłuszającego grzmotu oraz odpowiednich pirotechnicznych błyskawic, objawił się pan. Przychodził w ubraniu roboczym, bez luksusowych szat, którymi zmuszał do natychmiastowego posłuszeństwa tych, na których miał zamiar zrobić wrażenie, nie musząc odwoływać się do boskiej dialektyki. Rodzina noego i patriarcha natychmiast rzucili się na ziemię pokrytą wiórami, podczas gdy pan z zaskoczeniem spoglądał na kaina i pytał go, Co ty tu robisz, w ogóle cię nie widziałem od dnia, w którym zabiłeś swojego brata, Mylisz się, panie, widzieliśmy się, chociaż mnie nie rozpoznałeś, w domu abrahama, przy dębach w mamre, kiedy zamierzałeś zburzyć sodomę, To była dobra robota, czysta i skuteczna, a przede wszystkim ostateczna, Nie ma nic ostatecznego na świecie, który stworzyłeś, hiobowi wydawało się, że nie grozi mu żadne nieszczęście, ale twój zakład z szatanem zrobił z niego nędzarza, a jego ciało to jedna wielka rana, takim go widziałem, gdy wychodziłem z ziemi us, Już nie, już nie, kainie, jego skóra całkowicie się zagoiła, a jego stada powiększyły się dwukrotnie, teraz ma czternaście tysięcy owiec, sześć tysięcy wielbłądów, tysiąc wolich zaprzęgów i tysiąc osłów, A w jaki sposób je zdobył, Podwoiły się w wyniku mojej władzy, uznał, że moja władza jest absolutna, nieograniczona, że za to, co robię, odpowiadam tylko przed samym sobą i nie muszę się hamować z powodów osobistych i że, mówię ci to teraz, mam sumienie tak giętkie, że zawsze jest w zgodzie z każdą rzeczą, którą przyjdzie mi do głowy zrobić, A dzieci hioba zabite w ruinach domu, To drobiazg bez wielkiego znaczenia, będzie miał następnych dziesięcioro dzieci, siedem mężczyzn i trzy kobiety, tak jak wcześniej, żeby zastąpić te, które stracił, Tak samo jak stada, Tak, tak samo jak stada, dzieci to tylko to, stada. Noe z rodziną już wstali z ziemi i ze zdumieniem przysłuchiwali się rozmowie pana z kainem, która w zasadzie wyglądała jak pogawędka dwóch starych przyjaciół rozmawiających ze sobą po latach rozłąki. Nie powiedziałeś mi, po co tu przyszedłeś, zauważył bóg, Po nic szczególnego, panie, chociaż w sumie nie przyszedłem, znalazłem się tu, Tak samo jak znalazłeś się w sodomie albo w krainie us, A także na górze synaj i w jerychu, i na wieży babel, i w ziemi nod, i przy składaniu ofiary z izaaka, Widać, że wiele podróżowałeś, To prawda, panie, ale nie z własnej woli, zadaję sobie nawet pytanie, czy to ciągłe przenoszenie się z jednej teraźniejszości do drugiej, czy to w przeszłość, czy w przyszłość, nie jest też twoim dziełem, Nie, nie mam z tym nic wspólnego, to prymitywne zdolności, które mi umykają, sztuczki do épater le bourgeois, dla mnie czas nie istnieje, Przyznajesz zatem, że jest we wszechświecie jakaś inna siła, różna od twojej i potężniejsza, To możliwe, nie mam zwyczaju dyskutować o próżniaczych transcendencjach, ale powiem ci jedno, nie będziesz w stanie wyjść z tej doliny, nie radzę ci zresztą tego robić, od tej chwili wyjścia będą strzeżone, przy każdym będą stać dwa cherubiny z ognistymi mieczami i z rozkazem zabicia każdego, kto się zbliży, Jak ten, co go postawiłeś u wrót ogrodu edeńskiego, Skąd to wiesz, Moi rodzice wiele o nim rozmawiali. Bóg odwrócił się do noego i powiedział, Opowiedziałeś temu człowiekowi, do czego posłuży statek, Nie, panie mój, niech odpadnie mi język, jeśli kłamię, moja rodzina zaświadczy, Jesteś wiernym sługą, dobrze zrobiłem, wybierając ciebie, Dziękuję, panie, ale jeśli pozwolisz zadać pytanie, co mam teraz zrobić z tym człowiekiem, Zabierz go na statek i dołącz do rodziny, będziesz miał jeszcze jednego człowieka do płodzenia dzieci twoim synowym, mam nadzieję, że ich mężowie nie będą mieli nic przeciwko temu, Obiecuję, że nie będą mieli nic przeciwko temu, ja sam spróbuję wypełnić swoją część, może i jestem stary, ale nie na tyle, żeby odwracać głowę od zdrowej dziewuchy. Kain zdecydował się wtrącić, Można wiedzieć, o czym rozmawiacie, zapytał, a pan odpowiedział, jakby powtarzał już wcześniej wygłoszone i zapamiętane przemówienie, Pełna gwałtu i całkowicie zdemoralizowana jest ziemia, znajduję na niej tylko zgniliznę, wszak wszyscy jej mieszkańcy kroczą po złej drodze, zło ludzi jest wielkie, wszystkie ich myśli i pragnienia kierują się wyłącznie ku złu, żal mną targa, że stworzyłem człowieka, gdyż z jego powodu serce me okrutnie cierpiało, koniec wszystkich ludzi mi się objawił, wobec tego, że wypełnili ziemię niegodziwościami, wytępię ich, tak jak i ziemię, ciebie, noe, wybrałem, byś zapoczątkował nową ludzkość, zatem nakazałem ci zbudować arkę ze smolnego drzewa, podzielić ją na działy i uszczelnić smołą od środka i na zewnątrz, rozkazałem ci, żeby długość jej wynosiła trzysta amm i żeby miała wysokość trzydziestu, żeby na górze był świetlik o jedną ammę od góry i żebyś z jednej strony arki zrobił drzwi i uczynił w niej piętro dolne, drugie, i trzecie, gdyż spuszczę na ziemię potop, który zalewając wszystko, wytępi pod niebem wszelką istotę żywą, wszystko, co znajduje się na ziemi, umrze, lecz z tobą, noe, zawarłem pakt, w odpowiedniej chwili wejdziesz do arki ze swoimi dziećmi, z żoną i żonami synów swoich, a ze wszystkich gatunków żywych istot zabierzesz na arkę po dwa egzemplarze, samca i samicę, żeby mogły żyć razem z tobą, a zatem z każdego gatunku żywych istot, czy to ptaków, czworonogów czy innych zwierząt, popłyną z tobą po dwa egzemplarze, musisz też zebrać i przechować różne rodzaje jedzenia, które każdy gatunek zwykł jadać, jako prowiant dla siebie i dla wszystkich zwierząt. Taka była przemowa pana. Wtedy kain powiedział, Przy tych wymiarach i z całym tym ładunkiem w środku arka nie będzie w stanie unosić się na powierzchni, kiedy woda zacznie zalewać dolinę, nie będzie impulsu wody, będącego w stanie oderwać ją od ziemi, w rezultacie utopią się wszyscy, którzy tam będą, i oczekiwany ratunek okaże się pułapką, Moje obliczenia mówią co innego, poprawił go pan, Twoje obliczenia są błędne, statek trzeba budować w pobliżu wody, a nie w otoczonej górami dolinie, w ogromnej odległości od morza, kiedy jest gotowy, spycha się go do wody i samo morze albo rzeka, jeśli to o rzekę chodzi, zajmują się jego unoszeniem, może nie wiesz, ale statki pływają, bo na każde ciało zanurzone w cieczy działa pionowa siła wyporu skierowana ku górze, a jej wartość jest równa ciężarowi wypartej cieczy, to prawo archimedesa, Panie, pozwolisz, że wyrażę swoją myśl, odezwał się noe, Mów, warknął bóg, najwyraźniej zirytowany, Kain ma rację, panie, jeśli zostaniemy tutaj, czekając, że woda nas uniesie, w końcu wszyscy się potopimy i nie będzie już mogło być innej ludzkości. Marszcząc czoło, żeby lepiej się zastanowić, pan trochę pogłówkował nad zagadnieniem i w końcu doszedł do tego samego wniosku, tyle roboty, żeby wymyślić dolinę, która wcześniej nie istniała, a w sumie wszystko na nic. Wtedy powiedział, Sprawa ma dobre rozwiązanie, kiedy arka będzie gotowa, rozkażę swoim aniołom robotnikom przenieść ją przez powietrze na brzeg najbliższego morza, To bardzo wielki ciężar, panie, anioły sobie nie poradzą, zauważył noe, Nie wiesz, jak silne są anioły, ledwie jednym palcem podniosłyby górę, dobrze, że są tak karne, gdyby nie to, już dawno zawiązałyby spisek, żeby się mnie pozbyć, Jak szatan, powiedział kain, Tak, tak jak szatan, ale udało mi się chociaż znaleźć sposób, żeby tego zadowolić, od czasu do czasu zostawiam mu w rękach jakąś ofiarę, żeby się zabawił, i to mu wystarcza, Tak jak zrobiłeś z hiobem, który nie odważył się ciebie przekląć, ale nosi w sercu całą gorycz świata, Co ty możesz wiedzieć o sercu hioba, Nic, ale wiem wszystko o swoim i trochę o twoim, odpowiedział kain, Nie sądzę, bogowie są jak studnie bez dna, kiedy się nad nimi pochylisz, nie będziesz w stanie dojrzeć nawet swojego odbicia, Z czasem wszystkie studnie w końcu wysychają, twój czas też pewnie nadejdzie. Pan nie odpowiedział, ale wbił wzrok w kaina i powiedział, Twoje znamię na czole jest większe, wygląda jak czarne słońce wznoszące się znad horyzontu oczu, Brawo, zawołał kain, klaszcząc w dłonie, nie wiedziałem, że masz żyłkę do poezji, Mówiłem ci już, ty nic o mnie nie wiesz. Po tym pełnym goryczy oświadczeniu bóg się oddalił i, bardziej dyskretnie niż się pojawił, rozpłynął w innym wymiarze.


      Rozdrażniony dyskusją, w której w oczach każdego bezstronnego obserwatora nie wypadł najlepiej, pan postanowił zmienić plany. Skończenie z ludzkością nie było, by tak powiedzieć, pilną robotą, obowiązkowe wytępienie zwierza-człeka mogło poczekać ze dwa albo trzy, a nawet z dziesięć wieków, lecz skoro już podjął decyzję, odczuwał swego rodzaju świerzbienie w koniuszkach paluszków, co było oznaką wielkiej niecierpliwości. Postanowił zatem natychmiast zmobilizować legion swoich aniołów robotników, to znaczy zamiast użyć ich tylko do zaniesienia arki do morza, jak przewidziano, kazał im pomóc wyczerpanej rodzinie noego, która wyglądała już, co można zauważyć, na bardziej martwą niż żywą z tego zapracowania. Kilka dni później pojawili się aniołowie, w szyku trójkowym, i natychmiast zabrali się do roboty. Pan nie przesadził, kiedy powiedział, że anioły są bardzo silne, wystarczy zobaczyć tu, z jaką łatwością brały wielkie deski pod pachę, jakby to była codzienna popołudniówka, i nosiły je, gdy zaszła taka potrzeba, z jednego końca arki na drugi, trzysta amm albo w nowoczesnej mierze sto pięćdziesiąt metrów, praktycznie lotniskowiec. Najbardziej zaskakujący był jednak sposób, w jaki wbijały gwoździe. Nie używały młotka, przykładały gwóźdź pionowo, szpicem w dół i zamkniętą pięścią sucho uderzały w główkę, a metal wnikał w drewno bez żadnego oporu, jakby zamiast wbijać się w ten twardy dąb, wchodził w masło latem. Bardziej jeszcze zdumiewającym widowiskiem było heblowanie deski, kładły na niej dłoń i poruszały nią na przemian do przodu i do tyłu, nie tworząc najmniejszych nawet śladów wiórów ani trocin, po prostu deska stawała się coraz węższa, aż uzyskiwała odpowiedni wymiar. A do wykonania otworu na kołek wystarczał im zwyczajny palec. Niesamowicie było oglądać ich przy pracy. Nic zatem dziwnego, że roboty poszły naprzód pełną parą, wcześniej niewyobrażalną, nie starczało nawet czasu na przyglądanie się zmianom. W tym okresie pan pojawił się tylko raz. Zagadnął noego, czy wszystko idzie jak należy, zainteresował się, czy kain pomaga rodzinie, a oczywiście, że pomaga, panie, pomaga, dowodem na to jest fakt, że spał już z dwiema synowymi i szykował się na trzecią. Pan zapytał też noego, jak mu idzie zbieranie zwierząt do arki, więc patriarcha odpowiedział, że znakomita ich część już została zebrana i że do czasu zakończenia pracy przy arce zbierze całą resztę. To nie była prawda, była to tylko malutka część prawdy. Rzeczywiście zgromadził kilka zwierząt, z tych najbardziej pospolitych, w zagrodzie po drugiej stronie doliny, bardzo niewiele, jeśli porównamy z planem zbierania zwierząt przygotowanym przez pana, to znaczy wszystkich żyjących zwierząt, od brzuchatego hipopotama do najmniej znaczącej pchełki, nie zapominając już o wszystkich mniejszych, bo taki dajmy na to pantofelek to też człowiek. Są też człowiekiem, w tym szerokim i szczodrym znaczeniu, niektóre stworzenia, o których wiele się mówi w pewnych zamkniętych środowiskach uprawiających ezoterykę, ale nikt nie może pochwalić się, że je widział. Chodzi nam na przykład o jednorożce, ptaka feniksa, hipogryfa, centaura, minotaura, bazyliszka, chimerę i całą tę heterogeniczną i kompozytową menażerię, mającą tylko jedno usprawiedliwienie swojej egzystencji, to, że została stworzona przez boga w chwilach ekstrawagancji, tak samo jak pospolity osioł, od którego przedstawicieli aż roi się na tych ziemiach. Można wyobrazić sobie dumę, prestiż, zaufanie w oczach pana, gdyby udało mu się przekonać jedno z tych zwierząt do wejścia na arkę, najlepiej jednorożca, zakładając, że kiedyś udałoby mu się go znaleźć. Kłopot z jednorożcem jest taki, że nieznana jest jego samica, dlatego nie jest w stanie rozmnażać się w normalnym procesie zapłodnienia i ciąży, choć jakby się tak lepiej zastanowić, może wcale ich nie potrzebuje, wszak ciągłość biologiczna to nie wszystko, dość że umysł ludzki w kółko tworzy i odtwarza to, w co obskurancko się wierzy. We wszystkich pracach, które jeszcze trzeba wykonać, jak na przykład dokończenie zbiórki zwierząt i prowiantu, noe liczy na pomoc i kompetentną współpracę aniołów robotników, którzy, trzeba im oddać ten honor, dalej pracują z entuzjazmem godnym wszelkich pochwał. Jeden z drugim bez żadnego ociągania przyznają, że życie w niebie jest najnudniejsze na świecie, ciągle chór anielski obwieszczający na cztery strony świata wielkość pana, szczodrość pana, nawet piękno pana. Nadszedł już czas, żeby te i inne anioły zaznały zwykłych radości zwyczajnych ludzi, nie zawsze trzeba dla uwznioślenia ducha podpalić sodomę albo dąć w trąby, żeby rozwalić mury jerycha. Przynajmniej w tym wypadku, ze szczególnego punktu widzenia aniołów robotników, szczęście na ziemi we wszystkim przewyższa to, co można mieć w niebie, lecz pan, rzecz jasna, skoro jest tak zazdrosny, jak jest, nie powinien się o tym dowiedzieć, gdyż za te buntownicze myśli groziły najcięższe represje, bez względu na anielski stopień. Dzięki harmonii panującej pośród budowniczych arki kainowi udało się załatwić, że jego osioł, gdy nadejdzie pora, zostanie wprowadzony do środka tylnymi drzwiami, to znaczy jako pasażer na gapę, unikając śmierci przez utopienie. Także dzięki tej serdecznej zażyłości udało mu się podzielić pewne wątpliwości i niepokoje aniołów. Dwóch z nich, z którymi wszedł w relacje na planie ludzkim zakwalifikowane jako koleżeńskość i przyjaźń, zapytał kain, czy rzeczywiście myślą, że po wytępieniu tej ludzkości ta, która po niej nastąpi, ulegnie tym samym pokusom, popadnie w te same błędy, ten sam obłęd i zbrodnie, a oni odpowiedzieli, My jesteśmy tylko aniołami, niewiele wiemy o tej nierozwiązywalnej szaradzie, którą nazywacie ludzką naturą, ale szczerze mówiąc, nie wiemy, jak ma się udać to drugie doświadczenie, skoro pierwsze skończyło się tak żałośnie, jak możemy zobaczyć, w naszej szczerej opinii aniołów, żeby podsumować, i biorąc pod uwagę dostarczone dowody, istoty ludzkie nie zasługują na życie, Naprawdę uważacie, że ludzie nie zasługują, by żyć, zapytał kain poruszony, Nie to powiedzieliśmy, powiedzieliśmy i powtarzamy, że istoty ludzkie, w świetle tego, jak się zachowywały przez cały ten znany czas, nie zasługują na życie, ze wszystkim tym, co mimo ciemnych stron, których jest bardzo wiele, mają one pięknego, wielkiego, cudownego, odpowiedział jeden z aniołów, A zatem to, że mówimy jedną rzecz, nie oznacza, że mówimy drugą, dodał drugi anioł, Jeśli nie jest to to samo, to jest to prawie to samo, Być może tak jest, ale różnica zasadza się w tym prawie, i jest ogromna, O ile wiem, my tu nigdy nie zadajemy sobie pytania o to, czy zasłużyliśmy na życie, upierał się kain, Gdybyście o tym myśleli, może nie stalibyście na krawędzi zniknięcia z powierzchni ziemi, Nie ma co płakać, wiele się nie straci, odezwał się kain, udzielając głosu swojemu mrocznemu pesymizmowi zrodzonemu i ukształtowanemu w kolejnych podróżach do horrorów przeszłości i przyszłości, gdyby dzieci spalone w sodomie się nie urodziły, nie musiałyby wyrzucać z siebie tych ryków, które słyszałem, gdy ogień i siarka lały się z nieba na niewinne główki, Rodzice byli winni, powiedział jeden z aniołów, Nie było powodu, żeby dzieci cierpiały za nich, Błędem jest myślenie, że wina musi zostać zrozumiana w taki sam sposób przez boga i człowieka, powiedział jeden z aniołów, W przypadku sodomy ktoś był winien, a był to bóg absurdalnie nadgorliwy, który nie chciał tracić czasu na kierowanie do ukarania tylko ludzi zgodnie z jego kryteriami oddających się złym praktykom, poza tym, anioły, gdzie się urodziła ta niezwykła myśl, że bóg, tylko dlatego, że jest bogiem, powinien kierować intymnym życiem swoich wyznawców, stanowiąc zasady, zakazy, interdykty i inne bzdury podobnego kalibru, zapytał kain, Tego nie wiemy, stwierdził jeden z aniołów, O tych sprawach niemal nic nam nie mówią, tak naprawdę służymy tylko do ciężkich robót, dodał inny tonem skargi, kiedy nadejdzie dzień podniesienia statku i zaniesienia go do morza, możesz być pewien, że nie ujrzysz tu ani serafinów, ani cherubinów, ani tronów, ani archaniołów, Nie dziwi mnie to, zaczął mówić kain, ale zdanie zawisło w powietrzu, kiedy dziwny wiatr jął chłostać mu uszy i nagle znalazł się we wnętrzu namiotu. Leżał tam jakiś człowiek, nagi, a tym człowiekiem był noe, którego pijaństwo pogrążyło w najgłębszym śnie. Inny mężczyzna odbywał z nim stosunek cielesny i tym człowiekiem był cham, jego najmłodszy syn, ze swej strony ojciec kanaana. Cham ujrzał zatem własnego ojca nagiego, to eliptyczny sposób, mniej więcej dyskretny, opisania dziejących się tam nieprzyzwoitości. Najgorsze jednak było to, że występny syn opowiedział później wszystko braciom, poza jafetem, którego nie było w namiocie, lecz ci litościwie wzięli koc i idąc tyłem, żeby nie widzieć go nagiego, podeszli do noego i go okryli. Kiedy noe się zbudzi i pojmie, jak bardzo uchybił mu cham, rzeknie, rzucając klątwę na cały lud kananejski, Przeklęty niech będzie kanaan, on będzie ostatnim z niewolników swoich braci, błogosławiony niech będzie sem przez pana boga mego, niech kanaan zostanie jego niewolnikiem, niech pan sprawi, że urośnie jafet, niech jego potomkowie zamieszkują z potomkami sema i niech kanaan będzie ich niewolnikiem. Kaina już tam nie będzie, ten sam szybki powiew wiatru przeniósł go z powrotem do wrót arki, dokładnie w chwili, w której nadchodzili noe z synem chamem, przynosząc ostatnie wiadomości, Jutro wypływamy, powiedzieli, wszystkie zwierzęta już są w arce, żywność zebrana, możemy podnosić kotwicę.
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      Bóg się nie pojawił, gdy wyruszali. Zajęty był przeglądaniem systemu hydraulicznego planety, weryfikacją stanu zaworów, dokręcaniem jakichś niedokładnie zamontowanych nakrętek, gdzie niepotrzebnie kapała woda, testował różne lokalne sieci dystrybucji, sprawdzał ciśnienie w manometrach i wykonywał dziesiątki innych większych i mniejszych zadań, a każde kolejne ważniejsze od wcześniejszego i tylko on, jako stwórca, inżynier i administrator mechanizmów wszechświata, był w stanie doprowadzić wszystko do porządku i potwierdzić to swoim świętym ok. Święto dla innych, dla niego praca. W takich chwilach czuł się mniej bogiem, a bardziej bosmanem aniołów robotników, które dokładnie w tej właśnie chwili, stu pięćdziesięciu na lewej burcie arki, stu pięćdziesięciu na prawej, w swych śnieżnobiałych roboczych drelichach, oczekiwały na rozkaz, aby unieść ogromny statek, nie powiemy jednym głosem, bo żadnego nie usłyszymy, wszak cała ta operacja jest dziełem umysłu, lecz jakby pomyślał jeden człowiek swym jedynym mózgiem swą jedyną wolę. W jednej chwili arka stała na ziemi, w następnej chwili wzniosła się na wysokość ramion wyciągniętych przez anioły, jak w ćwiczeniu gimnastycznym z obciążeniem i hantlami. Podnieceni noe i jego rodzina wychylili się przez okno, aby lepiej móc podziwiać spektakl, ryzykując, że niektórzy z nich spadną stamtąd na ziemię, jak pomyślał kain. Nowy impuls i arka znalazła się na wyższych poziomach. Wtedy noe krzyknął, Jednorożec, jednorożec. Rzeczywiście, wzdłuż arki galopowało, gnało to zwierzę, jedyne w swoim rodzaju w całej zoologii, ze swym spiralnym rogiem, cały olśniewająco biały, jakby był aniołem, ten cudowny koń, w którego istnienie wielu powątpiewało, a proszę, oto jest, niemal w zasięgu ręki, wystarczyłoby kazać opuścić arkę, otworzyć mu drzwi i zwabić go kostką cukru, co jest przejawem czułości, który końska rodzina najbardziej sobie ceni, to niemal jej zatracenie. Wtem jednorożec znikł, tak nagle jak się pojawił. Krzyki noego, opuszczajcie, opuszczajcie, nie odniosły skutku. Manewr opuszczania byłby logistycznie skomplikowany, i po co, skoro on już zniknął, któż wie, gdzie teraz może być. Tymczasem, z szybkością znacznie większą niż zeppelin hindenburg, arka pruła powietrze w kierunku morza, gdzie w końcu osiadła na wodzie, przy wystarczającej głębokości, wzbudzając wielką falę, prawdziwe tsunami, które dotarło do plaż, porozbijało łodzie i rybackie chatki, topiąc niektórych, niszcząc sprzęt, jako zapowiedź tego, co się miało wydarzyć. Lecz pan nie zmienił zdania, jego obliczenia mogły być błędne, ale ponieważ nie przeprowadzono próby generalnej, jeszcze zostało mu dobrodziejstwo wątpliwości. W arce rodzina noego zanosiła dzięki do boga i aby uczcić sukces operacji oraz wyrazić swoje uznanie, złożyła panu w ofierze baranka, zachwycając go tym, co naturalne, znając precedensy. Miał rację, noe to bardzo dobry wybór na ojca nowej ludzkości, będąc jedyną osobą sprawiedliwą i uczciwą w tych czasach, naprawi błędy przeszłości i wygna z ziemi wszelką niegodziwość. A anioły, gdzie są anioły robotnicy, zapytał nagle kain. Nie było ich. Wykonawszy tak doskonale i dokładnie polecenie pana, pracowici robotnicy, z prostotą tak dla nich charakterystyczną, której dowody dali od pierwszego dnia naszej z nimi znajomości, powrócili do koszar, nie czekając na medale. Arka, trzeba o tym przypomnieć, nie ma ani steru, ani żagla, nie działa na silnik, nie można jej nakręcić kluczykiem, a napędzanie jej wiosłami byłoby dosłownie nie do pomyślenia, nawet siły wszystkich możliwych aniołów robotników dostępnych w niebie nie byłyby w stanie poruszyć jej w ten sposób. Będzie zatem dryfować, porzucona na łaskę prądów, będzie się pozwalała pchać wiatrom wiejącym jej w kadłub, minimalne będą morskie manewry, a podróż długim odpoczynkiem, poza przypadkami działalności miłosnej, których nie będzie mało i nie będą krótkie i w których udział kaina, z tego, co zdążyliśmy się zorientować, będzie przykładny. Mówią o tym synowe noego, nieraz opuszczające w środku nocy łoże, gdzie spały ze swymi mężami, aby pójść się okryć, nie tylko kocem przykrywającym kaina, ale też jego młodym i doświadczonym ciałem.


      Po siedmiu dniach, zdecydowanie kabalistycznej cyfrze, w końcu otworzyły się śluzy niebios. Deszcz spadł na ziemię, padać będzie bez ustanku przez czterdzieści dni i czterdzieści nocy. Początkowo wydawało się, że nie widać różnicy powodowanej spadaniem wodospadów nieustannie lejących się z nieba z ogłuszającym rykiem. To naturalne, siła grawitacji kierowała strumienie do morza, a tam na pierwszy rzut oka rozpływały się w nim, ale niebawem źródła w głębinach oceanu ze swej strony trysnęły wodą, a ta jęła wydobywać się na powierzchnię z bulgotaniem i strumieniami wysokości gór, które to się pojawiały, to znikały, stapiając się z ogromem morza. Pośród tych wodnych konwulsji, chcących wszystko pochłonąć, arka utrzymywała się na powierzchni, kołysząc się z boku na bok jak korek, stając do pionu w ostatniej chwili, kiedy morze już zdawało się ją połykać. Po stu pięćdziesięciu dniach, po tym jak źródła w morskich głębinach i śluzy nieba zostały zamknięte, woda pokrywająca nawet najwyższe góry na ziemi jęła stopniowo opadać. Tymczasem jedna z synowych noego, żona chama, zginęła w wypadku. W przeciwieństwie do tego, co wcześniej powiedzieliśmy albo daliśmy do zrozumienia, na statku istniało wielkie zapotrzebowanie na siłę roboczą, nie marynarską, ale sprzątającą. Setki, by nie powiedzieć tysiące zwierząt, wiele z nich ogromnych, zostało stłoczonych w wypełnionych po brzegi ładowniach, a wszystkie one srały i szczały jak pan bóg przykazał. Wyczyścić to, wynieść codziennie tony ekskrementów było wielkim wyzwaniem dla tych czterech kobiet, po pierwsze zadaniem fizycznym, przecież biedaczki były potem wyczerpane, ale też zmysłowym, przy tym niemożliwym do zniesienia smrodzie gówna i moczu, wciskającym się nawet przez skórę. Jednego z tych dni, kiedy szalał sztorm i arka była miotana burzą, a zwierzęta wzajemnie na siebie wpadały, żona chama, pośliznąwszy się na okropnie brudnej podłodze, wpadła pod nogi słonia. Wyrzucili ją do morza bez żadnych ceregieli, zakrwawioną, ufajdaną ekskrementami, żałosne ludzkie zwłoki, bez honoru ni godności. Dlaczego jej najpierw nie obmyli, zapytał kain, a noe odpowiedział, Będzie miała mnóstwo wody, żeby się umyć. Od tamtej chwili i aż do końca historii kain będzie go śmiertelnie nienawidził. Mówi się, że nie ma skutku bez przyczyny ani przyczyny bez skutku, wydaje się więc, że związki pomiędzy jedną i drugą powinny w każdej chwili być oczywiste, ale też zrozumiałe we wszystkich swoich aspektach, czy to wynikających w sposób bezpośredni czy też pośredni. Nie ryzykujemy sugestii, że powinno zostać uwzględnione w tej ogólnej panoramie wyjaśnienie zmiany postawy żony noego. Mogła ona po prostu pomyśleć, że skoro zabrakło żony chama, inna powinna zająć jej miejsce, nie po to, żeby przyjąć teraz wdowca podczas jego samotnych nocy, ale po to, żeby przywrócić wcześniejszą harmonię panującą pomiędzy młodszymi kobietami w rodzinie i gościem kainem, albo, mówiąc słowami jaśniejszymi i bezpośrednimi, o ile wcześniej miał trzy kobiety do swojej dyspozycji, nie było żadnego powodu, żeby dalej nie mógł ich mieć. Nie zdawała sobie jednak sprawy, że w głowie tego mężczyzny kołaczą się myśli, które odsuwały tę kwestię absolutnie na dalszy plan. W każdym razie, ponieważ jedna rzecz nie przeszkadza drugiej, kain przychylnie przyjął jej zaloty, Spójrz na mnie, mimo wieku, bo nie jestem już pierwszej młodości i wydałam na świat troje dzieci, czuję się jeszcze bardzo pociągająca, a jak ty uważasz, kainie, zapytała. Dawno już przestało padać, ogromna masa wody zabawiała się teraz macerowaniem zmarłych i słodkim popychaniem ich, w swym wieczystym kołysaniu, w rybie pyski. Kain wyjrzał przez okno, aby spojrzeć na morze lśniące w blasku księżyca, przez chwilę pomyślał o lilit i o swoim synu enochu, obojgu już martwych, ale jakby od niechcenia, jakby niewiele go to obchodziło, i właśnie wtedy usłyszał u swego boku szept, Spójrz na mnie. Poszli stamtąd, on i ona, do pokoiku, gdzie kain zwykł sypiać, nie poczekali nawet na to, żeby noe, już w objęciach morfeusza, odszedł ze świata, a kiedy skończyli, mężczyzna musiał przyznać, że kobieta miała rację w kwestii oceny własnej osoby, zdrowa z niej była kobita i dowiodła w pewnych sytuacjach, że posiada doświadczenie akrobatyczne, dla pozostałych niedostępne, czy to z powodu braku naturalnych predyspozycji, czy to z powodu zahamowań wynikłych z tradycyjnego zachowania mężów. A skoro już mowa o mężach, wykorzystamy sytuację, żeby powiedzieć, że cham zniknął jako drugi. Wyszedł na pokład arki, żeby przełożyć jakieś deski, skrzypiące przy kołysaniu i niedające mu spać, kiedy ktoś podszedł do niego, Pomożesz mi, zapytał, Tak, brzmiała odpowiedź, i wypchnięto go za burtę, upadek z wysokości piętnastu metrów wydawał się nieskończony, ale potem się skończył. Noe wpadł w szał, wściekł się, powiedział, że po tak długim czasie żeglowania tylko niewybaczalny błąd w pracy może usprawiedliwić to, co się wydarzyło, Otwórzcie oczy, zażądał, patrzcie, gdzie stawiacie nogi, i dalej ciągnął, Straciliśmy jedną parę, a to będzie oznaczało, że będziemy musieli kopulować znacznie więcej, jeśli chcemy, żeby spełniła się wola pańska, wola, żebyśmy zostali ojcami i matkami nowej ludzkości. Przerwał na chwilę i zwracając się do dwóch synowych, które mu jeszcze zostały, zapytał, Czy któraś z was jest w ciąży. Jedna odpowiedziała, że tak, druga jeszcze nie była pewna, ale być może, A kto jest ojcem, Ja uważam, że kain, powiedziała żona jafeta. W moim przypadku też, odpowiedziała żona sema, To niemożliwe, powiedział noe, jeśli waszym mężom brak sił rozrodczych, lepiej już, żebyście sypiały tylko z kainem, zresztą mniej więcej tak to przewidziałem od samego początku, podsumował. Kobiety, w tym także żona noego, uśmiechnęły się wewnętrznie, one już tam wiedziały dlaczego, co do mężczyzn, tym nie spodobała się publiczna bura, ale przyrzekli, jeśli się im na to pozwoli, większą gorliwość w przyszłości. To ciekawe, że ludzie tak lekkomyślnie wypowiadają się o przyszłości, jakby ją mieli w garści, jakby w ich mocy było odsunąć ją albo przybliżyć zgodnie z własnym zapotrzebowaniem chwili. Na przykład jafet widzi przyszłość jako ciąg kopulacji zakończonych sukcesem, jedno dziecko rocznie, czasem bliźniaki, zadowolone spojrzenie pana spływające na jego głowę, wiele owiec, wiele wolich zaprzęgów, w sumie szczęście. Nie wie, biedaczek, że jego koniec już jest bliski, że podstawienie nogi wyśle go w otchłań bez kamizelki ratunkowej, agonalnie machającego rękoma w bezsilnej rozpaczy, wrzeszczącego, podczas gdy arka majestatycznie odpływa na spotkanie swego przeznaczenia. Strata jeszcze jednego członka załogi zaniepokoiła noego w stopniu niemożliwym do opisania, upragniona realizacja planu pańskiego wymuszała ryzyko, jak się dobrze przyjrzeć, narzucenia konieczności podwojenia, a nawet potrojenia czasu niezbędnego do ponownego zaludnienia ziemi. Coraz bardziej konieczna stawała się współpraca kaina, dlatego noe, skoro on nie wydawał się skłonny do podjęcia decyzji, postanowił odbyć z nim męską rozmowę twarzą w twarz, Zostawmy ceregiele i półsłówka, powiedział, musisz natychmiast zabrać się do roboty, od dziś, kiedy chcesz i jak chcesz, zabijają mnie te zmartwienia, chwilowo nie mogę służyć wielką pomocą, Kiedy będę chciał i jak będę chciał, co to oznacza, zapytał kain, Tak, i z kim chcesz, odpowiedział noe, robiąc swoją najlepszą minę człowieka zorientowanego, Wliczając w to twoją żonę, chciał wiedzieć kain, Nalegam, abyś to zrobił, żona jest moja, mogę z nią robić, co mi się podoba, Zwłaszcza że to porządna sztuka, nalegał kain, To sztuka pobożna, dzieło pańskie, zgodził się noe z odpowiednią powagą, Skoro tak, zacznijmy od razu, powiedział kain, każ jej przyjść do pokoju, gdzie śpię, i niech nikt nam nie przeszkadza, bez względu na to, co się wydarzy i co będzie słychać, Tak zrobię, i niech się spełni wola pańska, Amen. Pewnie nie brak takich, którzy uważają, że złośliwy kain bawi się sytuacją, grając w kotka i myszkę ze swymi niewinnymi towarzyszami podróży, których, czego czytelnik już z pewnością się domyślił, po kolei eliminuje. Jakże będzie się mylił ktoś, kto tak sądzi. Kain zmaga się ze swoją wściekłością wobec pana, jakby został uwięziony przez macki ośmiornicy, i te jego obecne ofiary są jedynie, tak jak abel w przeszłości, kolejnymi próbami zabicia boga. Następną ofiarą będzie właśnie żona noego, która nie zasługując na to, zapłaci życiem za godziny rozkoszy spędzone w ramionach swego przyszłego mordercy z błogosławieństwem i za cichą zgodą małżonka, do tego posunął się upadek obyczajów tej ludzkości, której ostatnich dni jesteśmy świadkami. Po powtórzeniu, w każdym razie z niektórymi, mniej lub bardziej subtelnymi wariacjami, kilku szaleńczych deliriów erotycznych doświadczonych głównie przez kobietę i wyrażonych, jak zwykle, pomrukami, jękami, a potem niekontrolowanymi krzykami, kain poprowadził ją za rękę do okna, żeby zaznali nocnego chłodu, a tam, wsuwając jej ręce między uda, jeszcze rozedrgane z rozkoszy, wyrzucił ją do morza. Z ośmiu osób tworzących rodzinę noego teraz zostali już tylko, poza samym patriarchą, jego syn sem z żoną i wdowa po jafecie. Z dwiema kobietami jeszcze wiele można zrobić, myślał noe ze swym niezłomnym optymizmem oraz ze swoją niezachwianą wiarą w pana. Nie przestał się jednak dziwić niewyjaśnionemu zniknięciu małżonki i wyraził to skierowanymi do kaina słowami, We wszystkim byłeś za nią odpowiedzialny, nie rozumiem, jak mogło się wydarzyć takie nieszczęście, na co kain odpowiedział pytaniem, A byłem ja może strażnikiem żony twojej, czy prowadzałem ją przywiązaną do siebie za kostkę na sznurku, jakby była owcą, Tego nie mówię, zasmucił się noe, ale ona spała z tobą, mogłeś coś zauważyć, Mam twardy sen. Rozmowa na tym się skończyła, tak naprawdę nie można było winić kaina za to, że kobieta wstała w nocy, żeby pójść się wysikać na zewnątrz, na nocnej bryzie i tam, na przykład, doznała zawrotu głowy, a potem potoczyła się przez kanał odpływowy i zniknęła w odmętach. Taki los. Poziom skrywającego ziemię ogromnego morza ciągle opadał, lecz żaden górski szczyt nie uniósł głowy, aby oznajmić, Oto jestem, zwą mnie ararat i jestem w turcji. Było nie było, wielka podróż miała się ku końcowi, nadszedł czas przygotowania zakończenia, rozładunku, czy co tam się miało wydarzyć. Sem z żoną wpadli do wody tego samego dnia w okolicznościach, które jeszcze trzeba będzie wyjaśnić, to samo przytrafiło się też wdowie po jafecie, jeszcze poprzedniego dnia śpiącej w łożu kaina. A teraz noe krzyczał wniebogłosy, wyrywając sobie włosy z głowy w absolutnej rozpaczy, wszystko stracone, bez płodnych kobiet nie będzie życia ani ludzkości, lepiej było zadowolić się tamtą, bo już ją znaliśmy, i w kółko powtarzał, oszalały ze smutku, Jak ja teraz stanę przed obliczem pańskim z tym pełnym zwierząt statkiem, co ja teraz zrobię, jak będę żył do końca dni swoich, Połóż się tutaj, powiedział kain, żaden anioł nie weźmie cię w swoje ramiona. Coś zabrzmiało w głosie, którym to powiedział, co przywróciło noego do rzeczywistości, Ty to zrobiłeś, powiedział, Tak, to ja, odpowiedział kain, ale ciebie nie dotknę, zginiesz z własnej ręki, A bóg, co powie bóg, zapytał noe, Bądź spokojny, bogiem ja się zajmę. Noe przeszedł kilka kroków dzielących go od burty i bez słowa runął w morze.


      Nazajutrz statek osiadł na ziemi. Rozbrzmiał wtedy głos boga, Noe, wyjdź z arki z żoną swoją i dziećmi swoimi, i żonami swoich dzieci, wyprowadź też z arki zwierzęta wszelkich gatunków, które masz ze sobą, ptaki, czworonogi, wszelkie gady chodzące po ziemi, aby po ziemi się rozeszły i wszędzie się mnożyły. Zaległa cisza, następnie drzwi arki otworzyły się i zwierzęta poczęły wychodzić. Wychodziły, wychodziły, a nie było temu końca, jedne wielkie, jak słoń i hipopotam, inne małe, jak jaszczurka i szarańcza, inne średniej wielkości, jak koza i owca. Kiedy żółwie, wychodzące jako ostatnie, już się oddalały, powolne i zamknięte w sobie, jak to mają w swojej naturze, bóg zawołał, Noe, noe, dlaczego nie wychodzisz. Wyłoniwszy się z ciemnego wnętrza arki, kain pojawił się na progu wielkich wrót, Gdzie jest noe i jego rodzina, zapytał pan, Gdzieś tam, nie żyją, odpowiedział kain, Jak to nie żyją, dlaczego, Poza noem, który utopił się z własnej woli, resztę ja zabiłem, Jak śmiałeś, morderco, sprzeciwić się mojemu planowi, to tak się mi odwdzięczasz za to, że zachowałem cię przy życiu, gdy zabiłeś abla, zapytał pan, Musiał nadejść dzień, w którym ktoś postawi cię przed twoim prawdziwym obliczem, A co z nową ludzkością, którą zapowiedziałem, Jedna już była, następnej nie będzie i nikt nie zauważy jej braku, Jesteś kainem, złym człowiekiem, haniebnym mordercą własnego brata, Nie tak złym i haniebnym jak ty, przypomnij sobie dzieci z sodomy. Nastała głęboka cisza. Potem przerwał ją kain, Teraz już możesz mnie zabić, Nie mogę, bożego słowa nie można cofnąć, umrzesz swoją naturalną śmiercią na opuszczonej ziemi i padlinożerne ptaki pożrą twoje ciało, Tak, po tym jak najpierw ty pożarłeś moją duszę. Nie usłyszano odpowiedzi boga, również dalsze słowa kaina się rozwiały, najbardziej naturalne jest to, że kłócili się ze sobą bez końca, z całą pewnością wiadomo tylko, że dalej się kłócili i ciągle to robią. Historia się skończyła, nie ma już nic więcej do opowiedzenia.
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